
NA KWA­
DRANS 
-PRZED 
ZJAZDEM 

W ubiegłym tygodniu. zakończylil· 
my cykl ,,sprawozdawezy'' z kampanii 
przed.zjazdowe;. Cudzysłów ma zwró­
cić . uwagę Czytelników, że nie cho• 
dzilo nam glównie o relacje o prze­
biegu konferencji: od .zckła.dów do 
szczebla wojewódzkiego. PTzu nie­
wielkiej objętości pisma nie mieLiśmv 
możliwości pelniejszego zdoku.mento­
wania tych ważnych wyda.rzeń w 
ż11ciu partii naszego regionu.. 

Z podobną 1ytuac;q mdmy do czy­
nienia w bieżącym numerze, prezen· 
tując sylwetki delegatów na zjazd. 

· Krqg Ludzi, których poglądy chcie· 
libyśmy zaprezentować liczy gru.bo 
•ponad sto osób. A jakie mamy moż· 
li~ci? Zaprosiliśmy więc do wspól· 
nej rozmowy kilku delegatów z Ło­
dzi. Nasz reporter wybrał się też z 
magnetofonem do ościennych waje­
wództw. Mimo jednak tej skromnej 
reprezentacji mamy nadzieję, że · ich 
wypowiedzi: odpowiadające poWadze 
chwili, a p-rzy tym otwarte, szczere 
i bezkompromisowe - przyna,,,nniej 
w jakimś stopniu dają się uogólnić, 
jako opinie pod którymi moglaby się 
podpisać więkswść nie tylko delega­
tów, ale i tysiące tych c?:lonków par­
tii, którzu obdarzyti ich swoim man­
datem zaufania.. 
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Oczywiście, zrozumiale jest, że każ· 
dy z poproszonych o zabranie glosu 
deiegatów patrzy na sprawę głównie 
poprzez pryzmat potrzeb i nadziei 
swego środowiska. Tak rozumieją 
swoją rolę i jest to sluszne. Ale w 
tych grosach, jak we wszystkich roz­
mowach w calej partii. jest wspólny 
mianownik: sprawy partii i narodu 
widziane ;ako całość, z którymi IX 
Nad.ztoyczajny Zjazd PZPR musi się 
zmierzyć. Zmierzyć skutecznie! Takie 
są nad.zieje związane z tym najważ­
nie;szym wyda1'zeniem 36-lecia, cho· 
ciaż z drugiej strony winna nam to­
warzyszyć świadomość, że zjazd nie 
będzie i nie może być cudownym pa­
naceum na natychmiastowe rozwią­
zanie niesamowicie trudnvch 'Proble­
mów, z którlfl'lti trzeba się będzie 
zmagać przez dlugie miesiące i lata. 

„ ... większo§ć zaklad6w branży welnianej, wykona zalożone plany. Więc ;ed nak się kręci". 

ROŻNE 
STOPNIE 
.DPTYMI~ 
ZMu·· 

drogerii. Są to ,,Wizamet", „Pollena­
Ewa" i „Organika". Wytwarzane 
przez nie asortymenty obejmują nie­
stety t~lko część listy braków. Jest 
to jednak cięść istotna. mogą<:a mieć 
sPorY wpływ na stan zaopatrzenid -
w trzech przynajmniej grupaeh to.va­
rów - na terenie W<hi. Jak wyglą­
da Ich produkcja'? 

' . 

miał zaWYŻQne 'l)arametry i gabary­
ty, p0łamał kości kilku jałowicom, 
innym zaś 1płodżił takie monstra. że 
50 proc. ciężarnych nie mogło ~1ę 
wycielić. Wiele cieląt urodziło się 
martwych. 

Potem dla krów zbttdowano sta­
nowiska J>O 100 tys. złotych. Krów 
przybywało, a mleka ubywało. A..10 
cóż, zamiast zamierzonych wspania· 

Rekomendując na naszych lamach 
opinie delegatów na IX Zjazd warto 
przy okazji zaznaczyć, że mamy tuż 
nowe wladze wojewódzkie i wypa­
daloby ;e też w jakiś sposób 2J4pre· 
zentować. Sp-rawa to przecież du.że3 
wagi: jakim lud~i.om nowier%0no kie-
1'owanie instanc.iami? W te; ch~iti 
możemy tulko obiecać, że uczyni.my 
to po zjeździe, ju,ż w warunkarh co­
dzienne; pracy naszych mandata„iu­
szy. Może to i lepiej, bo już bęckie 
można mówić konkretniej.' W każ~ym 
razie obiegowe opini~ są dość jedno­
myślne: pokoleniowa zmiana wart.Y 
w partyjnych ogniwach kiero~m­
czych nie jest żadnym nieszczęściem, 
a wzmacniającym zastrzykiem świe­
żej ·krwi, tak potrzebnym partii przed 
nc,jtrud11iejszą bataliq. 

Braki na rynku kosmetykow są. -
obok żywnościowych - najdotkliw­
sze. I tu - podobnie jak tam - u­
derzyły one w artykuły o znaczeniu 
podstawowym - niezbędne dla '1· 
trzymania higieny osobistej. W wielu 
drogeriach sprzedaż proszków do 
'prania, mydła, szamponu. a ostatrrio 
nawet żyletek objęto <:khą reglame'l­
tacją. Sytuacji tej na dłuższą metę 
n.ie ratuje pomysłowość ludzi: przez 
jakiś czas można przecfot myć brud­
ne talerze ply.iiem do myda szyb, V.' 

pralkach stosowa~ proszek „R.Obot'' 
do zmywarek. a zęby szorować wr.dą 
z solą ... Ale jak długo? 

Przed odwied~inami w fabryka..:h 
mini-sonda na dużym kosmetyc~nym 
stoisku w Spółdzielczym Domu Han­
dlowym „Central''. Je,;t początek lip­
ca.„ 

' . Chodziły sobie owe Boże stworze-

11:h fabryk mleka, p0wstały betono­
.ve bloki dla jałowych. okaleczonych, 
zestresowanych zwierząt. Krowy pę;­
dzi s'ę po betonowych rusztach, na 
betonvwy wybieg. do dojarni, na po­
rodówkę na zabiegi weterynary1ne. 
itd. Całe życie na betonie. w dłll­
giej. zimnej, betonowej hali. A prze­
cież krąwa musi wyjść .na pastwi- , 
sko. odetchnąć słońcem. powietrzem, 
wypocząć. W takich warunkach 30 
procent krów trzeba przeznaczać na 
rzeź wskutek okulawienia. Wokół 
ferm gigantów ziemi za mało. toteż 
paszą staje się także słoma. Część 
ukradnie człowiek. Dwie krowy do­
stają tyle paszy, ile potrafi zjeść jed­
na. Dwie krowy dają tyle mleka. co 
jedna dobrze żywiona. przy czym 
mleko jest złej jakości. Jak krowa 

CASUS PIERWSZV: 
ZYLETKI 

W „Ce.nt·ralu"• ze zdziwieniem og!ą­
dam roz.sypane na ładzie pudełka 
żyletek. Tego samego dnia · usły~załem 
w .,Lecie z radięm", że w Warszawie 
żyletki trafiły już nawet do rąk spe­
kulantów, a cena jednej osiągnęła 
na „czarnym rynku" wysokość 25 
złotych! Skąd się t.o bierze? Jesz-

Piszę te slowa na tudzień pr:z~d 
zjazdem. Chcialb11m więc wszystkim 
delegatom. zlożyć życzenia. ,,dobrego 
zjazdu", dać wyraz powszechnemu 
odczuciu, że ,,zjazd mu.si być udany". 
Zaś now11m wladzom u samego star­
tu życz11't aby wszustkie swe sily 
zmierzyly z :zamiarami. - Mamy w Łodzi trzy zakłady prze­

mysłowe produkujące na za.Oipatrzenie Dalszy cląg na ,tr. Z-3 

nia PO zielonych pastwiskach· prze­
żuwały spokojnie, wylegując S·ię na 
słomie w ciepłych chłopskich obo­
rach. i dawały uczciwie dużo tłu­
stego mleka. Raz do roku dostarcza· 
no im dla przyjemnośCi prawdziwego 
byka z rogami. Aż tu raptem na 
po<:zciwe polskie krowy posypały sie 
plagi. Najpierw zaczął je nawiedza!! 
tzw. byk w kapeluszu, dysponujący 
nasieniem prima sort z termosa. Ali­
ści okazało się óo latach. i·ż stado 
polskich krów ule~ło degeneracji. W 
celu odnowienia kupowano rasowe 
byki z z.agranicy. Ostatnio sprowa­
dzono jednego z Holandii i puszczo-„ 
no na pastwisko w Olsztyńskiem. Byk Dalszy cłu na str. Z-3 

JERzy W A WRZAK 

Na.szą rozmowę odbyliśmy' na 17 dni pr~d 
IX Nadzwyczajnym Zjazdem PZPR; ukaze ~'ę 
ona w druki kilka dni przed zjazdem. Czasu 
do otwarcia z.jawu zostało bardzo mało. A 
jest to ozas, który w przekooaniu nas. wszy­
stkich nie może być zmarnowany. Ze zJazdem, 
przebiegiem jego obrad, z ·jego uchwałami 1 

postanowieniami wiążemy wszyscy ogromne 
nadzieje. Jak więc wykorzystać ten krótki 
czas, jaki został do zjazdu? Jakie , wniosl.d 
wynilk<>ją z przebiegu kampanii wyoorczeJ? 
Ja·k dalegaci przygotowują się do zjazdu? Oto 
pytania, z jakimi zwróciliśmy si~ do kilku 
delegatów na IX Nadzwyczajny ZJazd• PZPR. 
Do rozmowy zaprosiliśmy: 

- MARKA BARTOSIK.A - adiookta w Po­
!,itecbnice Łódzkiej, sekretar.za KU PZPR w PL, 

- SZCZEP ANA JOŻWIAKA - lekarza me­
dycyny, 

- JACKA KOWALiltSKIEGO - mistrza, I 
1metarza KZ PZPR w „Polanilu", 

- mENĘ STASINSKĄ - kierowniczkę in­
troligatorni w Zakładach Graficznych Wydaw­
nktw Szkolnych, 

.!.. LUCJUSZA WŁODKOWSKIEGO - na­
czelnego redaktora „Głosu Robotniczego". 
„ODGŁOSY": - Do tej pory tak bywało, te 

przed każdym zjazdem partii delegaci spotykali 
się z członkami partii w różnych organiza­
cjach. Teraz też są takie spotkania, ale przede 
wszystkim mówiło się, że przygotowania do 
tego zjazdu mają odbywać się inaczpj. To zna.­
esy: Jak? 

M. BARTOSIK - Mieliśmy zamiar 'przygo­
-towyWać się inaczej i przygotowujemy się 
inaczej. Mieliśmy taki zamiar. że w miarę wy­
bierania delegatów w_ zakładach prac~, a póź­
niej na konferencjach wojewódzkich, miały 
pow&tawać wojewódzkie zespoły delegatów, 
dzielące się na :zespoły problemowe. Następnie 

miał powstać centralny zespół delegatów skła­
dający się z upoważnionych przedstawicieli 
zes·połów problemowych .delegowanych przez 
wojewód:lllde zespoł:y delegatów. Przewidywa­
liśmy między innymi zespół do spraw statuto­
wy~h, a także kadrowych. 
„ODGŁOSY"' - Był to projekt łódzkich de-

legatów? • 

M. BARTOSIK: - Tak. Kiedyśmy wyszli 
z taką ' inicjatywą, do zjarou było nieco mniej 
niż 80 dni. Teraz do zjazdu jest troszkę więcej 
niż dwa tygodnie, a centralny zespól nie pow­
stał. Dlatego ja traktuję hasło, że zjazd przy­
gotowują delegaci i KC, jako hasło bez po-kiry­
cia. Hasłem tym posługują się niektórzy to­
warzysze z kierownictwa KC. A dlatego jest 
ono bez. pokrycia, że KC oo tej pory nie pod­
jął żadny<:h przedsięwzięć organizacyjnych, l'I 
wy•niku których m6głby powstać centralny zes­
pół delegatów. 
,,ODGŁOSY": - Dla.ezerb Jest ło takłe waż­

ne? 
M. BARTOSIK: - Jest to pods.tawowy błąd 

organizacyjny i merytoryczny. Na zjazd mo­
że w tej sytuacji przyjechać 49 delegacji, 
każda. z własnym poglądem ' na różne sprawy; 
poglądy te w skali kraj.u mogą się znacznie 

różnić i może zamiast zjazdu paJ"til od.być się 
se}mik. A była możliwość już wcześniej prze­
dyskutowania całego szere~u problemów · i 
przygotowania dla zjazdu pakietu uzgodnionych 
propo.zycji wymagających dyskusji, bądź tylko 
gło~owania. Na przykład spra\vy projektu Sb~ 
tutu PZPR. Dyskusja nad tym zaczęła się 
wcześniej, wystar<:zyłoby więc tylko w stosun-

ku do projektu Statutu przygotowanego przez 
Cen•tralną Komisję Zjazdową zgłosić poprawki 
wariantowe, tam gdzie to jest potrzebne, gdzie 
występuje różnica poglądów, przedyskutować 
te poprawki w centralnym zespole delegatów -i 
przedstawić delegatom na zjazd warianty do 
rozważenia i głosowania. · Uniknęłoby się w 
ten sposób czczej gadaniny, powtardnia w 
k6łko tego samego i straty czasu. 

L. WŁODKOWSKI: - Dlaczego to jest ta­
kie ważne? . Dlatego, że w niektórych ośrod­
kach organizacje partyjne wojewódzkie, po­
praez swoje komisje Ljazdowe opracowały sta­
nowiska, programy, kompleksowe materiały, 
który !ttytycznie odnoszą się do „Zamżeń pro­
gramowych" Centralnej Komisji Zjazdowej. 
Ta.kie dokume.nty powi;tały w Krakowie, 
Gdańsku, Poznaniu, Wrocławiu, Łodzi. Trzeba· 
je porównać, ustalić problemy, gdzie występu-

je z.godność i . o tym już i0ie dyskutować, usta­
lić rozbieżności i dyskutować tylko nad tym. 
Takie postępowanie znacmie uprościłoby dys­
kusję na zjeździe i stanowiłoby gwat"ancję, że 
uchwały zjazdu będą precyzyjne I takie, na ja­
kie oczekuje partia i społeczeństwo. Inaczej 
rzec.zywiście· można się obawiać, że zjazd za­
mieni się w nieustający sejmik. 
„ODGŁOSY„: - O ile dobrze pamiętam, de­

legaci z Łodzi wystąpill publicznie ~ taką pro­
pozycją. Nie ?:ostała więc ona podjęta przez 
inne ośrodki? 

M. BARTOSIK: - Podjął ją nawet Komitet 
~entralny, ale nie , poszły za tym konkretne 
działania organizacyjne. InicjatyWa ta ma już 
swoją historię. W czasie spotkania '„O głos 
robotniczy w „Głosie Robotniczym", które mia­
ło miejsca gdzieś pod k()IIliec kwietnia, padła 
właśnie taka propo'Zy<:ja, aby powołać zespół 
delegatów. • 

L. Wl:..OJ>KQWSKI: . - Który z.godnie z du­
chem czasu został następnie nazwany „Forum 
delegatów". · · 

M. BARTOSIK: - tnformacja o tej inicja­
tywie ukazała się w „GR" i teleksem została 
przekazana do KC. Prasa partyjna innych re­
~i<;mów nie podjęła tego, kanały PAP dla tej 
1n1C'jatywy okazały się niedrożne, partyjne ka­
nały informacyjne również. Po pewnym czasie 
kiedy nic się nie działo, a delegatów przyby~ 
wało, wystąpiliśmy z listem otwartym do to­
warzysza Stanisława Kani. Tekst tego. listu 
spopularyzowaliśmy na różnych spotkaniach 
które się w tym czasie odbyWały opublikował 
„GR", podjęły niektóre inne gaze'ty partyjne i 
w wyniku takiego działania odbyło się jedyne 
- jaik dD tej pory - spotkanie delegatów w 
Warszawie. Było to pod koniec maj:. Na tym 
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NASZA SONDA 

·ROŻNE STĆlPNIE„OPTYMl~MU'' 
Da.lszy cl~g ze str. 1 

cze nie tak dawno przec1ez 
t!kspedientki wręcz namawiały 
klientów do kupowania całego 
pudełeczka zyletek. ludzie br.all 
po jednej. dwie... A teraz za­
częli wynosić kartonami, aż 
trzeba było wprowadzić regla­
mentację. 

Okazuje się, że żyletki .są 
dobrym przykładem obrazuJą­
cym rozchwiani~ mechanizmu 
popytu i podaży. wielką nerwo­
wość rynku, a taKże wpływ n~ 
jego stan irracjonalnych reakq1 
ludzi. Oto bodaj w maju ro~­
chodzl się pogłoska, że w „W1-
zamecie" może zabraknąć im­
portowanej taśmy stalowej do 
produkcji nożyków. Ludzie ro: 
zumieją: skoro taśma pochl)d:li 
z importu, a Import gwałtownie 
ogranicza się, to znaczy ... 
nie trzeba kończyć. Plotka pa­
da na żyzny grunt narastającP.j 
z dnia na dzień psychozy „bra­
ku wszystkiego"; io kio~ków i 
drogerii rzucają się już nie tyl­
ko mężczyzni. którym żyletk. są 
najbardziej potrzebne ale i 
babcie, dzieci ... , ludzie groma­
dzą zapasy wystarczające i na ... 
5 lat (bo w takim czasie można 
zużyć całe pudło .,Polsilverow" 
przy założeniu, ł:e jedna żylet.ka 
wystarc?.a na tyd?.leń ... ). Ochło­
nąwszy - w domu - stwier­
dzają absurdalno~<· tak wielkich 
zakupów, albo ... zacierają ręce. 
będzie dobry .,biznes"! 

Sonda w handlu wskazuje 
na bardzo nierównomierny stan 
zaopatrzenia. W Jednym kios· 
ku . „Ruchu" żyletek nie wld„ia­
no od 3 tygodni, w \nnym były 
jeszcze w zeszłym. Klienci uga­
niają od kiosku do Kiosku. Nie 
każdy przecież ma pod no~em 
„Central" gdzie il..>st patrona-

, ckie stoisko „ Wlzametu" kt~re 
jeszcze 12 czerw~a - na wieść 
o nagłym wykupywaniu iylett.lk 
- otrzymało wprost z fabryki 
partię 99 tys. sztuk, to jest ty­
le, ile wynosiły dr>tąd całor,,cz· 
ne dostawv, W ,Central u więc 
- na przełomie czPJ„wca i lip­
ca - żyletki były w ciągłej, ., 
acz ograniczoneJ -spr·teda7y ' lpc 
dwll pud'!łkal Czv można to 
potraktowac'.- jako zapowied:i 
szybkiej ~tahilizarj1 nodaiy ży· 
letek? Czy produc1mt jest pn.y­
gotowany do tei?o rodzaju „sko· 
ków popytu"? 

Do dyrekcji tl>dzkich Zakla­
dów Wvrob6w Metalowy::h 
„Wizamet" - orodukuji\CYCh od 
1968 roku żyletll:i na \icf!Ilcj; 
angielskiej firmy Wilkinson„ 
- równie:? ciota rla o lotka, ale 
dyrektor mgr Inż . r<onrad Ko· 
ciński zapewnia . te jej r)oc:ho­
dzenia niP rialeiv SZ•Jkac'.- w fa· 
bryce .Wizom.Pt'' ""1,0 zapo~ $V · 
rowca en najmniej na ·p6l rnk.u.. 
pracu ?P ne1nt1 na.,.a Pta11 
podohniP iak w ?.E><>1h·m roku 
- jest •m1knn11wa.nw przc~t'>­
j6w nie byto, Ila, fabryk.i nie 

Foto. R. Łucyszyn 
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trapiq nawet klopotv energety­
czne. 

Zgodnie z planem zatwier-
dzonym przez KonferencJę Sa­
morządu Załogi zadania iloscio­
we na rok 198i 'lq co prawda 
mniejsze niż w ubiegłym roku 
(400 mln zamiast -łlO mln sztuk 
nożyków). ale dotyczy to głow­
nie eksportu . Rynek krajowy o­
trzyma więcej niż w 1980 roku: 
220 mln (:::amiast 2 !O min) 
sztuk. W I półroczu z „ Wizame­
tu" skierowano na rynek pra­
wie l 13 mln żyl.,iek (w trzech 
typach: „Polsilver", „Iridium 
Polsilver", „Iridium Super"). 

Jest to o ponad l mln 
200 tYs. więcej niż planowano. 
A przy tym wykonano - do 
30 czerwca - roczny plan ek'>· 
portu na drugi obszar płatni­
czy. 

Plan dostaw do ł.od.zi zctkta­
dat w I p6Łroczu S mln 790 
tys. sztuk. Plan ten zrealizOwa­
no do 26 maja. 

- Po krachu podjęLi§my 1eri­
nak decyzję rzucenta na rynek 
dodatkowo trzystu ty$ięcy sztu.k. 
- mówi 1yr. Kociński. 
Najwięcej z tej ponadplano­

wej liczby otrzymało „Spotem" 
(211 tys.), „Ru.eh" o poŁowę 
mniej. I tym można chyba so­
bie tłumaczyć nl.er6wnomterną 
obecność żyletek W' kioskach 
„Ruchu" i „społemowskich" do­
mach handLowych. 1 

Dyrektor K. Kociński jest u­
miarkowanym optymistą ..• 
Moim zdaniem - n1ówi -
nasz zaktad jest 1ednym z nie­
licznych, które jeszcze całkiem 
dobrze prosperują ••. Niech więc 
się ludzie nie martwią , w tym 
rok.u żyletki będą -- zapewnia. 
„Umiarkowanie" dyrektora bie­
r:::e się jednak z ntemozntjści 
przewidzenia jak.tego$ ntespo­
dziewarieoo krach.u w imporcie. 
W obecne' sytua.c1t wszystko 
;est możtiwe - to staty 'l'efren 
powracający w rozmowach. z 
prodv.centami. Wynik.a on z 
poczucia •eatizmu, a nie z chę­
ci sU111ia 1J4"1iki. 

Czy je<ili zabraknie angiel-
skiej, szwedzkiej i j3pońskiej 
stali, ., Wizamet" .:rzeba oęd:ri~ 
zamknąć? Polskie hutnictwo nie 
wytwarza taśmy do produkcji 
żyletek 'podobno nie opłaca 
mu się produkowanie tak ma­
łych ilo<ici odpowiedniej stali). 
Ale w łódzkim .. Wizamecie·· 
widzą jednak Pl!wne mozl!wo­
ści, choć - na razie - mgliste. 
Dyrektor Kociń::;kl powiada. -
Dotąd fabryka nodl~gala Mi­
nisterstwu Maszu>i Ciężkich 
Rolniczych .. Teraz będziemy z 
„ma.!zy-riówką" i re.!ortem hnt­
nictwa A mote uda iiam się 
„wydehir" te tr?clię st'lli z na­
szych hut? 

Bvłhv to dalsz.y krok w po· 
rleimowanych <Jrzez fab1 ykę 
działaniach antyin 1portPwych. 
Na r11zie ohjęły one częśt n.a. 
szyn W:i7na ich cześcią jest 
współpraca 7 001-;kfml nat1k<'W• 
cami, np. Politechniki Łódzkiej, 

Da.lszy ciąg ze str. 1 ' 

dzięki którym rozwinięto licen -
cję „Polsilvera": typ żyletek 
„Iridium Super". Perspektywy 
oparcia produkcji żyletek o 
krajową technologię i surowiec 
- uniezależnienia jej od la­
chodnich dostawców - są za­
tem dość wyraźne. rymczasem 
jednak trzeba będzie dalej ko­
rzystać z ich pomocy. Zapew­
niono ją do końca tego roku. 
I świadomość tego powinna po­
działać kojąco na rozgorączko­
wane głoWY klientów a szcze­
gólnie - spekulantów. 

CASUS DRUGI: 
SZAMPONY 

Inaczej jest z szampon>tmi. 
Tutaj trudno trzucić winę na 
nerwowość rynku. Ale też nie­
łatwo obarczać ją prodycenta. 
Sytuacja poganzala się stopnio­
wo, a prawdziwe załamanie r:a­
stąpiło zaraz po 20 kwletriia. 
Tak mówią w ,Centralu·•, gdzie 
do tego czasu <Jprzedawano ok. 
25 tys. sztuk szamponów mie­
sięcznie, ale już w końcu 
kwietnia można oyło rl 1. le n­
n i e sprzedać ich 3 tysiące 
sztuki 

- To bylo dla na.s ogromne 
zdziwienie - :nówi kierowni­
czka stoiska 1tosmetycznego 
SDH „Central". 
Odtąd mikały juz nie tylko 

tanie, popularne szampony z 
łódzkiej ,Ewy" Zabrakło i 
tych droższych, emulsyjnych z 
Urody" które nie miały nigdy 
większego wzięcia. Ostau1io 
rozchwytano nawet węgierski 
szampon po \30 7.łotych butel­
ka. 10 c:::erwca - w ciqgu 
trzech godzin -- sprzedano ea­
lq dostawę z „Ewy": 3 tys. 
sztuk. Ostatni transport z t6dz­
kiej fabryk.i byt 76· czerwca. 
Odtqd Ludzie dopytujq się o 
„wylewki" i „stl>J.czł'd" wzięliby 
nawet szampon przeterminouJa­
ny - mówią ekspedientki z 
„Centralu" ... 

l lipca w łódzkiej lt'abryce 
Kosmetyków „Pollena-Ewa" 
moje nadzlPJe, ie jest to tylko 
stan przei~ciowv. za który wi­
nę ponosi chomikująca cz.ęść 
klientów, rozwiewa juz na' 
wstępie rozmowy wicedyrektor 
Boteslaw Swietorzecki: 

- W ~zerwcu trzy tugodnie 
staliśmy z p"rodv.keją szam1)fJ­
n6w, Zabrak.ln importowanyt'/i 
detergen.t6w, Nie dostarCZ1Jliś­
my więc w terminie mil10•1 
sześćset tysięcy sztuk szampo­
nu. 
Sygnały wyczerpyw'.łnia su-

rowców pojawiły się ieszt:le w 
marcu . w maju wyprodukowa­
no tylko 2 mln ton tys. sztuk 
{dla porównania w lutym: 3 
mlnl. a w czerwcu jedynie nie­
co ponad milion ..• 

pogłowia cieląt. któr~h wci.ąz 
ubywało . Pó roku 1977 władze 
różnego szczebla wydawały za. 

dostanie. to uczciwie da mleko. kazy uboju cieląt , ale jedno• 
I dobre potomstwo. Złe żywte- cześnie zezwalały na skup 
nie ciężarnych iał6wek oowo- sk6rek cielęcych . Dzisiaj można 
duje. iż średnio 30 oroc. cieląt przypuszczać, że rolnicy zabija-
pada Po urodzeniu. A sensem ją trzy razy więcej cieląt. niż 
istnienia PGR jest dostarczanie GS „Samópomoc Chłopska" 
najlepszegH materiału hodowla- skupuje c;kńrPk, Ale o tym nie 
ne~o . Nif' dziwmy ste przeto ·decyduje wyłącznie ogromny 
że krowa tęskni za troskliwym popyt na mięso t wysokie ce-
gospodarzem . i za chłopską o· ny cielęciny na targowiskach 
borą . - Wielka ilośf. c-!eląt znalazła się 

Ale krowa patrzy s-ię z przy· w pań~twowych r;;>:f'źnl::ich. Od 
krośc1ą na chłopa . Mimo ofi- stycmia d(I maja rnRO roku w 
cjalnych zakazów chłopi zaw- kraju qlrupiono 40 tvs cieląt 

•sz:e zabijali cielęta '7.eby unik· lecz na rzęź przeznaczono je· 
nąć, kar, w połowie lat sześć· dynfe 3 tys . W analogicznym 
dzlPsiątych 'lk6rkl 1 cieląt za- okresie br -;k11pfo-no 44 tys 
kopywali w gnojówkach. C<: cieląt , z czego na rzei poszfo 
roku 5 tys. ton i;kórek prze- aż 27 tyi;lęcy. Na podstawie 
mieniało qfę w nawóz natural· skupionych skórek można 
ny. Kiedy w 1971 rokn z.nlesio- stwierdzM· 17 11bój u rolników 
no uikai uhoju na~t:ipiła Istna wzrósł o 20 proc. 
rzeź cieląt Natomiast spra- Jest t>!' z.jawlsko analogiczne 
wozdania mówiły o wz.ro§cle do tn·terwencyjnego skupu ma-

Nie jest to jedyna przyczyna 
~iedostatku szamponów w łódz­
kich sklepach. W ,,Ewie" w I 
półroczu to nie produkcja 
szamponów na rynek była naj­
ważniejsza, ale - zgodnie ze 
„ wskaźnikami dyrektywnymi'' 
- eksport oraz produkcja myd• 
ła w płynie, które nie trafia do 
handlu. Poza tym w I półroczu 

ogólna produkcj3 rynkowa była 
w ,Ewie" niższa {w cenach de­
talicznych) o 16 mln niż w ro­
ku ubiegłym. 

Jest jednak fa.ktem, te nigdy 
jeszcze nie dostarczono r. 
„Ewy" do łódzklch sklepów i 
kiosków tylu szamponów ce- w 
1981 roku· dokładnie 1 ~In 117 
tys. sztuk, czyli przeszło dwa 
razy więcej, nit w l'f'ku ubieg­
łym. Ale - paractoksalnie -
obfitość to tylko 10zom11! 

Do niedawna b.'.>wlem Łódi 
znajdowała się na Uście czte-
rech ośrodków obj~tych prio­
rytetem w dostawach szampo­
nów. Każda fabryka w kraju 
miała obowiązek dostarczyć tu 
tyle szamponów, ile zamówiono. 
Priorytet ten ostatriio zlikwido­
wano. Skutki ograniczenia do­
staw z innych rejonów miała 

właśnie złagodzić produkcja z. 
łódzkiej ,Ewy" rdostarczajacej 
na rynek krajowy ok 25 proc. 
ogólnej Ilości sz!łmpon6w). N!P.­
stety, produkcja ta nie jest w 
stanie pokryć potrzeb miesz­
kańców łódzkiej aglomeracji i 
nie zdoła wyrównac tego, c-o 
straciła ona wraz z odebraniem 
jej priorytetu. Dyrektor do 
spraw produkcji I ohrotu towa­
rowego .,Pollenv~Ewy" B. 
Swiętorzecki szacuJe, że w 
półroczu sprzedano tu ok .. 2 1nl.n 
sztuk szamponów, a zabrakło 

200-300 tysięcy .. Zdaniem dy­
rektora duży udział w znikaniu 
szamponu ma w)l'kUpywanle go 
w łód7.kich sklepach !)rzez mie­
szkańców Piotrkowa . Łęc>.:ycy, a 
nawet Płocka - i innych, go-
rzej zaopatrzony::h, miast 
miasteczek. 

Strat, jakie powstały w wyni­
ku braku surowca i trzytygod­
niowej przerwy w produkcji. 
nie da się szybko odrobić Co 
prawda od 26 czerwca •. Polle­
na" znowu produkuje szampo­
ny, jej taśmy opuszc-za dzien.;ie 
110 tysięcy sztuk .i:>rzozowego" 
Nic nie leży w magazynach 
(które zresztą nie są w stanie 

' pomieścić dwudniowej tylko 
produkcji) ale też fabryka ma 
zale~łości i to :.>oważne, wobec 
wielu klientów. 

- Nie liczyliśm.11, że będzie-

łych prosiąt. z tym, że obecnie 
cenę kilograma żywca cielęce­
go podindeslono do 72 zł., Ale 
jednocześnie podwyższono cenę 
mleka do 14 zł za litr. Czy nie 
było to dzfałanie w odwrotnym 
kierunku? Jeżeli bowiem za­
mierzano skupifo dużą ilość cie­
ląt do dals1.ego chowu, to nie 
pomyślano, kto się tym zajmie. 
Chłop przywoził cielęta po wyż 
szej cenJe , bo na kilogram 
przyrostu cielaka potrzi>ba 10 I 
mleka po 14 tl. Inaczej mó­
wiąc - koszt produkdi I kg 
żywca cielęcego wynosi 140 zł, 
a rolnik dostaji> 72 zł Gdyby 
rolnik otrzymywał cofnięty 
niegdy~ dodatek hodowlany 
wegiel . oaszę, mlekopan I mle­
komiks. bo by m<'lże przE>trzy­
mał cielaka do etapu t;:w żar­
łoka, którv potem · już je to 
wsz:vstko, -oo krowa. 

W kraju tytko dwa z dzde­
więciu wielkich zakładów pro­
dulmją mlekopan ł mlekomiks. 

my stali w czerwcu. - mówi 
wicedyrektor. - Teraz nie ma 
mowy o równomierności do­
staw. Sq województwa, do któ-
rych nie poszla jeszcze żadna 
dostawa. Trudno te.± powie-
dzieć, na jak długo wystarcz11 
surowca.H 

Pozostaje pytania: czy nie ma 
możliwości zastąpienia go kxa­
jowym? W fabryce wyjaśniaj~ 
mi, że w surowcu do produkcji 
szamponu 90 częśc.i na 100 to 
„wsad dewizowy". pochodzący z 
importu z krajów kapitalisty­
cznych. Tylko 10 czi:.ki wyra­
bianych Jest z ttrajowego su­
rowca. Zamiana detergentów 
zagranicznych na krajowe moż­
liwa byłaby tylko ;>rzy produk­
cji szamponu ... mydlanego. Ale 
musiałoby się to riiekorzystnie 
odbić na wielkości produkcji 
mydła, którego też brak - · i 
jest to skutkiem ogólnego nie­
dostatku tłuszczów ... 

- Nie ma sposobu - mówi 
krótko dyr. Swiętorzecki, u~i­
nając jałowe pytania o „pl.'r­
spektywy" Nie mam więc na­
wet czym pocieszyć czytelni­
ków ... 

CASUS TRZECI: 
PŁYN DO 
NA CZYN 

Jeszcze mniej optymizri1u 
potrafi wykrzesać z siebie dy­
rektor Kwiatkowski z ,,Organi­
ki", który na wid01{ dzh.nni­
kara rzuca - retoryczną prze­
cież - uwagę: - Żeby ta pu­
blikacja pomogła cli?ciaż w im­
porcie.„ Obaj wiemy przecież 
doskonale że nie .iest w stanie 
pomóc. Legendarna „potęga 
prasy" ma swoje oardzo kon­
kretne granice. Pokrywają się 
one i terytorialnymL.. 

Wizyty w t..ódzklch Zakła-
dach Chemlcznvc.i nie mu~ia­
łem nawet poprzedzać sonda w 
handlu. Wystar~yh autopsja· 
od pół roku sam myję garnki i 
talerze wodą i iodatkiem płynu 
od mycia ... szyb !1~wentualnie -­
luster). 

- W czerwcu urwał się za­
pas snrowca do prod.nkcjz „Ku­
busia" Odtąd czekamy -
informuje mnie wicedyrektor do 
spraw ekonomiczno-hilndlow\·ch 
„Organiki'' mgr Kazi.mierz 
Kwiatknwski. - Wczoraj tia­
deszla wp.,.awdzie pierwsza cy­
steriia t helgij.~kim surnwcem. 
musieli.~mu z niej zrobić jed­
nak nólfah.,.ukat dla .1aworzna 
- 11a §rodPk ochrony 'roślin. 
To jest obecnie w3żniejsze. 
Dopiero i następnych dostar­
czon.vch nam cystern zaczniemy 
robic'.- ołvn do mycia naczyń. 
Kiedy to będzi,e ? Prawdopo­
dobnie od połowy lipca. 

Nie otrzymują tych deficyto­
wych pasz nawet PGR I RSP. 
które dotąd prowad,zlły wy-pa­
jalnie cieląt. Obecnie wypa­
jalnie z. mlekii.em od krów sta­
ły się nieopłacalne Kiedy PGR 
przej<lą na własny roorachu-

• 

Ale to też nic pewnego. Na;­
gorsze jest to, że my nic nie Wie• 
my - żali się dyrektor. Co go.,.ze;, 
„na górze" nie wie~z~ więcej. 
Brakuje elementarne1 informa­
cji: co, kiedy, ile, w jakie : ko­
lejności? Centrala coraz częś­
ciej jest bezradna. l tak ze 
wszystldm. Fabryka ma ty_lko 
swoje miejsce w · przydziale· 
środków dewiwwych. D!fr, 
Kwiatkowski nazywa to ,,za.o• 
patrzeniem na napierze" ••. 

„Organika" produkuje m. in. 
poszukiwane ·odświeżacze · do 
pomieszczeń w <ierozolu, płyn~ 
do kos\netyki samochodoweJ, 
preparaty do konserwacji urzą­
dzeń mechanicznyc.:h, a z naj­
bardziej poszukiwanych: płl'.n 
hamulcowy i „Kubuś" do myc;a 
naczyń, regoroczna produkc)a 
ostatniego z wymienionych to 
istna huśtawka: atyczeń - 93 
tys. sztuk. luty - 88 tys., ma­
rzec - O (sic!), Kwiecień - 188 
tys. (tak dużo, że zabrakło nag­
le poliestyrenowych buttllek i 
trzeba było napełniać szkla·ne), 
maj - 122 tys., czrwiec 
tylko 41 tys. sztuk. . 

- Jak. !U:r„wiec prZYC'tod.zt, 
to się robi - Komentują w 
fabryce, skąd zresztą od raz.u 
wysyła się p1y!I w Polskę -
poprzez warszaws.1<i oddział 
„Chemlkoloru". 

Łód:t na liście tamówie1'i tej 
centrali i.ajmuje niezłe miejsce. 
W l półroczu 1981 roku zaopa­
trzono 1ą w 141 tvs. 320 sztuk 
płynu .. Kubuś" tj. jedną 

czwartą całej produkcji „Orga­
niki" D:vr. Kwiatkowski doda­
je do tego pewn11 ilość, którą 

fabryka w:vsyła do .Społem" i 
„Samopomocy Chłopskiej" ""o 
cichu". poza zleceniami główne­
go dystrybutora. Wszystko to 
jednak - jak si~ okazuje 
„kropla w morzu". Producent 
nie jest w stanie - nawet coz-
począwszy produkc1ę w lipcu 
- przekroczył' liczby 75 tys. 
butelek •nieslę~nie. Nie jest to 
dużo. Jak niemal eały prze­
mysł chemiczny i 1ódzka „Or­
ganika" uzależniona jest nie1nal 
całkowicie od importu. Czy bel­
gijskiego kwasu ABS, używa­

nego do produkcji .;Kubusia", 
nie dałoby się xastąpic pol-
skim? Po1ioć wytwarnją go 
zakłady w Raciborzu. ale tylko 
na własne potr~by (większość 

i tak same importują). Che­
mia weszła w import i bez im­
portu nie uiedzie - ·· mówiq mi 
w .,Organice". I tu zbiera~y 

owoce star_Ych błędów .•. 

TOMASZ SOLbENHOFF 

Warszawa obraziła się na pio­
nierskie inicjatywy regional­
nej .. Solidarności" w Łodzi 
Tylko łódzki o~rodek telewiZ 
zyjny puścił na antenie o.gól­
nopolsk;fej reporta.ż o zabijaniu 
cieląt. 

CO MYŚLI 
nek, jedyną <>st<>ją d.ta hodowli 
cieląt stanie się chłop. Byle 
tylko d<>Stał obiecane prz:e2 
ministra pa~u> mleko7.;i~tepcze 

Oc;tatnio próbow::in•1 .. wrzu. 
cić" <;pra,wę l"if'ląt ct11 prl)~ra­
mu redakC'łi rolnej TVP. żeby 
apel poszedł w Polskę, ale 

• 
Ośrodek Badań Działalności 

G-Ospodarczej MKZ ,Sollda.r­
ność" Ziemia Łódzka i:wrócił 
się w tef ~prawie l apPlem do 
rolników Apel ~ootkal -:ie r.e 
zro7.umiPniE>m i ch~ła 73 to 
rolnikom. Ubój cieląt z.malał 

o połowę, zwiększyła silę licz.ba 
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NASZA SONDA 

'E,, 
CASUS CZWARTY: 

BUTY · 

Określenie: plan produkcji ·nosi dziś w sobie 
Jejoratywne zabarwienie. Zbyt wiele było w 
nim dotychczas elemeJitów ekonomicznie podej­
rzanych, racjonalnie nie masadnionych. Do tej 
pon 1 nie wymyślono jednak nic lepszeg9. StąJ 
i dziś śledzenie planu to śledzenie miejsca, w 
którym znajduje się przedsiębiorstwo. Z braku 
lepszych użyjmy mtem jeszcze raz tego niedo­
skonałego 'instrumentu. W styczrou br. Zjeduo· 
czenie zatwierdziło z pokryciem surowcowym 
plan „Skogaru" na 4 340 OOO par butów oraz 
180 OOO sztuk odzieży. Liczby te pozostawały 

· mniej więcej na poziomie roku ubiegłego. 

Pierwsze zatama.nie przyszlo v' kwi.etniu, • 
mian.owicie BkorygO'IDtlM plcn w dól o 140 OOO 
PM butów. Byl to pierwszy ruzrastajqcy sygnał 
o kłopotach ze skórą, podszewkami, kle;em, 
tworZ71fbami sztucznymi. Do końca maja skory­
oowciny pla11 wykonano z niewtelikim niedobo­
rem (50 - 60 OOO pair obuwia) 10 stos1mku d.o 
zalożeń pien0ot11ych. W czerwcu przyszlo dru­
gie zatamanie, ezyli kOTekta planu o dalsze 
240 OOO par butów mniej. 

Co będzie dalej? Na to pytanie . fi~a nie 
potrafi dać dziś żadnej. przekonywaJąC~J odpo.­
wiedzi. Po prostu nie wiadomo .co .będzie <;lalE:J· 
Zmora braków swrowcowych me 1est z311wi­
skiem które trawi przedsiębiorstwo dopiero w 
ostatn'ich· kilku miesiącach. Już w styczniu br. 
wśród nie WYkonanych 80 OOO par obuwia, 25 O?O 
to straty strajkowe, ale aż 55 OOO par butów nłe 
wyprodukowano z powodu braków s~row~o­
wy.ch. Tendencja spadkowa utrzymuje się W!ęc 
od dawna dziś jednak nabiera charakteru ZJ~­
wiska łań~uchowego, a istniejące zabezpieC?.:ei:i1e 
materiałowe to często fikcyjne, jedynie papie­
rowe gwarancje. 

Co oznaczają ·;ednak w praktyce owe korekty 
planu? Jaka jest ich geneza? „Skogar" ma 
dwóch podstavJowych kooperantów. Są nimi: 
Wytwórnia Sztucznej Skóry- w Pionkach k/Ra­
domia dostarczająca polcorfam orai 1 . takłady · 

Sanwil" w P~myśhi produkujące · 'skaj obu­
;,iowy i odzieżowy. Dostawy pierwszego koope­
ranta zaspokajające 50 prÓc. potrzeb „Skoga­
ru" chroniczni"\ już mają charakter nierytmic1-
ny, a od kwietnia zaprze'3ta~o w ogóle dostaw. 
Podobnie jest z „Sanwilem". który sam nie ma 
z czego produkować. Obydwaj kooperanci nie 
potwierdzają wysyłanych przez „Skogar" za­
mówień. Podejrzewam, że również ich zamówień 
nikt nie potwierdza. Cała branża skórzana j2.k 
również chemiczna silnie uzależniona jest ·ia­
równo technologicznie jak i surowco'Vo od stre­
fy dolarowej. Wszyscy więc powtarzają ''' 
kółko: „Będą dewizy, będzie produkcja, nie bę­
dzie dewiz ... " A jednak się kręci. 1 to prawda. 
Jak gdyby na przekór katastroficznej wymowie 
faktów. Jak zatem jest to możliwe? Optymizm • 
blednie jędnak przy ' przyjrzeniu się sprawie 

- bliżej - 88 procent produkowanego obecn.ie 
przez „Skogar" obuwia nie jest zgodna z. wzo­
rem. Na przykład, materiał na spody jest zwyk­
ły, zamiast lakierowanego, sprzączka zamiast 
złotej jest niklowa (zakaz sprowadzania 1 im· 
-portu środk6w do złocenia) lub nie ma ~ej w 
ogóle. 

Czy 'est to aż tak ważni!?. No cóż, to zależy 
od punktu widzenia. Trzeba by zapytać kobiet, 
c:r.y jest im wszystko jedno czy beż czy granat. 
Trzeba by również zastanowić się nad tym co 
to jest bubel, którego nikt nie chce kupić. Czy 
nie jest to w wielu przypadkach właśnie owa 
klamerka, która swą brzydotą lub kolorystycz• 
ną przypadkoy;ośoią sprawia, że nie sięgamy 
po portfel 

A jednak się kręci. Kiedy powstał „Skogar" 
miał on produkować odzież w 100 proc. ze sk6-
ry natU1talnej. Zakupiono do tego celu specjali­
styczne, drogie maszyny. Niestety, po upływie 
pewnego czasu 1 braku surowca na owych ma­
szynach rozpoczęto produkcję odzieży ze skaju. 
Dziś produkuje się tu zwykłą odzież z ·niewiel­
kim dodatkiem skóry, a to już nie jes~ sprawa 
przypadkowej kolorystyki, ale niewyk<trzysta· 
nia, a następnie niszczenia maszyn. Bo Laki 
w ostatecznym rozrachunku jest chara.kter ow„­
go dostosowywania się do sytuacji, owego łata­
nia byle tylko się męciło. 

Jeżeli nie ma klamerki ok~eślonego koloru to · 
można jej nie dać i robić buty dalej, jeżeli nie 
ma skóry to można szyć zwykły materiał, psu­
jąc maszynę .. Jeżeli jednak zabra~ie kleju to 
już koniec. W ten właśnie sposób stanął „Sko­
gar" w czerwcu na 5 dni, ponieważ „Pionki" • 
wstrzymały dostawy z powodu braku składni­
ków do produkcji, a import z braku dewiz oka-­
zal się również niemożliwy. Zakład więc- stani;ł, 
a ponad 500 osób poszło na przymusowy płatny 
urlop. W końcu czerwca „Pionki" znów podjęły 
produkcję kleju, nadeszły także dostawy z i•n· 
portu. Zapas jest obecnie na 2 tygodnie. Co 
będzie dalej? Nie wiadomo. Gwarancje? Nie ma 
żadhych. -

„Skogar" t.o jt!dnak nie tylko produ'kcj~; plę.­
ny, ale także i · ludzie, przede wszystkim ludzie. 
Co u nich słychać? Nie jest dobrze, jest„. Ostat~ 
nio dyrekcja spotkała się i narastającym coraz 
silniej żądaniem zagwarantowania kazdemu 
przydziałów papierosów, waty i środków piorą­
cych. Inaczej„ Nasilają -się więc głosy o dalsze 
!'Eglam mtowanie towg;rów. A jednak się kręci„. 
I to prawda. N~ zakończenie wizyty w · „Skog;..­
rze" dwie refleksje Rozumiem, ie nie ma su­
rowca i że trzeba .zmniejszać produkcję butów 
i odzieży ze skóry N.atomiast nie rozumiem dla­
czego najpierw pada fabryka kleju, która kła­

dzie całą branżę. Jeżeli widzę coś takiego to 
zaczynam źle myśleć o mózgu tego wszystkiego. 
Refleksja druga: oczywiście mogą być na kartki 
papierosy. szampony, wata, grzebienie.„ t;tnicje 
jednak próg i to już blisko. W drugi~n przy­
padku winą również obarczam ::nózg. 

cieląt do dalszego chowu. 
. Bogusław Po;rwisia·k z 
OBDG: 

- Bylo wiele telefonów i 
za.pytaniami, gdzie nabyć cie­
lęta. Trafiati się chętni do na­
bycia kil•ku szttlik. 

można odpoić okola 10 tyi. 
cieląt. Dzięki temu będziemy 
mteć 300 ag m.ięsa z każdego 
odchodowanego woka, lub 
4 tys. litrów mleka od wyho­
dowanej krowy. Ponadto są 
skóry i odpady dla , „ąacuti-

' piej karmią! Ale na obniżeniu 
tłuszcw ktoś jed!Ilak korzysta. 
Duża różnica w cenie, a po­
nadto większy zbiór masła i 
śmietany Gdyby krowy nie 
mówiły tylko w noc wi&ilij.ną, 
to by dzisiaj zażądały badania 
świeżo udojonego mleka na 
miejscu, w zagrodzie. 

KROWA? 
· - żeby ;e przeznaczyć na 
ubój? 

- Jasne! Dlatego każdy na­
bywca musiał przy zak4Lpie 
podpisać umowę · kontrakta­
cyjną. N a nasz a pet Kombinat 
Rolny w Niechcicach zaofero­
wał d-Odatkową produkcję 
300 ton mlekom~ksu, prosząc 
;ednocze§nie o dostawę kompo­
nentów - tiuszczu spożywcze­
go lub łoju spożywczego. Pod­
;ąłem odpowiednie działania i 
Okręgowe Przedsiębiorstwo 
Przemystu. Mięsnego dostarczv 
ten tluszcz. 

- Czy warto poświęcać 
tłuszcze na mlekom.iks? 

- Z 300 ton miekomiksu. 

lu". Z odpadów karma dla 
eksportowych zwierząt futerko-
wych, a więc dewiz'JI. ' 

Sprawa cieląt wiąże się ści­
śle z problemem mleka. Wraz 
z wyjściem krów na pastwis­
ka ilOść dostawców mleka 
. wzrasta o około 1,5 mln. Kro­
wy się denerwują, bo wytra­
c0tno dużo cieląt, stwarzając 
przez to dodatkowe nadwyżki 
mleka. którego jednak nie ma 
w sklepach. Krowy łypią po­
dejrzliwie na gospoda;rzy i 
różnie sobie myślą, bo razem 
z podwyżką cen mleka raptow­
nie zmalał procent tłuszcZiU . 
Zbierają śmietanę czy chrza.ą 
mleko wodą? Nie! Naiwet le-

Chociaż, prawdę mówiąc, 
mleko zaczyina się ma·rnować 
już w zag.rodzie. Nie ma go 
jak schłodzi~, nie ma czym 
wymyć baniek. Czasem się do­
sypie pros7Jku „Ixi". Ale tego 
też zabrakło. Gospodarz nie 
ma węgl<i, więc · doja;rkę i pla­
stikowe wężytki płucze zimną 
wodą. A czasem to w ogóle 
nie ma mleka w zagrodzie. Jak 
wyłąe7.ą prąd. A jak to się 
powtórzy kiJika razy pod rząd, 
uowy mają zepsute wymiona 
i idą na rzez. 

Mleko jedzie do l!lleczami. 
Kierowca zauważa kiosk, gdzie 
sprzedają papierosy. Zostawia 
cysternę na słońcu, przez go­
dzinę sfoi w kolejce i do mle­
czaa-ni trafia mleko, którego 
1 cm sześć. zawiera 70 mln 
bakterii. Taką ilość bakterii 
pasteryzacja mo.że jedynie zni­
welować. A Im większa ilość 
bakterii gnilnych, tym gonz;i 
jakość mleka. J tym gorsza ja­
kość i trwałość produktów 
mlecft?'skich. I co iu marzyć o 

CASUS PIĄTY: 
TKANINY 

1 Z watą, papierosami, proszkiem do prania 
tak samo jak w „Skogarze". Lepiej natomiast z 
rąblinką. „Solidarność" w zakładzie i „Solidar­
ność Wiejska" w Rokicinach dogadały się szyb!. 
ko i skutecznie. Dwie tony mięsa poszły poza 
kartkami do fabryki. Sojusz robotniczo-chłopski 
staje się ciałem. Bra.nżowcy natomiast jakoś nie 
zaskoczyli z kółkami rolniczymi. Ale za to r.a­
łatwili proszki do prania. Tak jakoś, kręci się 

powolutku. ·chłopu się opłaca, bo nie musi d<' 
skupu jeździć i czasu w żniwa marnować, a i 
robotnikom się opłaca, bo - 11awet nie trzeba 
tłumaczyć. Natomiast z pr&dukcją jest znacz.nie 
lepiej niż w „Skogarze". Zadania przyjęte przez 
załogę na ten rok zakładają wyprodukowanie 
3 600 OOO metrów tkanin gotowych. W stosun­
ku do roku ubiegłego jest to o 160 OOO metrów 
mniej. Te 160 OOO to piętnaście dni rohoczych 
czyli akurat tyle ile doszło wolnych sobót. 
Wszystko się zatem zgadza. W mrnion.~ m 
pierwszym półroczu przekroczono wyko-
nanie zadai1 .o .5 proc., co w obecnych warookach 
nieustających korekt i braku s~rowców · jest 
dużym osiąg.nięciem. Dodam wię,cej, nie ty!J(O 
„Norbelana" ale i większość zakładów brar;ży 
wełnianej wykona założone plany. Więc jeduak 
się kr~ci. Ale i tu zaczyn8iją się rysować pierw­
sze pęknięcia. W „Norbelanie" nie zreal:;r.uje 
swoich zadań przędzalnia. Musi to spow0dować 
w II półroczu załamanie w tkalni i wykof,. 
czalni. Głównym problem.em jest brak ludzi. 
Praca w przędzalni ma bowiem charakter 3-
zmianowy i nikt pomimo stosunkowo dobrych 
zarobków tu się nie kwapi. Grozi więc ~mn\ej­
szenie produkcji na skutek braku pri:ędzy. Tak 
się nie stanie jeżeli dyrekcji uda się rozwią?.ać 
problem poprzez przesunięcia (4() - 50 osób) w 
ramaeh własnej zało~i. Trwają już na ten te­
mat przygotowawcze rozmowy. Sprawa jedr.ak 
posuwa się opornie. Jak do tej pory dopiero 3 
osoby zdecydowały się na zmianę działu. Prob­
lem istnieje rzeczywi~eie1 ale wobec tych wszy­
stkich „wielkich <strachów", wydaje· się być dru- .; 
gorzędl'!y. 

W .,Norbelanie"„ tak jak i w „Skogarze·• trwa 
męczące wyczekiwanie. Już na zebraniach nikt 
nie krzycz.y tak głośno jak jeszcze do niedawna 
słabną również emocje i namiętności. Ludzie s~ 
zmęczeni, zmęczeni kłopotami codzienności. Ale 
wciąż c:r.ujni. Wyczekują na ustawę o. samorzą­
dzie, na ustawę, o przedsiębiorstwie, na reformę 
gospo?~rczą, na to, że się w itońcu · svtu~cja 
poprawi. · 

Za powołaniem samorządu robotniczego gloso­
wało ponad 60 proc. załogi. Trwają w tej chwili 
konsultacje i wymiana poglądów. Nie spieszą 

się jednak. Bez ustaw, których- ciągle nie ma 
tak wszystko będzie miało charakter tymcia-

sowy. Załoga pamięta KSR, a niektót'zy n:iWet 
Rady Robotnicze z 1956 roku - nie chcą więc 
dać się wpuścić 'w kolejną fikcję. Pieczę orga­
nizacyjną nad powoływanym samorządem si.-ra­
wuje Komitet Zakładowy PZPR i obydwa 
związki. Dyrekcja spełnia tu jedynie funkcję 

sekretariatu. Jak wszystko pójdzie dobrze 
czyli w lew~. to we wrześniu przystąpią dł' 

wyborów. 

I 
„Norbelana" ma wypracowaną przez lata dob-

rą markę, nic dziwnego, że nawet dziś 50 proc. 
produkcji idzie na eksport. Produkcja ta wy­
maga· jednak szczególnej starannosci. Tym.!za-

' sem istniejące w zak.iadzie normatywy wyno­
szą zaledwie 30 proc. z wymaganych HlO. Kł-0-

poty w tej ·mierze były zawsze. Owi jednak pc­
głębiły się _w dwójnasób. Przejsiębiorstvfo więc 
ni1! pokrywa w .30 _procentach 1.amówień asor­
tymentowych składanych . przez odbiorców, a 
więc klient zamiast otrzymać · brązową tkanLnę 
w kratę, otrzymuje zieloną w paski. Podobnie 
j!lk w „Skogarze" z klamerkami. . Tylko, że 

przy intensywnym eksporcie na Zachód ;na t1> 
inną wagę. 

Na dobrą markę firmy pracuje się latami. 
Stracić ją można natomiast 'kilkoma pociągnię· 
ciami jak wyżej. 

Dyrektor Jan Gołębiowski siedzi na sw')im 
. stołku już dobre kilkanaście lat. Mówi, że to 

niedobrze, bo już się opatrzył. W l 973 roku za 
jego kadencji przyszła z góry propozycja aby 
odtworzyć „Norbelanę" na Brusie. Inwestycja 
miała kosztować 2,5 miliarda złotych. Pomyslał 

wtedy, że tego kraju nie stać na wieczne łado­
·wanie pieniędzy w mury, Zgłosił wówczas 
kontrpropozycję, żeby w starych murach zrobk 
modernizację ~ jedną piątą wymienionej wcze­
śniej sumy. Ponieważ nie mógł tego głosić sam, 
więc wkładał w usta robotników. 1 udało się. 
Nie powstało jeszcze jedno widmo w rodzaju 
„Teofilowa". „Bistony", „Very" c:zy ,,Dywi!anu~'. 

' Już w 1973 roku czuł, że polityka kredytowa 
długo nie pociągnie. Pewności nabrał na spot­
'kaniu. w ~lcie" ir t~w. Szydlakiem, który na 
pytanie ,w jaki s~sób poradzlmY' €Obie z dłu­
gami?" powiedział' : „~iech une się martwią co 
dawały''. 

J?ziś dyrektor już nie musi niczego robotni­
kom wkładać w usta. Mówią sami. Na drzwiach 
biura dyrekcji wisi napis: „Żadna maszyna w 
Polsce nie stanie, gdy się nas k!amać przesta­
nie". 

Więc jednak się kręci. 

MAREK MILLER 

pełnotłustym mleku w prosz­
ku, o jogurcie. kefirze, serach 
czy zwykłej maślance? 

Zwykłego mleka nie można 
1 kupić. Krowa nie potrafi mó­
wić, ale dobr:ze wie, ile daje 
mleka. Natomiast Wojewódzka 
Spółdzielnia Mleczarska twier­
dzi, że skup spadł o 20 proc. w 
porównaniu z rokiem ubieg­
łym, dodając jednocześnie, że 
ma trudności nalewcze. Nale.ży 
więc spytać w imieniu krowy: 

co? Przecież i tak będ:>:ie się 
przerabiać skwaśniałe mleko 
na kazei.nę. 40 litrów mie~a 
(wartość 560 zł) daje l kg ka­
:zei.ny o wa.rtości... No, lepiej 
nie pisać„. A robi się z tego 
grzebienie, guziki.„ 

ka_, konwi w O~kuszu stała da­
tąd be~zyinnie A Ośrodek Ba­
dań Dlliałalności Gospodarc-zej 
„Solidarno~ci" zwrócił się z a­
pelem w sprawie konwi do„. 
społeczeństwa. Zgłosiły się za­
kłady pracy I osoby prywatne. 
Po tygodniu było już 200 kon­
wi, razem z czerpakami. 

Jak to się dzieje, że w ze 
szłym roku można było nalać 
o 20 proc. , mleka więeej, a 
dzisiaj nie można nalać mniej? 
A jeżeli rzeczywiście są trud­
ności, to czy do na.tewainia nie 
m-0ima wy'korzystać linii „Pe­
psi Coli"? Bo gdyby nawet 
licencjodawca si~ nie zgod-ził, 
to rnu trzeba wyjaśnić, że 
mlekg nie jest konkurencyj­
nym napojem firmowym. (Cho­
ciaż, kto wie? Mleko jest o 
wiele tańsze). 

Szkopuł w tym, te podobno 
nie ma butelek. Ale w ze­
szłym roku mleka było o 
20 proc. więcej i butelek star­
czyło. W tym roku na.tomiast 
pod sklepami stoją tygodniami 
puste butelki, których zza 
biurka nie widać. I dlatego do 
Łodz.i ma przybyć z Jugosławii 
200 tys. · butelek na mleko i 50 
tys. butelek na śmietanę. Po 

Ludzie mówią: Daj<:ie nam 
z Sieradza 150 tys. litrów mle­
ka dziennie, nawet skwaśnia­
łego. Kupimy, zrobimy sobie 

· twarożek. Ba, ale te butelki, 
te trudności nalewcze. Ma 
przybyć 20 cystern obwoźnych, 
które Sanepid traktuje jako zło 
konieczne. Sa·nepid nie lubi 
też kó.nw!. Trudno to ?II'ozu­
mieć, bo ja sa.m przed kilkoma 
laty kupowałem w Fabia.ni- ' 
cach mleko z konwi. Potem w 
Woj. Spółdzielni Mleczarskiej 
kilkas~ konwi 7.glnęło. A dzi­
siaj 2500 konwi załatwiłoby 
spra.wę zaopatrzenia ludności 
Łodzi w mleko. Konwie mogły­
by stać na okrągło w sklepach. 
Bo jak ekspediet11tki nie mają 
co sprzedawać, to zrrajdą czas 
na mycie. Kilkoma cysternami 
można by ~bskoczyć · sklepy i 
ponaipełniać konwie. Smletaną 
ta·kże, nawet zsiadłym mle­
kiem. 
Władze pomyślały o kon­

wiach i już sprowadzają z za­
granicy. Taniej byłoby kupić 
cynę i kompo-ne.nty do poble- . 
lamia, tym bat"dziej, że fa.bry-

- Ta cala mleczna afera -
- mówi Bogusław Porwisiak 
- jest także przykladem lek-
ceważenia i nieposzanowania 
pracy roln i ka. Sprawa mleka 
irytu.;e. W dobie pustych 'J>Ó· 
lek sklepowych mleko jest je­
?vnvm artykułem żywnościo­
wym w nadmiarze. Kto nie 
pomaga w rozwiązaniu pro­
blemu mleka, ten szkodzi spo­
leczeństwu.. 

Krowy wstydzą się za ludzi, 
czują się oszukane. I są wście­
kłe. Bo nadużywany przez lu­
dzi P~Y'll wprawiający w stan 
upojne} radości nazwano mle­
kiem od wściekłej ~rowy. Kie-

. dy tego płynu zabrakło, poja­
wiło się w nadmiarze pra\v­
dziwe mleko, które się marno­
trawi. 

Decydenci nam si~ nie spi­
sali, oddajmy więc chociaż 
naletny szacunek pracowitym · 
krowom. 

RYSZARD 
BINKOWSKI 
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PRZED li NADZWYCZAJNYM ZJAZDEM PZPR 
Z czym ·pojedziecie na IX Zjazcl 

PZfR? Jakie sprawy będziecie chcie­
li przedstawić na tym najwyższym 

forUJ:!' partyjnym? Z tY.ąi pytaniami 
zwróciłem się do trzech delegatów 
reprezentujących trzy r6żne zawody I 
trzy różne środowiska. Odpowiadają: 

IGNACY JAKUBOWIAK - bryga­
dzista w spółdzielni „Lipcowy Zr,yw'' 
w Zduńskiej Woli (woj. sieradzkie). 
STANISŁAW N A WROCKI - rolnik 
z gminy Brzeziny (woj. skierniewic­
kie) i EDWARD WOJCIK - dyrek­
tor „Energoinż" z Bełchatowsko-Po­

·morskiego Kombinatu Budowy E­
lektrowni w Bełchatowie (woj. pioir­
kowskie). 

nas w .,Lipcowym Zrywie" akurat 
nie jest najgorzej. ale w innych spół­
dzielniach na terenie Zduńskiej Wo­
li jest niewesoło. Kłopoty z towarem 
ma Spółdzielnia Inwalidów ,,Zwy-

. cięstwo". SpółdzJelnia Pracy Inwali­
dów im. F. Dzierżyńskiege„. Braku­
je surowców: jednym włóczki, dru­
gim skóry, Jak się orientuję, to żad­
na z nich nie wykona planu. Czy wi­
nić za to załogę? Nie. ludzie chcą 
pracować, chcą zarobić. A zapowia­
da się jeszcze gorzej. I właśnie o 
tych sprawach także będę chciał mó· 
wić w czasie pracy w zespołach. Eso 
taka sytuacja staje się sprawą nie 
tylko naszą, zduńsk-0-wolską, ale 

· sprawą całego kraju. 
A teraz co do samego IX Zjaz:lu. 

ZJAZD 
ELKCH N 

' 
IGŃACY JAKUBOWIAK, Mnie się 

wydaje, że na tych 1.900 delegatów na 
zjazd, to tak.ich ja1k ja nie dopuszczą do 
głosu, tam będą przemawiać mąd­
rzejści ode mnie. Ale będzie prze­
cież praca w zespołach I myś'lę, że 
tam będę ~rzydatny. Już sobie nawet 
obmyśliłem taką rzecz: zbiorę na ze­
braniu partyjnym wszystkich towa­
rzyszy z naszego zakładu i niech om 
mnie natchną. niech. że tak powiem, 
zaprogramują. To jest konieczne, 
przecież jestem jednym z nich, będ« 
reprezentować nasz zakład na naj­
wyższym forum partyjnym. A na to 
fwum - nie s.ą to frazesy - c.zekają 
u nas nde ty~ko człorJkowie paxtid, ale 
a ludzie bezpartyjni, 

Taik więc chciałbym aby na zj.eź­
dzie były poruszone sprawy spół­
dzielcze. B<> ze spółdzielczością. mó­
wię o spółdzielczości w ogóle, jest 111e 

EDWARD WÓJCIK: „ •. uważam, ze ten 
zjazd winien być zjazdem bardziej 
roboczym, niż w~zystkie poprzednie 

tylko źle. ale wręcz fatalnie. Od lat 
nasze władze nic innego nie robią, 
jak tylko nas reorganizują. Co roku 
zmieniamy swoją resortową przyna­
leżność. Był już Wojewódzki Związek 
Spółdzielczości Pracy. potem Krajowy 
Związek Spółdzielczości, teraz zapo­
wiedzieli nam. te będziemy mieli no­
wego szefa resortowego. A · my przez 
tę kołomyjkę nie możemy się usta­
bilizować, nie możemy na dobre sta­
nąć na nogi. Zanim przyzwyczaimy 
się do wymagań jednego resortu -
trach! - oddają ·nas komu innemu. 
Liczymy, żę kiedy zacznie obowiązy­
wać nowa reforma gospodarcza, mo­
że wreszcie pozwolą nam samym pla-

. nować i samym dysponować swo'm 
funduszem płac. Dotychczasowa „o­
pieka" centralna ze strony naszeg(l 
związku właściwie tylko nam prze­
szkadzała~ · Prnykład? Proszę bardzo. 
~arę lat temu zjechała do Zduńskiej 
Woli Sejmowa Komisja Przemysłu 
Lekkiego, z którą także rozmawiałem, 
a która dopingowała „Lipcowy Zryw" 
do podjęcia, obok konfekcji dla do­
rosłych. produkcji konfekcji dziecię­
cej. Zat>aliliśmy się do tego. bo nit> 
jest tajemnica. że tych rzeczy ni~ 
ma na rynku, że łatwiej o dziecko, 
niż o przyodziewek dla niego. I co~ 
Ano nic. Bo u nas. w kraju, każdy 
za·kłaid musi dbać przetle wszystkim 
o to . aby wykonać zadania finans0-
w~. Na przykład w tym roku mamy 
zarobić 135 mln zł. Z czego? Szyjąc 
rzeczy drogie. takie które się opłaca­
ją. Natomiast iakie mogą być zarob­
ki na dziecięcych kaftanikach? Com- . 
nego gdybyśmy sami planowali. wów­
czas tak ułożylibyśmy produkcję. aże­
by obok sukienek. podomek. czy pła­
szczy kąpielowych szyć koszulki, czy 
spioszk1 dla maluchów. 

Generalnie rzecz ' biorąc spółdziel­
czość kuleje, jeśli chodzi o pracę. U 

"· ODGŁOSY 

Cze~amy na niego · wszyscy. Sądzę, że 
jeśli obrady będą przebiegać swkoj­
nie. to uchwały j.ak1e tam się po­
dejmie, staną się wreszcie czynni­
kiem. który położy kres panującemu 
w kraju rozgardiaszowi. Teraz to 
tylko wszyscy mielą jęIDrami, z.a­
miast zabrać się do rzetelnej robo­
ty. Myślę, że zjazd skieruje we wła­
ściwe koryto te wzburzone wody. 

Z mojej obserwacji wynika, że już 
w tej chwili sytuacja dla partii jest 
korzystna. Uakttrwniło się sporo lu­
dzi, którzy dotąd milczeli. Zabierają 
głos i mówią rzeczy ga,podarsko d·J• 
bre. ideologicznie słuszne. patrioty­
cznie dojrzałe. Myśmy 0 tych lu­
dziach dotąd nie wiedzieli, a oni 
byli tuż obok. W „Lipcowym Zry­
wi~". t'f;amy dobre układy · z „Solidar­
nosc1ą • bo oni chcą pracować, ch.:ą 
pomagać. G<>rzej układała nam się 
praca ze związkami branżowymi 

IGNACY JAKUBOWIAK: - Bo tt 
nas, w kraju, każdy za1~lad mt•si dbać 
przede wszystkim o to, 11.by wykonać 
zadania finansowe, 

choć już dochodzimy jakoś z runu 
do porozumienia. Oczywiście_ gdzieś 
tam przylepili się do „Solidarnośc1" 
ludzie pragnący chaosu, zamieszania, 
a może wręcz konfliktu militarnego. 
Ale u nas takich nie ma. Są tacy. 
którzy należą do „Solidarności'' i do 
partii, są akJ;ywistami, dobrymi pra­
cownikami. W ogóle panująca ob~c­
nie demokracja jest rzeczą niezwy­
kle ważną i dobrą. Zdarza się. że 
pobłądzę, rzecz ludzka. wówczas to­
warzysze natychmiast zwracają mi 
na to uwagę. I to jest coś zupełnie 
nowego i cennego. Jestem tu sekre­
tarzem POP od 19 lat i skoro wy­
brano mnie na kolejną kadencję -
to wystarcza za ,wszystkie opinie. Nie 
musieli. a wybrali. 

Zduńska Wola nie była dotąd mia­
stem tak bojowym. Dopiero jaw!'!ość 
żyćia społecznego. administracyjnego i 
partyjnego sprawiła. że usłyszano o 
nas w kraju. A z czego wynikał ten 
brak bojowości? Ano z tego, że jeśli 
chciałem zabrać głos, to ten m6j 
głos był uprzednio kontrolowany, ko­
rygowany. przystosowywany do po­
trzeb i gustów władzy, A ilu nie do­
puszczono wcale do głosu? I właśnie 
ci• którym zamykano usta. często od­
dawali legitymacje. Osobiście wielu 
z nich żałuje. że odeszli. I o tych 

_ sprawach także chciał!.>ym powi.e-
dzieć parę zdań na IX Zjeździe. 

4 
STANISŁAW NAWROCKI. Wszy­

stkie uchwały KC partii, ZSL, SD 
- a studiuję to uważnie - winny 
zacząć wreszcie wchodzić w życ,ie. 
B<> my. na wsi, odbieramy to jako 
deklaracje. pustą gadaninę, z której 
nic nie wynika. Nie ma działanw. 
Wszyscy otaczają się słowami. jak 

żasłoną dymną. gadają w kółko, na­
tomiast nikt nic nie robi. 
Tydzień temu zadałem pytanie dy­

rektorowi zaopatrzenia rolnictwa w 
WZSR w Skierniewicach na temat 
przygotowań do żniw. Co onl dla nas 
przygotowali. A on mi odpowiada. że 
nic. że w magazynie ma pustki, że 
może nam dać jedynie babki do kle­
pania kos, młotki i osełki do ostrze­
nia kos. A sznurek do wiązania snop­
ków mają dać naczelnikom gmin i 
oni będą go dzielić między rolników. 
Nie wiem jak to będzie. bo na mój 
rozum, to naczelnik ma co innego do 
roboty. A .w ogóle to tego sznurka 
jest bardzo mało i wszystkim go nie 
wysta,rczy. DawlllJiej sznurek brała SKR 
i wszystko było proste. A dzisiaj 

• 

• 

chłopi będą przyjeżdżać do Brzezin i 
ustawiać się do naczelnika po :en 
sznurek. No i powstał problem 11ie 
do rozwiązania. Więc będę o to py­
tać na zjeżdzie. tam będą ' chyba 
mądrzejsi i \ni odpowiedzą. 

Drobna wytwórezoś{' narrn r.de 
pomaga. choć moim zdaniem, powi'l­
n~. Rzemieślnicy tłumaczą się b;:a­
kiem surowca i mają sporo racji. Ale 
i chłopi nie powinni się oglądać na 
Wa,rszawę, a pomocy szukać właśnie 
u rzemieślników, sami wychodzić z 
inicjatywą, szukać 111-0żliwoścl. Zilu­
struję to konkretnym przykładem. Od 
trzech lat czekam na przydział vb­
sypnika do ziemniaków. jestem na­
wet na specjalnej liście. Ale nikt ;:ue 
wie kiedy obsypniki nadejdą. No więc 
poszedłem do takiego jednego rze­
mieślnika i on mi zrobił taki obsyp­
nik za jedyne tysiąc z.łotych. A pań­
stwowy kosztuje 7-8 tysięcy. Podob-

STANISŁAW NAWROCKI: - Nie 
ma działania. Wszyscy otaczają się 
słowami, jak zasłoną d.ymną, gadają 
w k6lko, natomiast nikt nic nie robi. 

nie jest z przetrząsaczem do siana. 
Rzemieślnik w Lipinach jest gotów 
rozpocząć natychmiast ich wytwarza­
nie i to PO cenie dużo niższP.j od pan­
stwowej. Tylko, że nie ma na to sa­
rowców, bodaj odpadów z wielkich 
fabryk, czy hut. Skoro udało nam się 
nakłonić rzemieślników by produko­
wali materiały budowlane na potr-ie­
by rolnictwa. to sądzę, że nie ma 
sensu oglądać się na ,.Fergusona", 
czy „Ursusa". ale wprowadzić, i t0 
w całym kraju, mobilizację rzemiosła 
w służb1e rolnictwa. Władze resorto­
we winny uczulić na ten problem 
rzemiosło, które jak wiem· od tego 
nie stroni. Przecież nie chodzi o wi~l­
kie rzeczy, ale o te drobne: szpadle, 
brony, przetrząsacze, radła.„ Dzi,;iaj 
by otrzymać jakikolwiek sprzęt Ml­
niczy trzeba się na niego zapisać. 
Kolejkia wygląda tak: 3 lata czeita 
się na bronę lub kultywator, a 10 
lat na rozrzutnik. snopowiązałkę. ko­
paI'kę do ziemniaków. I w taki sPo­
sób chcemy dźwignąć rolnictwo, spo­
wodować, że ziemia więcej urodr.l? 
Tegoroczne żniwa będą odbywać ~ię 
przy pomocy kosy lub sierpów. Ow­
szem. mamy kombajny. Możemy ni­
mi sprzątnąć całe zboże. Ale ja mam 

'pytanie: a gdzie jest suszarnia? Po 
kombajnie ;i.boże trzeba suszyć. ina­
czej wszystko zgnije. Na rolnictwo, 
na jego usprzętowienie, trzeba pa­
trzyć szeroko. Kiedyś tam przegięto 
pałę Jeśli idzie o kombajny. Wypro­
dukowano ich tyle. źe dziś są w każ­
dej wsi. Ale gdy rok jest mokry, 
jak to było w 1979 roku, kombajny 
się nie przydają. Zaden kombajn nie 
wjechał wówczas na polę. Trzeba by­
ło sięgnąć po odstawione pod szopę 
kosiarki. A teraz , tych kosiarek nie 
ma. A jeśli 1 to lato będzie deszcżo­
we? 

• 

Gmina Brzei;iny leży na obrzeżu 
województwa skierniewickiego i gra­
niczy z . województwem miejsk;m 
łódzkim l piotrkowskim. Obserwuje­
my. że występuje duża dysproporcja 
w przydziałach węgla, nawozów i 
sprzętu rolniczego pomiędzy nami a 
Lodzią. Nie wiem czym to iest po· 
dyktowane, może powiązaniami je­
szcze ze starych układów? Ze Cl z 
Lodzi znają tych z Warszawy, a my 
ich nie znamy? I dla tego będę 
chciał zgłosić na zjeździe wniosek. 
aby wszystkie przydziały odbywały 
&ię jawnie. komisyjnie, nie za biur­
kiem. Bo rolnictwo jest jedno, jak 
jedna jest Polska. 
Został zupełnie zaprze.paszcwny te­

mat szkolnictwa i opieki nad dziec­
kiem. Oświata została zmodernizowa­
na, porobiono szkoły zbiorcze, dziuci 
są dowożone do szkół. A czy . ktoli 
przyjrzał się temu z bliska? To nie 
wieś należało naginać do potrzeb o­
światy, a oświatę do potrzeb wsi. I 
to także musi wyjść na zjeździe. 
Dzieci muszą mieć blisko do szkoi.y, 
musi ona być w miejscu ich zamiesz­
kania. Dawniej. gdy szkoła była 11a 
wsi, to wokół niej skupiało się całe 
życie kultutalne. Czy to zespoły, ::.ly 
teatrzyki dziecięce. czy chóry. Był 
komitet rodzicielski. podejmowaliśmy 
różne czyny społeczne ,w wyruku 
których z.robiliśmy kupę rzeczy u nas 
w Gałkówku. Była biblioteka. A dy­
rektor takiej szkoły. to był wielki au­
torytet, ludzie przychodzili do niego 
nie tylko w sprawach nauki, ale i po 
radę. PO pomoc w sprawach urzędo­
wych. Dziś tego nie ma, umarło. U­
marła także wiejska kultura. ta u­
prawiana czynnie, zniszczono wszy­
stkie cenne wiejskie inicjatywy k1.1l­
turalne, a w to miejsce przyszedł 
formalizm i instytucjonalizm. Dziś 
jest kultura w sprawo1.Claniach, nie 
ma jej w rzeczywistości. 

Zresztą podobnie jest z wodociąga­
mi na wsi. z drogami, Po zllkwido­
waniu Powiatowych Zarządów Dróg 
Lokalnych nle ma kto o tym myśleć. 
Jak przychodzą roztopy, to ustaje 
wszelka łączność. Są wsie, do których 
nie dociera wtedy ani p()gotowie. ani 
straż, ani zaopatrzenie. 

A teraz dwa zdania o partii na 
wsi, W Gałkówku-KolonU jest nas 10. 
Nil« od sierpnia ub. r. ruie z.łożył 
legi1ymacji. Bo myśmy przyszli do 
partii z potrzeb ideowych, nie dla 
kariery, nie dla awansu. Zyjemy tym 
wszystkim czym żyje kraj. Ale wie­
my iedno: bez robot)' nie będ::.ie 
chleba. Samym gadaniem nie uzdro­
wimy kraju. Dziwi nas. że w mia­
stach nasi towarzysze jakby poginęli, 
zostali zagłuszeni przez „Solidarność'' 
i inne związki i ugrup0wania. W 
partii. moim zdaniem. winna pano­
wać jedność. I je~eli mamy zdania 
podzielone. to niech to służy naszej 
konsolidacji, a nie prowadzi do roz­
łamu. Mamy trochę żalu, że klasa ro­
botnicza zapomniała o wsi polskiej. a 
przecież jesteśmy jej partnerami, sta­
nowimy także siłę zdolną przeciwsta­
wić się rozbijackim hasłom I zaku­
som. I o tym także będę chcfał r:'O­
wiedzieć w czasie obrad IX Zjazdu 
naszej partii. 

EDWARD WOJCIK: Mimo tego, ii 
jestem członkiem partii od 37 lat, to 
na jej zjeździe, jako delegat, będę 
po raz pierwszy Tak -;ię . dożyło w 
moim życiu, że byłem w obsłudze i 
Zjazdu PPR w 1945 r. i Zja;.du Zjed­
noczeniowego w 1948 r. Teraz jadąc na 
ten zjazd mam dużo spcs.trzeżeń już 
niejako historycznych; jestem obcią­
żony nie tylko odpowiedzialnością 
własnych wyborców, którzy obd.'łrzv­
li mnie mandatem, aile czuję tak:i.e na 
sobie wielką odpow;f.d.r.ialność, jako 
członek o długoletn:m stażu partyj­
nym. 

Jeżeli mam o<l:powiedzieć na pyta­
nie, z czym jadę na zjazd, to prze<le 
wszystkim z dużym bagażem doświad­
czeń osobistych nawusuwionych 
przez dziesięciolecia 1 z nie mniej­
szym doświadczeniem nabytym w 
okresie ostatnich dziesiędu mi~ię<:y. 

Czym charakteryzuje s:ę ten oota-t­
ni okres? Po szoku l!pr.<JW0-sierpni0· 
wym obserwowało się rzecz nfP.po­
kojącą: jak gdyby członkowie par ­
tii, a nierar.r całe organ i nic je partyj­
ne zeszły do podziemia, do koasp!­
racji. w;ele organizacji, a w tym 
także i hstancje partyjne, zaskocw­
ne przez wypadki, po pr~tu nie u­
miało się w tych dniach zna~e:l.ć. 
tym bardziej, że wszyscy c1ło·nk(1-
wie partii · wraz ze SW'-•imi organi­
zacjami znaleźli się pod pręgle.-.zem· 
opinii publiczznej. obwin!ającej nas 1,a 
to, co się stało. To prawda, partia 
ponosi za to odpow'ed da'ność- Jes-t 
to pierwszY' element /. dcśwadczeń 
ostatnich miesięcy. A o;zok, jaki 
przeżywaliśmy, wypływ:1ł nie tylko 
z zasko~zenia. Po tym, co się dzia­
ło, można' się b&ło spodziewać ko­
lejnego w kraju, „zakrę'ttt". 

Po szoku, poszczególni członkowie 
.partii, a także całe Pm> opamięta­
ły się i podjęły próbę d!iałalności. 
Moje środowisko, w ltł"~r~·m od kil­
ku lat pracuję, również należał,1 d:i 
tych, które jako je<lno 1 pierw,zy~h 
podjęło działalność. jeśli tak można 
powiedzit>ć normalną Wiele POP 
wśród budowlanych Relchatowa włą­
czyło się w proces ~:'Iowy. Myśl~, 
że •należymy do jedny('h z p;erw-

szych wi~kszych organ zacji partyj• 
nych, które uaktywniły się popr..;ez 
wyj,śc1~ naprzeciw temu, co pąyszł-> 
niejako z zewnątrz wraz i tyiµ 
wielkim ruchem społecLnym inspixo• 
waeym przez działaczy związkcwycłl. 
My, partyjini, szybko nawiązammy :t 
tym ruchem kontakt. 

Titkie są realia tu, w Bełchat<JWie. 
I to właśnie przyczY'nBo się, moim 
zda.niem. do tego, że byliśmy chyba 
jednym z niewielu więks1.ych ośrc>d• 
Jeów przemysłowych w kraju, gdzie 
nie było strajków. Na tyle, na ile 
pozwafały nam warunk: - zao.pa­
kzepie w materiały - pracowaliśmy 
b~z większej przerwy. Dopatruję się 
tu, miedzy innymj, także dz1asalino­
ści , wielu POP, które wyszły lym 
przemianom naprzeciw Niestety, rnu­
szę to stwierdzić, ze smutkiem, za. 
brakło w tym okresie pomocy ae 
strony miejS>kiej i wojewódzkiej ln· 
stancji partyjnych. Byliśmy w J>Od­
stawowych organizacjach partyjnych 
porostawieni sami sobie, 

Inna istotna sprawa: w okresach 
najbardziej krytycznyrh nasze orga­
mzacje partyjne podjęły, chyoa je­
dynie słuszną w tamtym okre~ie u­
chwałę, że w przypadku dojśc!a 
do strajku generalnego, który mógł­
by się stać dramatem ogólnonarodo­
wym, organizacje partyjne i człon­
kowie partii znajdą się po jednej 
stronie le swoimi kolegami z pracy. 
Nie można było dopuścić do tragP.­
dii, jaka mogłaby się wydarz)'ć tu 
u nas, na naszym wielkim placu 
budowy, gdzie znajduje się wielo­
miliardowy majątek nar<)dowy Ta 
jedynie rozsądna decyz5a organizacji 
partyjnyr.h spotkała się z pozytyw­
nym rezonansem społecznym 1 przy. 
czyniła się do odzyskania utrac0111e- , 
go prestiżu i autorytetu partii w 
środowisku W tych trndnych dnlach 
nie doszło ani razu do porM:nleń · 
między partią a zwią:t.'.'=ami zawodo­
wymi, tak branżowymi jak 'i. „Soli­
darnością". 

Po ochłonięciu z posie-rpniowo?j go­
rączki organizacje partyjne przystą~ 
piły do porządkowania swoich spraw 
weW1I1ętrrnych. Pr1.eprowadzon1> 
~ampanię sprawo zda ,yczo-wy\Sorczą 
1 tam, gdzie tego sobie życzono, do­
konano wyboru nowyct. wlaaz. a 
wyprze1zając zale~ia KC PZPR 
wybrano dl'.legata na obecny zJaid: 
właśnie mme. 

A teral dochodzę do zasacłn!cz~j 
odpowiedzi na pytanie, z czym jadę 
na zjazd. Ponieważ Z<t>tałem dość 
wcześni!! wybra•ny delegatem, mia· 
łem sporo czasu na zebranie doś­
wiadczeń poprzez kontakty z mniej· 
szymi I większymi środowiskami 
partyjnymi Z tych spc,tkań nas~wa­
ją mi się takie wnioski. uważam, te 
te.n zja,c<l winien być zJazdem bar­
dziej roboczym niż wszystkie po~zed­
nie, za to mniej urorzystym. \\foien 
b_yć zjazdem, który zabezpieczy par­
~1ę. pr~ed wydarzeniami, jakle mia1y 
Juz kilkakrotnie miej,~ce w jej hi­
storii. Pojadę na zjazd z wnioskami 
~abezpieczeń statutowych, bo uwa­
zam, że tak jak zjazd (?artii jest 
najwyższą jej władzą, tak 11ajwat­
niejszą instancją organizacyjną w 
partii je'!t jej POP. Pntia, jeśli ma 
być przewodnią siłą w społeczeń­
stwie, w fun:kcję tę mo ·łe pop::awlllie 
spełniać jedynie poprzez swokh 
członków skup.ionych w POP i rea­
lizujących program partii w miej­
scach !>>Vojego zatrudnienia. Nato­
m1as~ próba oderwania się którego­
kolwiek członka partii. bez względu 
na ·sprawowaną w niej funkcję, pro­
wadzi do wypaczeń. Nie można tak­
że łączyć funkcji party:nych z dzia-: 
łalnością administracyjną. państwową 
czy gospodarczą na tym <;amym 
s~czeblu. Wyjątkiem może być jedy­
nie stariowisko premiera, gdyż jeot 
to bardz1e-j fu.nkcja poMyczna ni7. 
B;dmi!listracyjna. Jednocześnie par­
tia me może zrezyg·nować z · dł!\:vdu­
jącego wpływu na obsadzanie ·klu­
czov.:y?h stano·wisk państw:>wych. 
admmt'ltracyjnych i w gospodarce. 
~by partia mogła ~pełniać roo!ę 

wiodącą, musi mieć taki program, 
który · będzie programem narodu. 

Od zjazdu oczekuję kontynuacji 
odnowy metodami politycznymi. Po 
raz pie:wszy w histor"ii, nasza par­
ti~ nie użyła rozwiązań siłowych· 
Niepokoi jedynie to, że proces od­
now.Y trwa za długo Zn dużo energii 
tracimy na sprawy procedUTalne c.:> 
Je:>t wynikiem wzajemn~j nfeufno­
s.c1 .. wyrosłej przez lata. I dlatego 
Jak~e czę~~ z fun~cji oartyjnych mu-
s1e:·h odeJk ludzie wangażowa'!li 
uczciwi i dużym !l<t~wadczeniem pr: 
~~nizacyjnym. Bywa to nieraz OE<> ­

b1stym :i rama t1:-m odtl:mych partii 
towaTZys:ry Ale najl~tot.niejsze jest 
to. by zjazd opracował, je~li już nie 
cały program, to przy11:ijmniej czy­
telne je~o założenia, drogę wyjścia 
z ~łęb_ok!P.-go kryzysu gosJ')Odarczego. 
w .iak1m znalazł się kraj. Nie plęk.ne 
hasła, lecz konkretne r<>związan!a. 
I trze~a wyjść od rzeczy małych, 
J?Oz?rme ~robnych, które ułatwtą 
zyc1e ludziom. A do realizacji wiel· 
kich programów możemy zabrać się 
nieco później. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI 

Foto: W. Chorosiński i J, Pietrzak 



SZCZEPAN .Tó.ŻWIAK. - Moje 
frodowisko w11wieTa na mnie presję, 
abvm pilnowal spraw al-użby zdrowia. 

IRENA STASifiSKA: - Moim zda• 
niem powinny być powolane komi.s3e 
problemowe t część dyskusji powi1ina 
sie odbyć w tych komisjach, 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI: - Nir;;­
kt6rzy wolą, aby całość obrad buła 
tylko plenarna. 

MAREK BARTOSIK: D!a 
mnie jednak najważniejszą spra•1Jq, 
do której musi doprowadzić zjazd„ t1J 
osiągnięcie stabilizacji wewnątrz 
partii. -

JACEK KOWALINSKI: - U mnie 
w fabryce powiedzieti wuraźnij!. 
Ty mus~sz wejść do 'comisji skruta• 
cyjne;. Jak ty tam będziesz, to my 
uwierzymu. że nie byto żadnych ma-

(D~lszy cląc ze str. 1) 

spotkaniu prizedstawiJ.iśmy zasady pracy zes­
połów delega·tów. 

„ODGŁOS,Y": - I jak to zostało przyjęte? 

M. BARTOSIK: - Ba.rdzo rMnie. Niektóre 
delegacje miały początkowo obawy, czy aby 
tak należy postępować. W końcu jednak bu-· 

. cjatywę uznano z.a pożyteczną i towarzysz 
Stanisław Kania wydał wręcz dyspozycję to­
warzyszowi Zdzisławowi Kurowskiemu, aby w 
ciągu trzech, czterech dni powołać centralny 
zespół i aby pracować w województwach przed 
zjazdem za pośrednictwem wojewódzkich ze­
spq-łów delegatów. Na tym jednak skończyło 
się. A bez centralnego respołu delegatów cała 
ta idea nie ma w ogóle sensu*). 

ODGŁOSY" - A więc jednak nie wszyscy 
jednakowo przyjęli łódzkll inicjatywę. 

L. WŁODKOWSKI: - Tak. Niektórzy dele­
gaci nie mogli początkowo m-~z.umieć, dlacze­
go oni mają przygotowywać zJazd. Jest. prz~­
cież od tego KC, który dys~nuje odpow1edmm 

aparatem wykonawczym i technicznym. ('­
spraw~ jest bardzo prosta.. W kra~u i~tnieJe 
cały szereg różnych stano\_Vt~k organiza~JI _par­
tyjnych, różnych porozu~1en, „f~um I tak 
dalej które powinny byc ze sobą skonfro:ito­
wan~ i z tej k:onfrontacji powinny w~Lkać 
jakieś wnioski uzgodnienia. Ktoś to musi :r.ro­
bić. Jeśli rera~. w tak krótkim czasie, delega­
ci zaczną nad _tym wszystktm ~acować! ~ 
przyjadą na zjaw nieprzygot<>wam. Powm~1 
z.atem dostać materiały już gotowe do podeJ-
mowania prze.i nieh decyzji. . . 

Popatrzmy na konferencje. ~rtyJlile ~ózneg? 
szczebla. Tam. gdzie wc:ześmeJ delegaCJ ~ah 
udział w ich przygqtowywani~, tam przebiegły 
sprawnie i przyniosły znacz~ue lepsze rezulta­
ty niż.. tam gdzie delegaci me brali udziału w 
przygotowa'.niach. z tych . do~wi~dczeń trze~a 
wyciągnąć właściwe wmosk1 l' dla same„o 
zjazdu. 

Sz. JÓŻWIAK: Byłoby powa:bnym błę-
dem, gdybyśmy teraz zaczęli nil: nowo_ dysku~o­
wać nad programami porównUJ!\C rózne „wo3e­
wódzkie dokumenty i.głoszone .~o dysk~sJ1. nad 
„Założeniami programowymi • . Załozema te 
muszą stanowić c;zkielet wszelkich zmian. ~~­
wet jeśli coś odrzucamy, to trzeba na to 11'.leJ­
sce ' zaproponować in.try. t~kst, ale trzymaJąc~ 
się przyjętego w „Załozema~h progra~owych 
porządku i szkieletu. InaczeJ powstanie bała­
gan. 

M BARTOSIK: - Tak też się po&tępuje. 
„Zalożenia", czy „Projekt St~tutu" stanowi~ 
taki właśnie szkielet. Z „Pro3ektem Statutu 
- jak mówiłem - jest mniej kłopotu. „Za­
łożenia programowe" są natomiast bardzo 
krytykowane I teraz zadaniem delegatów je~t. 
aby na miejsce krytykowanych p~tii . „Zał~­
żeu ·• przygotować inne. s!or~uł-0wama, zeby me 
robić tego na samym z.Jezdz1e. 

I. STASINSKA: - Skoro tu już pa_~ły sło­
wa dotyczące doświadczeń konferencJJ woje: 
wód z. kich, to sądzę, że również pewne ?ła~ośc1 
Łódzkiej Konfe-rencji Partyjnej wymkaJą z 
tego, że nie było przedtem właściwej pracy 
delegatbw. 

M. BARTOSIK: - Mo.im zdaniem był to po­
ważiny błąd polity\:zny. Przez to dele~aci ńa 
zjazd nie mają syntezy tego wszystkiego, co 
stanowi dorobek konferencji dzielnicowych. 
Muszą teraz sami wykonać tę pracę, którą po­
winna była wykonać Lódzka Konferencja. 

I. STASINSKA: - Uważam też, że błędem 
bfło chyba prowadzenie całej dyskusji tylko 
na posiedzeniu plenarnym. Moim zdaniem po­
winny być powołane- komisje problemowe I 
część dyskusji powinna się odbyć w tych ko­
misjach. 

Sz. JOZWIAK: - Ja też uważam, że powin-
111a być dyskusja w zespołach problemowych. 
Jestem lekarzem. Na polityce nie znam się. 
Ale na organ·zacji służby zdrowia podobno 
nieźle. Moje środowisko wywiera na mnie 
presję, abym pilnował spraw służby zd.rowia. 
Gdzieś te sprawy trzeba będzie podnieść. 

L. WŁODKOWSKI: - Czy to znaczy, że je­
steście też za tym, aby zja•ui obradował w ze­
społach problemowych? 

Sz. JóZWIAK: - Naturalnie. 

, I. STASINSKA: - Ja też tak uważam. 

L. WŁODKOWSKI: - Jest zresztą taki pro­
jekt, aby powstały na zjeździe zespoły proble­
mowe. Nie wsa:yscy są co do tego przekonani. 
Niektórzy wolą, aby całość obrad była tylko 
plenania. W komisjach - powiaają - to się 
wszys·tko rozmydli, a my mamy zobowiązania 
wobec wybo.rców, którzy chcą wiedzieć, co i 
jak będziemy mówili na zjeździe. 

„ODGŁOSY": - Jedęn z delegatów na Łódz­
ką Konferencję powiedział na.wet, że Jeśli nie 
spełnicie oczekiwali, to was do Łodzi nie WPU­
szczą. 

L. WŁODKOWSKI: - Właśnie. Ale to nie 
jest takie proste. Mnie też zapytano na jed­
nym ze spotkań, jak ja wyobrażam sobie speł­
nienie oczekiwań mokh wybo:rców, a mnie a-

• 

WIELE 

wać wspólll'le problemy, bo one dla różnych 
dziedzin przemysłu są przecież wspólne. 

Sz. JóZWIAK: - Skoro ju'ż jesteśmy przy 
sprawach przemysłu, to spotykam się z roz­
nymi poglądami na sprawy realizacji iadań 
produkeyjnych. Jak to właściwie jest, macie 
co robić, czy nie? macie czym robić, czy 
nie? Jeśli mamy takie trudności z surowcam~, 
to podstawową troską chyba powinno być, a.by 
nie produkować bubli. Nas dziś na to nie stać. 

I. STASINSKA: - Powiedziałam już, jak 
sytuacja wygląda w poligrafii. · 

J. KOW A LIRSKI: - Skłamałbym, gdybym 
powiedział, że nie mamy trudności. Ale plan 
wykonujemy. 

M. BARTOSIK: Ale nie jest to plan per-
manentnie obaliżąny? 

MOŻE NAS Rf.IZN1·C 
-ALE· NIE· DZIELIĆ 

'J. „ lł , ••••• 

lrurat desygnowali na delegata przedstawicie· 
le środowi.ska kultury. Inni desygnowani są 
przez inne środowiska, mia.sta, gminy Jeśli 
każdy zecfice zabrać głos, to zjazd może po­
trwać z miesiąc, a nie o to przecież chodzi. 

. Swoją rolę rozumiem , zatem tak, że muszę 
l'irobić .wszystko, aby problemy, które powie­
rzyli mi moi wyborcy, a więc problemy kul­
tury rozumiane jaik najbardziej szeroko, z.na­
lazły swoje należyte miejsce w uchwałach 
zjazdu, w programie partii i w innych doku­
mentach, jakie zjazd uchwali. I dla osiągni~-
ci& tego celu najba-rdziej skuteczna wydaje 
mi się praca w zespołach problemowych.' To 
raz. A dwa - to należyte przygotowanie się 
pr.zed zja'Z'dem. 

Sz. JOZWIAK: - Sądzę, że byłoby dobrze, 
gdyby jeszcze przed zjazdem nastąpiły spotka­
nia delegatów z poszczególnych środowisk. O­
czywiście spotkarnia na szczeblu centralnym. 

M. BARTOSIK: - Jak 
się jedno takie spotkanie 
szych ucze~,ni i placówek 
się ono a~urat w ci.asie 
Plenum Ki::;, a d0ikładnie 
rad. 

do tej pory odbyło 
z delegatami wyż­

naukowych. Odbyło 
trwania obrad XI 
w drugim dniu ob-

J. KOWALISSKI: - Przysłuc'huję się dyskusji 
i właściwie wam zauiroszczę. Nie wiem, czy 
nas po zjeździe wpuszczą do Lodzi czy nie --· 
jak to groził delegat z „Fako" . na Ló~zkiej 
Konferencji - ale mnie mogą me wpuścić lo 
fabryki. Wy będziecie rozliczali się przed śro­
dowiskami. T•rudno dziś powiedzieć jak was 
ocenią. Ale ja będę mus'iał rozliczyć się przed 
załogą „Polanilu". A to nie będą żarty. U mme 
w fabryce powiedzieli wyramie. - Ty musisz 
wejść do komisji skrutacyjnej. Jak ty tam 
będziesz, to my uwierzymy, że nie było żad­
nych machlojek, a jak będą inni, to nie uwie­
rzymy. 

I. STASIRSKA: - No to mam kandydata 
do komisji skrutacyjnej, a nas.za delegacja ma 
trzy miejsca. Zawsze są z tym kłopoty, teraL. 
będzie mniej, bo jedno ·miejsce już wiadomo 
kim obsadzić. 

Tylko, że ja nie- wiem, czy jest nam czego 
zazdrościć. A przynajmniej mnie. Nie wiem 
też c.zy w i.kładzie delegatów na ' zjazd będą 
inn'i przedstawiciele poligrafii. Ale, jeśli na­
wet będą, to mnie i tak tu w Łodzi nie da­
rują, jeśli na zje:tdzie nie przedstawię proble­
mów polig.rafii. Nie mamy papie-ru, kleju, czę­
ści do maszyn, farb, płótna na oprawy ksią­
żek, a książki d.ruk01Wać musimy. Przede wszy­
stkim podręczniki dla dzieci i młodzieży. Mó­
wiłam o tym na konferen<:ji środowiskowej : 
będę mówiła pl'zy katdej innej okazji, bo taki 
nałożono na mnie obowiązek. Chyba jednak 
delegatom z pr.zemysłu będzie lżej, bo was 
jest więcej I łatwiej wam będzie zaprezento-

J. KOWALIJ.Q'SKI: • - Nie. My, co pra-wda, 
wytwarzamy tylko przędzę, więc nie mamy 
bezpośredniego wpływu na jakość produktu 
końcowego, ale to co robimy, staramy się ro­
bić do,~rze. 

M. BARTOSIK: - To znaczy, że macie re­
zerwy, jeśli przy takich trudnościach wykonu­
jecie plany. 

J. KOWALINSKI: - Mamy. Tylko nie -mamy 
warunków i możliwości do ich wyli:orzystama. 
Poza tym na jakości pracy ciąży atmostera 
niepewności, poważny wpływ mają sprawy 
związane z zaopatrzeniem miasta w artykuły 
żywnościowe, popierosy i inne. My nie ba.r­
dzo wiemy, jak to będzie z zaopatrzeniem w 
surowce w drugim półroczu, pod !taniec ro­
ku. Wiemy, że będą kłopoty energetyczne. ro 
nie jest dobra atmosfera dla dobrej pracy. 

Ale to są sprawy, z k:t6rymi musimy upo­
rać s ię na miejscu, nie możemy o tym dys­
kutować na zjeździe. Tam trzeba będzie usta­
lać kierunki działania, programy, generalne 
posunięcia. Do tego, jak to konkretnie reali­
zować w województwie, mieście, fabryc e, uo 
tego wrócimy już po zjeździe, przy realiza.,;:ji 
tego, co na zjeździe uchwalimy. Myślę, ie 
przede wszystkim będziemy musieli na zjeź­
dzie ostatecznie zdecydować, co dalej będz ie 
z reformą gospodarczą. Jak będziemy ją rea­
lizowali. Jakie określimy cele, które ma przy­
nieść refor ma gospodarcza. 

„ODGŁOSY": - Spraw jest dużo, czasu ma­
ło, co wobec tego trzeba robić, a.by ten czas 
wyJcorzystać jak najpełniej? 

M. BARTOSIK: - Uratować 
powołania centralnego zespolu 
co jeszcze mowa dratować, a 
pożytkiem dla p.racy zjazdu. 

z propozycji 
delegatów t0, 

co wyszłoby z 

J. KOWALIRSKI: - Uświadomić sobie i in- . 
n ym, że zja.zd cudu nie uczyni i wszystkiego 
n ie zała twi. Określi kierunki działania, . a wi~­
le spraw przyjdzie nam jeszcze rozw 1 ązvwać 
po zjeździe. Poza tym życie postawi p· zj ,.-. ź­
dzie nowe sprawy, które trzeba bę:i?· .. ,, ..,_ 
zywać w zgodzie z przyjętymi uchwałami, J 
przyjętym prngramem. To będzie aadame ula 
wszystkich orgańizacji partyjnych. 

L. WŁODKOWSKI: - Spodziewam się, że 
zjazd dokona pr.zełomu w spo·sobach myślenia 
i to będzie podstawa dla dalszej pracy. Nie u­
lega dla mnie wątpliwości, że Po zjeździę bę­
dzie więcej pracy niż jest jej przed zjazd,em. 

Sz. JOZWIAK: - Dla wielu rozwią~ń 
tr zeba uzyskać generalną aprobatę, ale proble­
my rozwiąrzywać później będziemy w zależ­
ności od warunków. Na przykład są różne 
programy, jeśli chodzi o zmiany w słu~b1e 
zdrowia, trzeba do nkh tyllro się.gnąć, ponow-

chlojek. 

nie je pr.zeanalizować i zacząć realizować to, 
to jest do realizacji. Muszą jednak powstać 
do tego właściwe sprzyjające warunki. My od­
czuwamy na przykład bardzo potrzebę powo­
łania jakiejś komisji koordynacyjnej, która 
skonsolidowałaby organizacje partyjne służ.by 
zdrowia, bo są one . - podobnie jak w kultu­
rze - bairdzo ipz.proszone. Nie musi to być 
zaraz ' komitet środowiskowy, bo n.ie o to cho­
dzi. Do mnie miano nawet pretensję, że nie 
mówiłem o tym na Łódzkiej Konferencji 
gdyż byłem jedynym delegatem ze służ.by zdro: 
wia, który tam głos zabierał. 

J. KOWALINSKI: - Na Dąbrowie . przemy­
słowej występuje ·tendencja do połączenia się 
komitetów zakładowych, FO dawałoby nam 
możliwość bezpośredniego wybierania delegata 
na zjazd. 

M. BARTOSIK: - Rozumiem, że byłby to 
taki komitet okrę.gowy. Tendencje do pezpo­
średrtiego wybierania delegatów są szersze. 
Nawet odpowiednie projekty złożono w KC. 
Alf:l to rzec.zywlście sprawa na później. Nato- · 
miast, jeśli chodzi o ewolucję struktur w par­
tii, to myślę, że wystarczy <><ipowiedni zapis w 
Statucie, dający możliwość konferencjom wo­
jewódzkim dopasowywanie jej do regionalnych 
potrzeb. Dla mnie jednak najważniejszą spra­
wą, do której musi doprowadzić zjazd to o­
siągnięcie stabilizacji wewnątrz partii. ' 

L. WŁODKOWSKI: - Co przez to ro.zu-
miesz? · 

~· BARTOSIK: - . Rozumiem PF-eż to usta­
lenie właściwych proporcji między centraliz­
mem a demokracją. A więc nie ograniczanie 
dyskusji i zamykanie ludziom ust, ale, przy 
swobodzie wyrażania s.woich poglądów i ich 
br?nien.ia, stworzenie warunków dla jedności 
działania. Uchwały partii muszą być konse­
kwentnie i jednolide realizowane. 

L. WŁODKOWSKI: - Powinny one być tak 
formu_łow~ne, ab~ nie krępowały inicjatYW 
orgamzacJI party~nyah, a pobudzały je, zmu­
s~ły do samodz1elaego działania, do samo­
dzielnego poszukiwania najlepszych rozwiązań. 
~raktyka pokaruje, że wiele ocganizacji już 
się tego uczy. 

.M. BAR~OSIK'. - Ale to nie wszystko. 
Zfazd mus1 bowiem, poprzez swoje rozwiąza­
nia, zagwaran_tow:ić funkcjonowanie podstawo­
wych m~<:hanizmow, które będą uniemożliwiać 
naruszenie tych proporcji między centraliz­
mem a deID?k.rac~ą. Następnie zjazd musi 
pr.zeprowadzić takie rozwiązania kadrowe któ­
re umożliwią rzeczy~istą jedność partii, to 
zn~czy po_zwolą na likwidację linii Podziału 
n:1ędzy kierownktwem a resztą partii, nie­
k1~dy nazywaną „bazą partyjną". Ja tego ter­
m1rru bardzo nie lubię. 

J.„KOWALINSKI: - W miarę rozwoju kam. 
panu wyborczej te linie podziału na różnych 
szczeblaeh zacrzęły z.nikać. 

M. ~AR'I'OSIK: - Ale nie do końca i nie 
w:szędz.i~,. bo częto na skutek ugruntowanej 
me1;1fnos_c1 ?o starych władz coś z tego prze­
nosiło się 1 na nowe. Ale to inna sprawa. 
Mnie . chodzi p7zede ~~~ystkim o to, że jeśli 
SP:Odziew~~Y się stab1l1zacji, to najpierw mu<i 
bł~ stabilizacja polityczna, czyli w partii, 
pózniej . s~łec~a, a na końcu gospo-da.reza. 
~ez takteJ koleJnoścl niemożliwa jest stabiliza­
CJa ogóln~. Myślę, że wal!'to byłoby na konie:: 
przypo~nieć ~akie ha.sło, có prawda dziś ludzie 
haseł _me lubu~, .ale Ja mimo to powiem· w;e­
le moze nas rózn1ć, ale nie dzielić. 

~·~DGŁOSY": - W imieniu naszych Czytel­
niko~. . rycz~ . pomyśtnvd1 rezrłbtów 
na ~Jezdz1e, dZiękuJę za udział w naszej, dys­
k~~J1 .i zapr:aszam ponownie do redakcji po 
ZJeźdz1e, ~~Y można było naszym Czytelnikom 
przedst~w1c. ~asze wrażenia, uwagi, refleksje 
przemyslen1a 1 plany. • 

Dyskusję opracowała: 
BOGDA MADEJ 

•) Zł cserwca Odbyło 1tę w Warszawie pierwsze po• 
1iedzente Centralnego Zespołu Delegatow. Fakt ten 
nie zmienia sensu krytycznych U\•, a1; na ten. temat, 
jakle znalazły się w publikowanej powyżej d yskusJI, 
potwierdza natomiast slusznoś~ lulcjatywy lóclzklch 
dele1at6w. 

Foto: Z. W. Nowak 
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EDUKACJA POLITYCZNA 
Postulując rządy mądrego prawa, 

kładziemy naciisk n.a tworzenie i 
doskonalenie regulatorów tycia spo­
łecznego. Gdy mowa o praWOl!'ządno­
ści, mamy na uwadze pewne ramy 
formalne porządku prawnego. Zbyt 
często jednak umyka nam z pola wi­
dzenia aspekt subiektywny tego za­
gadnienia, a mianowicie stan kultu­
ry prawnej, lub raczej pewnego ro­
dzaju „poczucie prawne" społeczeń­
stwa Zbyt rzadko analizujerny spo-. 
lee.me (w sensie najszerszym, takżP 

. psychologicznym) funkcj01I1owalflie 
prawa. Spróbujmy więc ocenić, ja·k 
rozumieją praworządność przeciętni 
obywatele. 

Wpierw jednak przyjąć, trzeba za- · 
łożenie wstępne. Otóż każdemu pra­
wnikowi i nde tylko, wiadomo, że 
nic tak nie deprawujP jak złe pra­
wo. Złe, czyl zacofane w stosunku 
do stanu rozwojowego społeczeństwa, 
hamujące dalszy rozwój. wewnętrz­
nie .tiespójne. wprowadzające bała­
ga•n w najprostsze sprawy. Nie mo­
żna zapominać, że rzeczywistość 
pra·wna m i ała i .ma . niestety nadal, 
.fatalny wpływ na formowa.nie się 
całego szeregu poglądów czy postaw 
osobniczych i zbiorowych, powodu­
jących W•iele skrzywień i urazów w 
psychice narodu. Sławetna ustawa o 

. zaopatrzeniu emerytalnym prominen­
tów i ich rodzin niech b~dzie tu je­
dynym, ale za to sztandarowym 
przykładem. Skoro mo7.liwa była ta­
ka paranoja antyprawna, to nie mo­
gla ona zostać bez wpływu na spole­
cmy szacunek dla prawa. 

Najwiięk!Szą wadą i groźbą społecz­
ną jest niespójność prawa. Mogą 
istnieć doskonałe regulacje w 'wielu 
dziedmnach, lecz wystarczy kilka 
niekonsekwencji, by skutecznie 7lrui­
weczyć podstawowe funkcje porząd­
ku prawnego - regulacyjną i wy­
chowawczą. Luki te uderzają w ele­
mentarne poczucie sprawiedliwości 
społecmej i poczucie bezpieczeństwa, 
jakie winno obywatelowi gwaranto­
wać prawo. Tym samym mnofą się 
postawy aspołecme. cwaniactwo i 
bezkarność. 

Kultura J?rawna „leży„ w narodzie 
zupełnie, taK po stronie rządzących 
jak i rządZOIIlych, a bywa też, i to 
jest-najgorsze,·że dQtyczy tyc'1, których 
obowiązkiem jest strzeżenie lA'awa. 

I wymiar sprawiedliwości i admi­
nistracja państwa składa się z lu­
dzi, członków tego samego społe­
czeństwa, tak więc podlegających 
tym samym procei;om. Obieg myśle­
nia o praworządno~ci jest systemem 
naczyń połączonych; gdy władza się 
degeneruje. to i og6ł 11połeczeństwa 
częściej zaczyna omijać prawo. Rów­
ność wobec prawa. podstawowy ·ele­
ment socjalistycznej praworządności, 
zwłaszcza dziś stanowi kanwę na­
rodowej dys'kusji Czymże bbwiemi:n­
nym jest ' społeczny nacisk '„i'l1~licte- • 
niowy", postulaty zmian w r6żnych 
zakresach prawnych regulacji, czy 
choćby powszechnie wyrażana po­
trzeba rygorystycznego określenia 
podziału kompe>tendi posz.czególnych 
organów politycz,nych, państwowych, 
gospodarczych itd. 

Bardzo to pozytywne objawy wra­
żliwości społecznej, jednak jakość 
~.postaw · prawnych", budzi pewne 
obawy. To .,ale" dotycży oytania 
czy róWY1o mierzymy miarkę prawa 
dla siebie i dla ·innych. Absolutnie 
niepodważalna jest konieczność po­
ciągnięcia do c>dpowiedzialności, tak­
że karnej, wielu osób sprawujących 
onegdaj funkcje władcze . Niep,..koić 
jednak musi sposób i zakres tych 

, rozliczeń. Sposób ,;,,_ wyraża się w 
dość rozpowszechnionej metodzie 

„włóczenia tnlpów". W oczach, skąd­
inąd zasadnie rozwścieklonego naro­
du, moono podejrzany. lub wprost 
winien jest każdy, Ido w niewielkim 
choćby stopniu uezestniczył w fun­
kcjach władczych. Szczeg61nie skon­
densowana nienawiść otacza tych 
„z wysoka", bo też daleko widać 
było ich wyczyny, a I skutki spo­
łeczne, często dotkliwe, miały szero­
ki zasięg. Presja rozli~niowa mo­
że mi~ Jednak niedobre skutki wła­
śnie dla Idei praworz~dności, więc 
i dla stanu świadomości prawnej 
społeczeństwa. Osoba, którą obarcza 
ogromny ciężar oskarżenia społecz­
nego, ma, jak każda inna, niezby­
walne prawo do obrony. Presja na 
wymiar sprawiedliwośei w jakiej-, 
kolwiek po11taci jest próbą pozba-

JOLANTA WRONSKA 
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wienia sądzonych tego prawa. To 
samo dotyczy wszelkich innych oko­
liczności wpływania na werdykty· 
sądu {ostatnio fala głodówkowa była 
taką właśnie, idiotyc7lną w formie 
presją, wymuszającą o~reślone s~a­
nowisko sądu). To nie ulica n.a fe­
rować wyroki. O wymiarze kary 
powinna decydować obiektywn;e 
oceniona waga win i . ich skutków 
społecznych, zaś wyrok leży w ge­
stii sądu. Wyłącznie! Prawo, jeśli 
ma prawo znaczyć, jest równe dla 
wszystkich, choć nie było bardzo 
długo. Nie wolno Jednak przywra­
cać praworządnoAci takimi sposoba­
mi. 

Tymczasem co widzimy? Z jed­
nej strony ostra, bezwzględna presja 
z dołu. Z drugiej zaś - nowa eki­
pa rządząca. Odcinając się spekta­
kularnie od „minionych · decyden­
tów", władza zapomina, że z punktu 
naraża się na podejrzenie, iż za ple­
cami tych „pierwszych na liście", · 
ukryło się stu innych z brudnymi 
rękoma, których nikt nie wlóczy po 
sąd.ach i komisjach. W ten sposób 
obie strony, rządzący i rządzeni, ne­
gliżują niski poziom rozumienia po­
jęcia praworządności Presja na sąd, 
choćby i najbardziej umotywowana 
społecznie, jest bezprawiem, zaś spe­
cjalne circenses sądowe, organizowa­
ne ludowi dla iego uspokojenia. są 
w gru.ncię rzeczy próbą uprawomoc­
nienia niepraworządności, ~raw.o ni1! 
moie 1 ~ię b.o.wiem stawać polityc~nym 
pręgierzem. · 

Kolejna wątpliwość, to Zlłkre3 do­
konywanych i . postulowanych rozli­
czeń. To, co obserwuję, nasuwa mi 
nieodparcie sko~arzenie z programe n 
kabaretu Pietrzaka pt. .w~zy~tkie­
mu winien Maciej"! Naród . strasznie 
jest cięty na prominentów. niechby 
i z gminy. Nie widzi nabmiast swe­
go własnego pryszcza na 1n;:ie Oto 
ta część rządzana, czyli my (nie 
„oni"), chceiny się widzieć iedynif' 
w roli męczenników podłego syste­
mu i ohydnych tyranów. Winni są 
oni, nie myl Bardzo to zastanawia­
jące, dlaczego rozliczeniowa pasja 
nie dotyczy także tych kanciarzy, 
złodziejaszków .i innych kolorowych 
osób, które możemy wskazać palcem 
w najbliższym otoczeniu. -maczego 
nie budzi naszego gniewu, dajmy na 

to urzędniczka z jakiego§ biura, 
choć 'panienka owa partaczy każdą 
robotę, na niczym si-: nie zna, a w 
ogóle to „te sprawy załatwia kole­
żanka". Jak to jest, ie nie widzimy 
beztroskiego kierowcy autobusu, jak 
staje między przystanlcami (godziny 
szczytu), żeby napić się wody sodo­
wej, albo kupić, bez kolejki oczy­
ście, papierosy, wzbudzając chęć 
mordu w tłumie oflar nałogu. 
Chętnie nalizwyczaj bierzemy się 

za rozliczanie kierowników i dyrek­
torów, bo to i niewłaściwy ·styl kie­
rowania, a najpewniej także ciąg­
nięcie korzyści osobistych. Tylko 
nie widzimy słodkiej idiotki, sekre­
tarki rzeczonego dyrektora, która 
zapomniała, że płacą jej za obsługi­
wanie interesantów sprawnie. kom-

petentnie i bez dyskusji. Nie nawo­
łuję do spuszczania zasłony miłosier­
dzia na winy tych, od których wiele 
saleialo. Chciałabym jedynie do­
żyć czasów kiedy rozliczać się bę­
d1ie równie twardo cale społeczeń­
stwo, nie tylko władców. 

Groźna jest ta skłonność do łago­
dzenia win „dołu", no bo od niego 
„nic nie zależało". Jak na raz1e 1t1a­
sa energH społecznej zużywa się w 
ściganiu czarownic z Olimpu, a 
wiedźmy spotykane codziennie w iy­
ciu żyją sobie w przekonan;•J, że i 
tak wszystkiemu winni są „oni". W 
nurcie odradzania się pod$tawo­
nych wartości ważnych dla życia 
narodu, konieczna jest refleksja nad 
działaniem mechanizmów, b:t6re u­
możliwiły tak rozległą degre,1goladę. 
Żródła tych mechanizmów tkwią nic 
łYiko wysoko, w ośrodkach władzy, 
ale i u podstaw. Społeczność ludzka 
to organizm pracujący na zasadzie 
sprzężenia zwrotnego. Jest w poli­
tyce takie cyniczne powiedzenie, że 
każde społeczeństwo ma taką wła­
dzę, na jaką sobie za'Służyło. Przyj­
mując wszystkie uproszczenia tego 
twierdzenia,· trzeba jednak ocenić 
sta·n aktualny narc>du polskiego i 
spraw. jęgo, biorąc pod uwagę wszy­
stkie CZYI}niki warunkujące, nie 
tylko własne emocje. Wszystkie, 

·· więc też i te niechętnie przyjmowa­
ne przez ogół do wiadomości, jako 
burzące dobre o · sÓbie wyobrażenie. 
Po raz Wtóry podkreślam winę 
bierności społecznej, jako iródla 
większości wykrzywie6. Nie można 
nie widzieć. jak wiele zła dałoby 
się uniknąć, gdyby w tym na !bliż­
szym nam otoczeniu przeważa10 
zdecydowane poszanowanie prawa, 
na tyle mocne, by nie pozwalało 
milcząco obserwować setek codzien­
nych marszów na przełaj prawa. 
Bardzo potrzebµjemy rozumienia 
prawa nie wyłącznie jako zapisu, 
lecz przede wszystkim jako naszej 
aktywnej obrony łamanego prawa. 
Zbyt często c>dwracamy się plecami 
do cudzych kombinacji, albo sami 
omijamy niewygodne dla naszego 
interesu przepisy. 

Wiele luk w przepisach ka'ie, w 
imię zdrowego rozsądku i dobrze 
pojętego interesu społecznego, prze-

Po drodze do· demokracji {Ili) 

skoczyć jakiś szczeg6lnie Idiotyczny 
przepis. Ale jeszcze czę~tsze · 1e~t ro­
bienie sobie z przepisów tarczy dla 
własnej indolencji, lenistwa, zlt'j 
woli. Nie ma się co oszukiwać, ko­
chamy za nic nie odpowiadać, toteż 
kwitnie lawirą.nctwo. Dobitnym te­
go przykładem jest zaciekły opór 
gospodarczych lobby' es przeciw 
wszelkim· reformatorskim zakusom. 
Opór to potężny choć bierny, ot, 
wystał'czy się zasłonić przepisami i 
już. Po co robić cokolwiek, skoro 
w ten sposób' można się narazić na 
reorganizację, albo nie daj Boże, po-

EGO 
sądzenie, że się nie ma racji bytu. 
Pozostaje nam czekanie na brzytwę 
Okkhama. . 

Z kwestill praworządności i rów­
ności wobec prawa najściślej wiąże 
się problem sprawiedliwości· społecz­
nej. · Pojęcie to budzi wielke emo­
cje; co człowiek to punkt widzenia. 
Przy tym trzeba rozdzielić dwie 
sfery występowania tego zjawiska. 
Jako cel zasadniczy polityki spo_łecz­
nej, oznacza to tworzenie takiego 
porządku prawnego, takich instytu­
cji, ustalanie takich działań, które 
zaspokajać będą społeczną , potrzebę 
sprawiedliwoś~i. Drugą funkcją pu- · 
lityki społecznej jęst kształt,owa11ie 
optymalnego modelu or.afcrencji 
oraz wytłumianie tych ·e1P.mentow, 
które stać się mogą hamulcem w 
realizacji celów ogólnosµołeczny::h. 
Chodzi więc o wyważanie prnporcji 
między grupowymi czy ~okalnymi 
interesami, a ogólnym itd. 

W sferze natomiast psychologicz­
nej, jaką jest społeczne poczucie 
sprawiedliwości, mamy wielkie ma­
terii pomieszanie. Na ogół utożsamia­
my sprawiedliwość społeczną z rów­
nością w dostępie do dóbr koniecz­
nych i pożądanych. Ten egalitaryzm 
trąci czasem urawniłowką. jednym 
z jego przejawów jest teza (skąd­
inąd oczywista), że ,,żołądki wszyscy 
mamy równe" Jednocześnie przyj­
mujemy c>dstępstwo od tej reguły, 
jeśli c~odzi o konie<:z,ność ochrony 
i pew. ych przywilej6w dla poszcze­
gólnych grup li.Jdności. T tu zaczyna 
się niestety poważny problem, a 
mianowicie, kto kogo i dlaczego 
uważą za wskazane umieścić w tej 
uprzywilejowanej grupie. Poza nie­
mowlętami i ciężarnymi zaczynają 
się targi. Wyjątków przybywa i Qa.­
gle okazuje się, że wła~ciwie nam 
wszystkim i każdemu z osobna na­
leżą się jakieś przywileje. Spójn:>ny 
na siebie spokojnie. Czy znajdz;e •;ię 

taki co powie, że nie dzieje mu się 
żadna krzywda, że sprawiedliwie 
dostał ile się należało, że ma to sa­
mo i tyle samo co inni? Mało ta­
kich, a jeśli się czasem trafią, to 
tzw. opinia publiczna kręci kółko 
na czole (no bo przecież tylko wa­
riat uważa, że wystarcza mu co ma 
i qie musi więcej). Bardzo trudno 
jest rozdzielić uzasadnione pretensje 

od egoizmów i prywaty. Nadzwy• 
zwyczajnie rozpowszechniło się my­
ślenie zgodne z filozofią Kalego. Do­
brze, jak Kali komuś ukraść krowy. 
Jako dobre i sprawiedliwe postrze­
gamy to, co nam osobiście, naszej 
grupie zawodowej itp., przynosi ko­
rzyść, dlatego w takiej cenie sila 
przebicia (?). Następuje paradoksal­
ne rozdwojenie między gJoszonym 
egalitaryzmem, a skwapliwie 11rak­
łykowanym elitatyzmem. Można 
za pewnik uznać, że głosicielami 
egalitaryzmu stajemy się tylko wów­
czas, gdy w naszym odczuciu dzieje 
nam się krzywda. Gdy zaś zagrozc­
ne .są zdobyte przez nas przywileje, 
gotowi jesteśmy ich bronić do upa­
dłego nie bacząc na straty innych. 
Nikt, broń Boże, nie głosi potrzeby 
przaśnego ubóstwa w imię wyż­
szych cel6w. Chodzi o drobiazg, o 
uzgodnienie czy rezygnujemy z ide­
ałów równościowych, bo i tak ich 
nie przestrzegamy, czy mme ~ 
odwrotnie? 

Jednym z najgroźniejszych spo­
łecznie objawów degrengolady zasad 
sprawiedliwości społecznej, jest po­
wszechny niemal zanik związku· 
międz.y pracą, a uzyskiwanymi do-, 
brami. Całkowitą społ~zną aproba­
tę zyskała komunistyczna zasada 
„każdemu według jego potrzeb", (co 
stanowić może interesujący · przyczy- · 
nek dla teorii wybiórczości w adap­
tacji idei). Prozaiczna zaś zasada 
„każdemu według jego pracy" żyje 
co najwyżej w okolicznościowych 
przemówieniach. W sytuacji mozol­
nego sz•rpania się u podstaw socja­
lizmu, można mówić o błyskawicz­
nym wyprzedzeniu bazy - jakości 
pracy, przez nadbudl>wę - jakość 
potrzeb. Swięta i niepc>dważalna 
polska zasada „czy się stoi, czy „ię 
leży.„" ma się znakomicie, a iak 
można wnosić z okresowo wznoszą­
cej się fali żądań placowych, będzie 
się mieć jeszcze lepiej. To, co s i~ 
dzieje w ciągu ostatniego czasu (choć 
rosło od lat), to już w żadnym wy­
padku nie są zasady sprawiedliwo­
ści społecznej, tylko prawo dżungli. 
Jedz bo inaczej ciebie zjedzą. 

Nie jesteśmy społeczeństwem ega­
litarystycznie zorientowanym. Sze­
reg drobniejszych obserwacji dc>da­
je tylko barw powyższemu obrazko­
wi. Na przykład zasada „mieć wię­
cej od sąsiada", tęsknoty za tytuła­
mi, sygnetami, herbami. Toż to czy­
ste egalite. Można by zresztą •iługo 
przytaczać przykłady konsumpcji 
pokazowej, ale ręce opadają. W 
tych egalłtarysłycznych zapędach 
ciągle nie możemy się dogadać kto 
właściwie ma ponieść głównie koszty 
reformy gospodarczej. Bardzo jesteś-' 
!'ny wymowni w żądaniach spłasz­
czenia poziomu płac, ale równo­
cześnie bronimy się wściekle 
przed urawniłowką płacową, wska-
zując na kwalifikacje, zakre:o 
odpowiedzialności służboweJ etc ... 
etc. Jak dotąd i tak nie płaci 
się za umiejętności, bo przecież nau­
czyciel zarabia mniej od kierowcy. 
Jesteśmy za sprawiedliwością, ale 

wybiqrczą, dla tych mocniejszych. 
Przykład? Proszę - ludzi n_iepełno­
sprawnych broni garstka, a otacza 
cały oceap obojętności, głupoty i 
braku wyobraźni. Gorzka to konsta­
tacja, żeśmy jak dotąd nie zdezak­
tualizowali słów Kochanowskiego: 
Ani prawa ważą, ani sprawiedliwość 
ml\ miejsce, a wszystko zlotem ku• 
pić trzeba. 

W dwudziestoleciu międzywojennym ulubio­
nym zajęciem uczniów było ozdabianie piórni­
ków barwnymi kalkomaniami. Wystarczyło w 
najbliższym sklepie papierniczym zakupić ar­
kusz z gotowymi malowankami, r następnie 
zwilżyć go wodą. Nawet przy niewielkiej 
wprawie łatwo można było przenieść kolorowy 
obrazek na gładką P<łwierzchnię. Bohdan Po­
ręba i Ryszard FiliJiski zapragnęli widocznie 
przeżyć powtórnie własną młodość i zabrali się 
do robienia kalkomanii... kamerą filmową. 
Mam na myśli filmy „Polonia restituta" oraz 
„Zamach stanu", które nie tak dawino miały 
premierę ·na ekranach naszych kin. Oba te 
ogromne, cJwuczęściowe obrazy powstały w nie 
istniejącym już zespole „Profil"; .,Zamach star 
nu" współfirmuje, także rozwiązany ostatrJo, 
zespół „Kraków". 

w Polsce, czego dGwodem słynny proces brzeski 
(„Zamach stanu"). Są tQ, niestety, jedyne kom­
plementy, jakimi mogę uroczyć autorów obu 

1filmów. 
Poręba i Filipski nie -· mają ostatnio dobrej 

prasy, może dlatego, że uczestniczyli 8 marca 
w wiecu na Koszykowej, na którym prąkla­
mowano Zjednoczenie Patriotów „Grunwald", 
a sam Poręba został nawet jego prezesem. 
Różni publicyści i recenzenci wyciągają przy 
okazji wyjątkowo wysok.ie koszty .produkcji 
obu filmów, koszty nie usprawiedliwione po­
noć efektem artystyunym. Podnoszą także 
liczne uproszczenia, a nawet fałsze hiśtoryczne 
poprzez tendencyjny dobór matei;iału faktogra-

uzyskał jedną z nagród, na.sze ornówier..ie roz­
poczniemy od filmu Poręby, choćby dlatego, że 
jego obraz dotyczy wydarzeń chronologicznie 
wcześniejszych. Włodzimierz T. Kowalski, we 
wstępie do· swej książki „Rok 1918", kt6ra, jait 
się nietrudno zorientować, posłużyła za kan­
wę do scenariusza .,Polonii„ będącego także 
jego autorstwa, stwierdził· 

mentach Awiadomoścł historycznej, tożsamości 
narodowej i treściach współczesnego my~leni& 
politycznego trzech pokoleń Polaków." 

Stała się rzecz paradoksalna: to, ·co zreali­
zowane zostało w książce, zagubione zostało 
w filmie operującym w zasadzie tymi samymi 
faktami. Co u profesora Kowalskiego było opi­
sem albo relacją, w filmie Poręby doznało 
przecież materializacji z dużą dbałością o de­
tale. A w tej poltoni za weryzmem, zaginęła 

Oba filmy należą do modnego ostatnio nur­
tu · pat'adokumentalnego, który zaowocował w 
nasz?.j kinematografii takimi pozycjami jak 
„Smierć prezydenta" Jerzego Kawalerowicza 
oraz „Gdziekolwiek jesteś panie prezydencie" 

, Andrzeja Trzosa-R,asławieckiego. Są z nimi 
także zbieżne tematycznie, w pewnym oczy­
wiście sensie, gdyż zajmują się problematyką 
II Rzeczypospolitej, która stosunkowo niedaw­
no utorowała sobie drogę do kin. 

Likwidowanie białych plam jest na pewno 
zajęciem pożytecznym społecznie już choćby 
dlatego, że wszelkie zakazy ródzą się niepo­
trzebne frustracje i kreują mity. Cierpi na 
tym świadomość historyczna, która w naszym 
systemie nauczarua nie jest akurat powodem 
do chwały. Moi.na więc tylko przyklasnąć ini­
cjatywie ukazania genezy naszej państwowości 
po latach rozbiorów („Polonia restituta") czy ~ż 
drobiazgowego c>dtworzenia wypadków maJO­
wY'ch z t. 1926 oraz ich następstw po~itycznych 
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ficznego. . 
Ten ostatni zarzut wydaje mi się najmniej 

upra\vniony, trudno bowiem wymagać od . fil­
mu o ambicjach artystycznych, aby zachował 
podręcznikowy obiektywizm narracji. Wiemy 
zresztą, że rzadko udaje się to także podręcz­
nikom. Wielki polski dziejopis Szymon Aske­
nazy słusznie zwrócil był swego czasu uwagę, 
że „historia obok swego dostojeństwa, w zna­
czeniu Jednej z wielkich gałęzi wiedzy huma­
nistycznej, jest równocześnie jednym z najpo­
ważniejszych rodzajów służby publicznej". Do­
dawał także, że ,.nie jest (ona) przeznaczona 
W,,łącznie dla uczonych, którym wystarczy ści­
sły i suchy wykład danych faktycznych, lecz 
dla publiczności, która wymaga silniej­
szych bodźców". Tendencyjność nie jest złem 
samym w sobie, pod warunkiem oczywiście, że 
komentarz nie będzie zastępował albo wyrę-

. czał faktów. 
Aczkolwiek „Zamach stanu" Filipskieg1 po­

wstał wcześniej niż „Polonia restituta'', b~ ł 
bowiem prezentowany na VII Festiwalu Pol­
skich Filmów Faibularnych w Gdańsku, gdzie 

„Przedmiotem niniejszej książki Sił między­
narodowe uwarunkowania procesów i zjawisk . 

kałkomallia 
JERZY 

DARNAL 
politycznych, które doprowadziły do odzyska­
nia niepodległości Polski w roku 1918, a na­
stępnie do ustalenia jej miejsca na mapie po­
litycznej w wyniku kongresu pokoJowe;;o w 
Wersalu. Treść książki wykracza zatem poza 
Jej tytuł i obejmuje również niektóre wyda­
rzenia roku 1919. Sytuacja wewnętrzna ziem 
polskich trzech zaborów, programy i orienta­
cje stronnictw i partii politycznych, ich ry- · 
walłzacJa - w przyjętym układzie konstruk­
cyjnym - stanowią Jedynie tfo dla pełniej­
szej oceny przebiegu walki e sprawy polskie 
na froncie dyplomatycznym. 

( ... ) Jedęocześnie starałem się o ukazanie 
tych fragmentów i sytuacji sprawy polskiej z 
łat 1914-1919, które są mniej znane, a sta­
nowi~ o rlębokiej tradycji walk o Polskę, któ.: 
re mówią o wielkich cl\arali:terach, o rozumie 
politycznym i dtraconych lnożliwościach. • ele-

gdzieś porządkująca myśl i w ostatecznym 
rachunku mamy do czynienia z materiałem 
niespójnym zarówno ideowo jak emocjonalnie. 
Na dt>brą sprawę trudno jest nawet odczytać 
intencje reżysera, chociaż kilka scen, tych 
zwłaszcza, w których występuje Roman 
Dmowski, zdaje się wskazywać, że autor lo­
kuje swoje sympatie po stronie obozu naro­
dowego. Niestety, widz nie ma cierpliwości, 
żeby prześledzić prezentowane przez reżysera 
racje, film dłuży się, chyba dlatego, że Poręba 
nie znalazł klucza narracyjnego Nie stał się 
takim kluczem wątek braci Pawlaków, któ­
rzy mają chyba symbolizować rozdarcie ~połe­
czeństwa polskiego, z winy zabor~6w zm11szo­
nego do bratobójczej walki. Ten w~łyc.i1'lnie 
zubożony psychologicznie wątek w grurtde 
rzeczy demaskuje imitacyjny charakter kon­
fliktu, jakby przyczepionego do filmu, chociat. 



W końcu lat czterdziestych, gd1 
redagowałem „Glos Kutnowski" ty­
wo Interesowałem shł tym miastem, 
jego historią, ludźmi i obyczajami. 
Do d2iJ w całej Polsce, a nczegól· 
nie w łódzkim regionie, modne Jest 
powiedzenie: ,,Kto nte był to Kutnie, 
tł'I\ n.ie :n4 tycia". Juź wówczas za 
punkt swego dziennikarskiego bono­
:ru · postanowiłem ustalić źródła tego 
porzekadła. Nie było to łatwe. RO'Z· 
mawiałem z dziesiątka.ml lud·zi, rodo­
witymi kutnowianami, nauczy::iela· 
mi, starymi urzędnikami maglstrac· 
kimi, którzy wysuwali różne hipo­
tezy, ale tak na.prawdę to i dziś nie 
ma pełnej jasności co do tego. Naj• 
bardziej prawdopodobne wydają mi 
si• dwa warianty jego poWstan.ia. 

Pierwszy. Na cotygodniowt jar­
marki ściągały do Kutna setki oko­
licznycb chłopów, rzemieślników i 
handlarzy. Można tu by~ ws:rystko 
kupić I sprzedać. Na przełomie obec­
nego stulecia w rynku otwarta zo­
stała restauracja pod nazwą .,życie''. 
W niej zawierano ważniejsze trans­
akcjt> handlowe, tu oblewano udaną· 
spI"Zedaż ł udane zakupy. Coś w ro­
dzaju miejscowej giełdy, na której 
można było dobrze zjeść, wypić . i za­
bawić się bowiem obrotny właści­
ciel w sąsiednim domu prowadził 
pokoje z panienkami. Nierzadkie by· 
ły wypadki, że co pon~ktćrzy chło­
pi i właściciele folwarków wracal! 
do domów z miłymi wsp<>mnlenlam1 
zamiast pieniędzy. No I potem przy 
sasiedzklch po~arkach, gdv ktoś 
tam chwalił się bvtnośclą w War<;~­
wie czy Łodzi. oskubany z olenledzy 
delikwent, lek~ewaiąco machał ręką. 
- Co tam War~zawa. kto nit> był 
w Kutnie to nie zna „życia". No i 
tak już zostało. 

Wersja druga ma potwierdzenie w 
faktach. W roku 1928 na otwarcie 
I Międzynarodowyeh Tar2ów Poz-

, nańskich zaproszono cały korpus dy­
plomatyczny. Oczywiście godnie tam 
zostali podjęci i w szampańskim na­
stroju wracali z Poznania do War­
szawy. Trasa dość długa, postano­
wiono więc iatrzymać się w Kutnie, 
by coś wypić I przekąsić. W okresie 
międzvwojennym Kutno słynęło z 
k ilku dobrv.ch lokali, gd'lie wt>soło 
bawili się liczni w okolicy właści· 

ciele majątków ziemskich. Szczegól­
ną renomą cieszyła się restauracja 
w rynku. gdzie ponoć szefem od po­

traw był _qrielotętn.i..kJ.l~i11tr.z ~!1't­
oia Radzlwma. Tu t~i 7.apToszono na 
drobną przE'kąskę 'iagranicżnych-·goś· 
ci. Kuchnia I nastroje musiały być 
rzeczywiście wspaniałe, bowiem 
przekąska przedłużyla,_ się do obia­
du., a potem kolacji . tak że do War­
szawy dyplomaci odjechali dobrze po 

północy. W kilka dni potem Pol!Jkie 
Radio przeprowadziło wvwiady z kil­
koma zagrani~nyml gośćmi pierw­
szych Targów Poznańskich. Dośt' 
szokującej wypowiedzi udzielił 
przedstawiciel poselstwa francuskie­
go Na temat targów ograniczył się 

do kilku zdawkowych grzeczności, 

natomia~t nie miał słów uznania dla 
polskiej gościnności, polskiej kuchni, 
barwnie opisując przy tym pobyt w 
małym mieście, ale jakże wesołym. 

Swą wypowiedt zakończył: .:... Po po­
WToeie do Po.Tyża powiem moim 
pTzyjaciołom ,.Kto z toas nte był w 
Kutnie, to nłe .me życia/", Bardzo to 
się podobało radiosłuchaczom, a pa­
miętajmy, że wówczas radiowy de· 
tektorek z kryształkiem spełniał taką 
rolę jak dziś telewizor. 
Redagując tam gazetę, przez dwa 

lata prawie codziennie dojeżdżałem 
z Lodzi do 'Kutna. Okres oo prawda 
krótki, ale muszę przyznać, trochę 
życia to tam . poznałem. l to życia 
politycznego; a co najważniejsze od 
tak zwanych kulis. Już wtedy uczo­
no mnie, że przodującą rolę vJ pań­
stwie SOCJalistycznym sprawuje par­
tia. W państwie tak, ale w Kutnie 
wówczas najważniejsze były Związki 
Zawodowe, a uściślając zagadnienie, 
najwięcej do powiedzenia w mieście 
i powiecie miał towarzysz Jan Ba­
nasiak, przewodniczący Pqwiatowej 
Komisji Związków Zawodowych. 

Niezwykle barwna i ciekawa to 
była postać. W Związku Zawodowym 
Kolejarzy działał gdzieś od 1930 ro­
ku. W tym ostatnim przedwojennym 
dziesięcioleciu więcej przesiedział w 
więzieniu za swe przekonania poli­
t~zne niż w lokalu ZZK w Azo­
rach pod Kutnem. Po Wy7JWoleniu -
partia skierował3 go do pracy związ­
~owej i jej oddał się całkowicie. 

Gdy przybyłem do Kutmi jako silef 
miejscowej gazety, ' dobrzy ludzie 
poinformowali mnie, że pierwsza 
rzecz jaką mam tu do zrobienia, to 
złożenie oficjalnej wizyty towarzy­
szowi Banasiakowi w PKZw 'law. 
Przyjął mnie w swoim gabinecie, 
bardzo gustownie urządzonym. Boa­
zeria, skórzane fotele. duża palma, 
ale spojrzałem na ścianę I jak to 
dziś młodzież mówi „odkorkowałem"._ 
Góż ~\W~xtn.r:\1? __ ,„ „" " . 

Za biurkiem na ścianie zgodnie z· 
przepisami wiszą - godło państwo­
we oraz portrety prezydenta Bieru· 
ta, premiera Osóbki-Morawskiego, 
mars7.alka Polski R.oli-Żymierskiego, 
a z boku trochę ni±ej po prawej 
portret Stalina, a z drugiej strony 

portret towarzysza Banasiaka! 
Wszystkie pod szkłem i ~ takich 
sat1ych ramkach. Coś takiego wi­
działem po raz pierwszy w tyciu 
i chyba po raz ostatni. Być może 
zbyt długo wpatrywałem się w ten 
portret, bo po chwili tow. Banasiak 
dał odpowiedni komentarz. 

- Towarzysz-u Tedakto'l'ze, tiie 
dziwcie się, ;a tu dziennie pTzyjmu­
;ę kilkudziesięciu tnteresantów. Tych 
wszystkich z portTetów to <mi w ży­
ciu nie widzieli t chyba nte zoba­
czą, a ;a też repTezPntuję wladzę. 
Jak wrócą do swojego zakladu pTa­
cy, to powiedzą towaTZY~m że roz-

2 

:Adam 
, Bieńkowski 

mawiali z t4kim, co jego portret też 
wist. Władzę trzeba szanować, tvm 
baTClztej, że to jest władza naua, 10-
cjaLutycZ'/14/ . 

Wtedy byłem tym zbulwersowany, 
dziś w duchu przyznaję racjQ tow. 
Ba nasłakowi. 

Bardzo modne były wówczas kon­
ferencje prasowe i rajdy dziennikar­
s,kie. Rajd po linii skupu, rajd prze­
ciwko spekulantom i to bardzo po­
dobało !Yię tow. Banasiakowi. Uwa­
żał, zresztą słusznie, że prasa musi 

.służyć interesom klasy robotniczej. 
W myśl tej idei zawezwał mnie po 
kilku dniach i oświadczył, że „Głos 
Kutnowski" będzie realizował postu­
laty kutnowskich związkowców i od 
tej pory jestem do dyspozycji tego 
osoby i polityki związkowej, którą 
cm na tym terenie reprezentuje. 

Tak więc w pracy ZWiąZKowej do­
tychczasowe narady otrzymały naz­
wę konferencji prarowych, a kon­
trole w zakł!ldach pracy rajdów 
dziennikarsko-związkowych. Miałem 
pełne ręce roboty, ale nie brakowało 
tematów do gazety. Był tylko jeden 
mankament. Organh:atorzy uważali, 
że zgodnie ze starą zlemiańsko-szla­
checką tradycją, która tu przez wie­
le jeszcze lat pokutowała, konferen­
cja musi być zakończ.ona bankietem. 
Trudno się z tego wymigać. Wiado­
mo też byro, że przewodniczący ma 
trunkowe skłonności. To prawda, ale 
faktem jest, że głowę miał mocną i • 
nikt tow. Banasiaka nie widział pi­
janego. Nie z każdym chciał zasia­
dać do stołu. Jeśli w trakcie kon­
ferencji okaz!ło się, że w tym za­
kładzie źle się dzieje, dyrekcja nie 
dba o załogę, to nie zostawał na czt;· 
ści niooficjalnej. Wszy'!JCy też wie­
dzieli, .że jeśli z kimś pije. to nie 
wolno wtedv załatwia(' swych spraw, 
lub spraw swego zakładu. Po prostu 
bet słowa wstawał ód s.tołu i ' wy-
chodził. · · · 

.- Mt1ały tygodhie, miesiące, - cora" 
bardziej zacieśniała się nasza współ­
oraca, a nawet przyjaźń, mimo iż 
Banasiak był ode mnie dwadzieścia 
parę lat starszy. Miał . swoistą filo­
zofię życiową, znał się dobrze na lu­
dziach, nienawidził biurokratów i 
dorobkiewiczów, !... pijaków. Pełnił 
funkcję przewodniczącego Powiato­
wego Komitetu Przeciwalkohnlowego 
i trzeba przyznać, że dztałał aktyw­
nie. Likwidował meliny, a bufetowe 
i eboedientkl ~urzeda j ące wódkę 
nieletnim karane były wvsoklmi 
grzywnami. Pewnego dnia do Komł­
t!>tu Prz~ci walkoholowee:.o przyszedł 
list od koła gospodyń wiejskich w 
Bedlnie. Skarżyły się w ntm, że ich 
mężowie rozpijają się w sklp,pie 
Gminnej Spółdzielni. Zamiast praco­
wać w polu, całe dnie spędzają w 
sklepie 11\l!b w magazynie gdrzie wód· 

ka leje aię strugami. Interwencje 11 
prezesa óS nic nie pomagają, bo­
wiem on ram i czlonkowie zarządµ 
blorą udział w tych libacjach. 

- DzU pTze1)1'ot0adzim11 rajd an· 
tyalkohowwy - oświadczył mi prze• 
wodniczący związków i Komitetu 
Przeciwalkoholowego w jednej oso• 
bie. Zdem4skujemy tych ptjusów t 
zapTowadzim tam poTzqdek. Sktep 
na może być kMjpą! Zadzwonił dó 
Pre.zydium PRN po samochód z kie­
rowcą i za pół godziny byliśmy w 
Bedlnie. Kierownik sklepu na widok 
tow. Banasiaka zbladł. Czuł, że ~wlę­
cl się coś niedobrego, a gdy dowie· 
dzi;ił ~ię o celu, w jakim tu przyby­
liśmy. zaczęły mu ręce latać . 

- Panie przewodntczący, jak Bo­
go kocham, tu sie wńdki nil? pije'! ro 
WTedny donos, wiadomo jak to jest 
w handlu, czlowiek ma toielu wro-
001.0! 

- SpTaWdzimy odpowiedział 
spokojnie Banasiak - obejrzymy za­
plecze, maga.%!f11., może tam się znaj­
dzie jaki~ baTek? 

Wszystko jednak było w porząd­

klu. Produkty ułożone na regałach, 

ma~azyn z wódką zamknięty na kłód­
kę, nic nie wskazyV;ało na to, by 
tu odbywały się tęgie popijawy. 
Przewodniczący nie dał jednak za 
wygraną. Myszkował po zaple~zu i 
25Ilalazłl Z triumfującą miną wyciąg­
nął z regału półlitrową butelkę, od­
pieczętowaną, a w niej było jaki~ś 
tuy czwarte zawartości. Powąchał i 
podsunął pod nos kierownikowi. 

- A co to? - zapytał - butelka 
z czystą, ale już dopTawiona! Wódka 
r?.eczywiście miała ładny, rubinowy 
kolor. ' 

- Panie pTzewodniczący, napraw­
dę nie wiem skąd to tU. się wzięlo, 
pierwszy Taz to widzę! - zawołał 
kierownik i widać ' było że zaskoczo­
ny jest tym odkryciem. - Niemoż­
liwe, aby to byla wódka! 

- Niemożliwe? Zaraz sprawdzimy/ 
- Banasiak wszedł do biura i po 
chwili wrócił z musztardówką . Nalał 
do niej odrobinę płynu, powąchał 
i wypił. 

- Niezla, wygląda na tarnt6wkę 
- mówiąc to nalał szklankę prawie 
do pełna. 

- Spróbui, posmaku;, ;akie tu na• 
lewki piją panowie handlowcy, -
podał mi napełnioną szklankę. a gdy 
odmówiłem, wypił ją jednym hau­
stem. W tym momencie ·wbiegł do 
rnngazynu sprzeciawca ns powia­
domiony przez klientów o niespo­
dziewanej kontroli. Kierownik do­
padł do niego z krzykiem: 

- CQ to jest! Skąd tu się znalaz­
la ..o~ift,cZfto,wan<i. bttteJ~a~z .~óą~ą!.,., 
P,owi~dz , co§! 

·_:_ PaTite kierowniku. ta b'utetka „ 
st<>i tu od trzech mtesięcy, zapom­
nialem ją wyrzucić! 

- Jak to ioyr'zu.cit, dlaczego? -
zapytał kierownik. 

- Na imieniny pa.na kierownika, 
na Józefa, chcielf§my po pTacy wy­
pić jednego, f pom11ltlem się, za­
miast doprawtt ;ą sokiem wiśnio­
wym, nalalem czerwonego atramen­
tu z dużej butelki, cłem.no bylo! -
odpowiedział z zażenowaniem młody 
ekspe<llent. 
Parsknąłem śmiechem, ale prze-

• wodniczącemu nie było do śmiechu. 
Nic się nie odezwał , pokręcił jes-icze 
trochę po sklepie i dał hasło do od­
wrotu. Gdzieś w połowie drogi do 
Kutna kazał kierowcy zatrzyma~ się. 

- Muszę_ się zalatwit po t11m atTa­
me-ncie - mruknął. Gdy stanęliśmy 
w żyeie, zwrócił się do mnde s uś-

WSPOMNIENIA 
miechem: - Wiesz Adam, mam te­
raz wrażenie, że trzymam. w ręku 
wiec.cme pióro! -

1 tak się zakończył nasz rajd an-­
tya lkoholowy. 

Banasiaka bardzo interesowały wa• 
runki pracy załóg w zakładach na 
terenie całego powiatu. Wyżywał lrilł 

na dyrektorach i społecznych inspek­
torach pracy, którym zarzucał, :te za 
mało sporządzają wniosków o uka­
ranie kierowników odpowiedzialnych 
za warunki bhp. Któregoś dnia 
otrzymał syinał, te tle się dzieje w 
tuczarni ctrobiu. Pracowały tam prze­
ważnie kobiety, w'. bardzo złych wa­
runkach, w błocie, a po pracy nie 
miały nawet gdzie się umyć. Była 
też skarga na brygadzistę, który ob­
Ce50WO zachowywał się w stosunku 
do młodych dziewczyn. Jak mu za­
loty nie wychoc:!ZJiły to szykanował 
je w pracy. 

A więc kolejna konferencja prast). 
wa tym razem na terenie tuczarni. 
Zebrała się cała załoga, kobiety oś­
mielone ostrym przemówieniem prze• 
wodniczącego, wygarnęły swoje 7.ale. 
Kierownictwo się broniło, tłumacząc 
brakiem funduszów na modernizację, 
ów brygadzista. tuczarniany Don 
Juan, zaprzeczał brzydkim pomówie­
ni om. Naj]epit'j ś wiadczy o tym fa kt, 
ie w jego brygadzie wszystko gra 
jak w zegarku, a plany odstawy dro­
biu zawsze przekracza. Tu tow. Ba­
nasiak nie wytrzymał i palnął: 

- Nie cygańcie towaTzyszu, m11 
wiem.11 lepiej ;a.k tu jest, nie bądźcie 
taki alfcms t omega! 

Gdy W'!'acallśmy z tego zebra.nia 
zapytałem: - Jasiu, nie rozumiem. 
dlaczego powiedzialeś alfons i ome­
ga? Mówi się. alfa i omega, taki• 
greckie powiedzenie! 

- Nie bądź taki uczony, - odpo­
wiedziiał - Slyszalem to powiedzenie 
;ak bylem 1'14 szkoleniu w Warsza­
wie, wykladowca je bard.ro lubil. A 
tu mi bardzo pasowalo. Kurwiar~, a 
mótoi, że u niego wszystko gTa iak 
w zeaarku, czyiż prawdziwy alfons 
i omega! 

I to był cały Banasiak. W każdym 
ra'llie . w tuczarni znalazły się pie­
niądze na wybudowanie łaźni, po­
prawę warunków bhp, a brygadzistę 
przeniesiono do innej pracy. Podob­
nie i,resztą w innych zakładach. 

Zwiąż.ki nie czuły się tu bezradne, 
współrządziły i dbały o sv.;ych człon• 

K<?lY. . -„ . ' " .. 
. Skończyło się to wraz z· odejściem 

tow.- Bana.siaka z PKZZ. A musiał 
odejść, be> po 1949 roku nastała w 
Kutnie nowa ekipa rządząca, do gło­
su doszli niektórzy dyrektorzy, lctó· 
rym dał się dobrze we znakd. Oskar· 
żony został o prawicowo-dyktator­
skie odchylenie i został usunięty s 
partii. dla której poświęcił nai piek­
niejszy okres swego życia i któręj 
ideały tak jak umiał wcielał w tyci~ 
Bolało go to, ale się nie załamał. 
Wrócił do swego zawodu, był maszy­
nistą kolej.owym. 

Po kilku latach Komisja Kontroli 
Partyjnej ponownie l"Ozpatrzyła jegl) 
sprawę. Został w pełni zrehabilito­
wany i zWrócono mu legitymację 
partyjną. Do pracy w związkach już 
nie wrócił. Wspominam go ja.ko c4o· 
wieka z Kutna, który tam się uro­
dził, 'wychował, działał i znał życie-

w rzeczywistości był to najważniejszy frag­
ment polskiego dramatu rozgrywaneg'J w oko­
pach 1 wojny światowej . Bledną przy nim 
wszystkie pr,,zetargi i rozgrywki dyplomatyczne 
w sprawie polskiej, których ukoronowaniem , 
był Wersal. W filmie Poręby zabrakło wiary­
godnego bohatera z krwi i kości, z którym 
wspólnie widz mógłby przeżywać wydarzenia 
dziejO'"e. Zabrakło po prostu prywatności. Za­
stąpiła ją koturnowość, którą bez większych 

rę tylko krótko zdefiniować: zasadniczy kon· 
flikt to- konflikt między dyktaturit a parla­
mentem, między rzitdem aut(lkratycznym a de­
mokracJit. I jeszcze jedno, wynika ło C'hyba 
jasno s historli, a więc i 1 filmu, Wód1:, któ­
ry obraził się na naród, który uwaia, że on 
Jedynie ma patent na rację, a naród <11t watki 
nie dorósł, musi przegrać bes względu ~a mi­
ty, które istnieJit lub zostaną wskrzeszone w 
przyszłości". 

ja1kie funk.cjonowały w pierwszych latach od­
zyskania niepodległości, z nieustannymi prze­
sileniami gabinetowymi, z koteriami partyjny­
mi, kt6re sanacja zastąpiła własną dyktaturą. 
Mechanizmy te bardzo pre<:yzy)nie i przekony­
wająco ukazał Andrzej Garlicki w monografii 
„Przewrót maJow1". która ukazała się nakła­
dem- „Czytelnika". 

Film Ryszarda Filipskiego drieli się na wy­
ra:bne dwie części, przy czym nie jest to po­
dział tylko techniczny,· podyktowany metrazem: 

przedzającą arewtowa.n·le przywódców opozycji 
parlamentarnej i przebieg wytoc-1.?:iego :m 
przez władze sanacyjne procesu, który w hi­
stori4 znany jest jako proces brzeski, od pier­
wotnego miejsca uwięziehia posłów, -bo sądzo­
no ich w Warszawie na przełomie lat 1931-
-1932. 

Proces brzeski był właściwie dalekim jui 
pogłosem przewrotu majowego; rozbrojenie 
parlamentu, po sejmowej legalizacji zamachu 
stanu, odbyło się wiele lat wcześniej poprzez 
tzw. nowelę sierpniową do konstytucji upraw­
niającą prezydenta do rozwiązania Sejmu i Se­
natu i dającą mu szerokie uprawn1enia do 
wydawania dekretów Z tą chwilą parlament 
stał się zaledwie dekoracją władzy wykonaw­
czej, która nie musiała się liczyć z jego wolą. 
Proces brzeski był więc nie tyle likwidacją 
rządów sejmowych, ile próbą zastraszenia opo­
zycji i umocnienia pozycji sanacji w sp.:>łe­
czeństwie. 

z międzywojnia 
oporów przyjmujemy w telewizji, mo±e dlate­
go, ze odbiór telewizyjny jest jakby mniej 10-
bowiązujący, towarzyszy mu z reguły mmejszc 
skupienie. 

Film Ryszarda Filipskiego „Zamach stanu" 
góruje pod tym względem nad filmem Porę~y, 
choć jest zrobiony tą samą paradokumental­
ną manierą. 1 tu mamy do czynienia ze zblo.: 
fowym bohaterem 1 tu. próba rekonstrukcji 
wydarzeń historycznycr przesłania efekty ar­
tystyczne Filipskiego paradoksalnie ocala jed­
nak pewna nonszalancja, z jaką i>Otraktował 
tworzywo, może dlatego ;ie scenarzy•tą filmu 
n ie był zawodowy historyk, tylko publicysta 
Ryszard Gontarz. W dniu gdańskiej prezenta­
cji „Zamachu stanu" Filipski oświadczył: 

„( ••• ) myślę, ze komentarze nie należit do 
mnie. Będzie ich niedługo sporo, bo rtlm ZO• 

1tał Już skierowany do rozpowszeebnłenła. Mo• 

Filipski poszedł zresztą w swoich wynurze­
niach jeszcze dalej dopatrując się w „Zama­
chu stanu" przesłania aktualnego: 

„ Wydaje mi się, że porównuJitc tamte, nie 
tak dawne czas z dzisleJszynti, wyraźnie wi· 
dać jak urośliśtny Jako naród w sensie świa­
domości obywatelskieJ, w sensie poc1ucia od­
powiedzialności 1a kraj. Dziś wiemy, ie nie 
awanturit, nie pustymi hasłami, nie obietni­
cami be1 pokrycia, lecz mitdrym. rzetelnym 
dialogiem i uczclwll pracą możem)' krajowi 
przywr6cić spok6j moralny tak wssysłkim po­
łrzebny." 

Wszystko to niewątpliwie słuszne, choć na· 
wet przy najlepszej woli trudno się mimo 
wszystko w ,,Zamacha stanu" dopatrzyć prze­
słania aktualnego. Film mówi przecież o zu­
pełnie Innych sprawach, stanowi swoiste epi­
tafiwn dla systemu rządów parlamentunych, 

W obu częściach mamy różne podejście do m:i­
terii historycznej, a tym samym odmienność 
narracji. W .,Prsewrocie" Filipski stara się 
ukazać mechanizm przewrotu maj„wego z 
marszem oddziałów wiernych marstałkowi 
Piłsudskiemu na Warszawę i walkami brato­
bójczymi w stolicy. Próba wyjaśnienia tych 
dramatycznych wydarzeń jest, moim zdaniem, 
nieudana. Nie zamierzam przy tym czepiac się 
szczegółów, które z taką pasją wyrzucali Fi­
lipskiemu li~ni polemiści, przypisując mu nie­
kiedy wręcz niecne intencje. Filipski nie za­
panował po prostu nad dramaturgią, stąd do­
konany przez niego opis wydarzeń, mimo sce­
nograficznego i kostiumologicznego pietyzmu, 
jest właściwie nijakL A była tu . przecież szan­
sa zrobienia filmu prawdziwie politycznego, 
była szansa ukaza~ia me<:hanizmu władzy po­
przez wiwlseksję ośrodków dysp!'zycyjnych. 
Wyszły kalkomanie. Jest to widzenie raczej 
sierżanta kompanii uwikłanego w dramatyczne 
wypadki, nit przynajmniej szefa sztabu, który 
ma pełną świadomość r-0zgrywających się zda­
rzeń. 
Część druga filmu Fillpsklero zatytułowana 

,,Zamach" pozbawiona jest już tego narracyj­
nego rozwichrzenia, bardziej zwarta i nośniej­
sza dramaturgicznie. Ukazuje atmosferc po-

Przebieg procesu brzeskiego, dzięki nieugię­
tej postawie oskarżonych i ich obr,,f1ców, jest 
jakby gotowrm scenariuszem do filmu czy też; 
teaku faktu. Ni~ dziwnego, :ie druga częgł 
filmu Filipskiego trzyma w napięciu. Szkoda 
jednak, te reżyser nie wyszedł za te materia­
ły procesowe. Wtedy może rzeczyw13cl.e mogli­
byśmy mówić o jakimś przesłaniu uktualnym. 
Mówienie o historii ma bowiem tylko wtedy 
sens, jeśli staje się ona autentycznie nauczy· 
cielką życia. 

„P4łonla reatltuta"• film proouklcjl poLsklej, ze$p6l 
,,Profil", scenariusz W1odzimlerz T. K.owals1u. reżv· 
seria Bohdan roręb a, zdjęcia Wac,aw D~ bowski. 

„Zamach stanu", f~lm prod'\lkejl pol9k!ej, zesp6ł 
„ProfU" l zespół „Krak6w''• scena.;iusz Rys2ard Gon• 
tara, rety-seria Ryszard FillJlskl, zdjęcia Jacek Sta­
eblewlkl. 
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- Punkt 3 porozumleii gda·ń1kich przewidy­
wał uchwalenie do 15 t11topa.cla ub. roku u•ta.-

. wy o cenurze. Mamy poez~tek tlpea roku · 1981 
I. Jak poinformowała pra1a codzienna, udało 
1lę zaledwie dopracow~ redakcyjnie projekt 
ustawy o kontroli publlkacJI I widowisk. Czym 
1ostała 1powodowana ta 'IWłokaf 

- Zwł01ka spowodowana zostala przede 
wszystkim złoronością tematu. Ale myślę, że to 
do pewneg.o stopnia nawet dobrze, iż ustawa 
nie 1.Mtała uchwalona z trzymiesięcmym tM• 
minie. jak to przewidywała umowa ~ansk~. 
Swiadmność społeczna dojrzewała na tyle, ZP 
wersja. jaka wpłyinęła . do Sejm.u, może być 
korzystniejsza ni1! w listopadzie. O dziwo, i:a 
i:>ororumienie i pro,ponowane ta,m rozwiązania 
merytorycz,ne ustawy o cenzurze, najezęściej 
powoływał sill! były mioiiis'ter S1Prawied1iwości 
Jerzv 13afia. . 

- · Konystnlejsza, to nie .,,naczy chyba do­
skonała. 'Które . .,, ureitulowttń J)!'ojekłu uwai• 
pani noseł za niedostateczne? 

- Moim zdainlem byłobv znacznie lepiej. ze 
s-oołec2:11e!!o tmn'ktu wi.dze'Tlia. !!dyby decyzje 
d6wnP.~o urzedu cenzury były zaskarżaolne do 
sadu. ~dyż sąd roZ'J)Omaje snrawe pod ~~lę­
dem merytorycznym i formailnvm . PrzyJę,to 
7~skar7.:i1nośi: decY7.ji cenzury do Naczelnego 
Sadu Admini.strar.vineito. który bedzie s.ie zaj­
mował tylko ba-daniem icli le!!alności. szere~ 
po~łów i' kilka ośrodków naukowych, wśród 
nich Uniwet'Sytet Warsz.aw.ski. oodnosiło tę 
kwe•t!~ w dyskusji. ale zostaliśmy przegłoso'­
wani. 

- O ile mi wiadom" b dyskusja to był wła-
ściwlr. cały clił, posiedzeń~ . 

- Ta'k. Już 27 liiStopada ub. rc;k·u odbyło się 
pierwsze posiedzenie połączonych komj;sjj sej­
mowyeh wymiaru sprawiedliwości i PJ'ac usta­
wodawczych z · uczestnictwem komisji kul~?ry. 
Na oosiedze.niu tym strona rządowa przedłozyła 
swoją wersje projektu . .Jednocześnie dzienn~ka· 
rze wystąpili z. własnym. społecmvm proJelk­
tem ustawy o kontro'li prasy. l)Ub1ilkacji i w~­
dow~k. Oba te projekty zamieściło Oll)ok sie(?ie 
„Żyde Warszawv". co niewą,~Uwie ulłatwtło 
posłom n-r.einę obu roz·wią2ań. , 

- z jakich :sm:esłanek wychodził projekt rz1r 
dowy? · 

, 
zgł-osić do pracy także zainteresowani posłowie. 
W praey aktywnie · uezesitnkzyU posłowle­
dzie.nnikarze: Małcużyński, Osmańczyk, Stefań­
ski. Współpracował :r. komisją z ramienia SDP 
red. Moskwa. a z ra,mienia •• Solidarności" doc. 
Lipski. I 

:.... Czym r6:inłł sic projekt ustawy od oba 
poprzednich? 

- Był w moim odczuciu rozwiązaniem kom­
promiGowym, a·le chyiba lepszym, ni:t oba po· 
przednie wari.anty. Przewidywał przy tym sie­
dem rozwiązań atlte-rnatywnych. do decyzji ko­
misji sejmowej , Strona społ~zna domagała się 
ponadto wprowadzenia w Ustawie przepisu zo­
bowiązującego rząd do przedstawieni.a Sejmowi 
w określonym terminie projektu ustawy o pra­
wie prasowym oraz o tajemnicy państwowej · 
i gos·podarczej. 

- Czy mogłaby pani poseł bll:iej scharakte­
ryzować ten wariant kompromisowy projektu 
ustawy o cenzurze, nad którym pracowała ko­
mis)a? 

- W arty'k:wle 1 z.awarto za.sadę, że obywa­
tele kó.rzystają z wolności słowa i druku, a po­
nadto -zobowią:z,aino wszystkie organy władzy i 
instytucje państwowe do zae:warantowanła wol­
ności słowa. Uznano także. że korzystanie z 
wolności s~owa moie być ograniczone tvlko 
ust'lwą o cenzune. 

W arty'k:ule 2 określony .został przedmiotowy 
zakrę.s itranic wolności słowa. Ustawa, co kze­
ba pod/kreślić, rei?;uluje w z.asadzie kontrolę 
wstepną. a więc prewencyjną, ale przewidufo 
dość szeroki zakres wyłąezeń ob,owiąz.ku pod­
dania się kont-roli urzedu cenzorskiee;o. 

Da1sze artykuły przewidują usytuowanie or-. 
~ani".acyine Głównel!'o Urzędu KontrO'li Publi­
ka-cii i Widowi>s-k, tryb postępowania · t~4l tlrlę­
du. k'"P.s.tie zaznaczania ingerencji cenzota oraz 
sa:nkr~o ?.a ur·hv-lanie sie od kontroli. 

- Wspomniała pani, źe projekt ustawy • 

Foto: R:. ·Łucyszyn 
HALINA LATECKA: „Swiadomość spoleczna 
dojrzewaia na tyle, że wersja jaka wplynęta do 
Sejmu może być korzystniejsza, niż w listopa-

dzte". 

zaskairżalność decyzji cenzury do sądu. 
- Jak do tych wszystkich wariantów usto­

sunkowała się komisja sejmowa, która ' praco­
wała nad ostatecznym ks'T.tałtem projektu usta-. 
wy? 

- Warianty wzbudziły szeroką dyskusję i g<>­
rącą wymianę poglądów. W zasadzie propozycje 
podkomisji bliż.s2e były propozycjom społeez· 
nym. Natomiast po przedstawieniu projektu po­
łączonym komisjom sejmowym nas·tąipiło jednak 
zaostrrenle kryteriów kontroli wsttn>nej. przy· 
jęto rozwiązanie, że nie wolno godzić w pod· 
stawowe zasady ustroju wy.rażone w Konsty­
tucji PRL oraz konstytuciYjne zasady polityki 
za1granicimej PRL i jej sojusze. 

Na liście wyłączień ~pod kontro.li wstępnej 
z.nalazły się między innymi · biuletyny i gazety 
związków zawodowych. przeznaczone d 1 ~ ich 
członków. Było wiele polemilk. bo strona rią· 
dowa uważała, że nie można ro/bić żadnych en· 
klaw. p,onadto Urząd Kontroli Prasy zademon• 
strowal cały szereg oublikacji jawnie narusz~­
jących ·art. 2 projektu. Przedstawiciel ,,Soli­
darności" doc. Lipski podnosił, że nie uwz.~lęd­
nienie propozycji strony społecznej może przy­
czynić się do nowych napięć. Po wielu deba­
tach :ma·leziono wyjście kompromisowe tym 
bardziej_, że przed.stawicie! „Solidarności" zre· 
zygnował z wyłączenia ~pod kont,roli gazet i 
czasopism, z.astrzei?;ając wyłączenie spod kon­
troli jędynie biuletynów. Komisja wprowadziła 
dodatkowe kryterium zacieśniające pojęcie biu­
letynu. Zgodnie z tym kryterium biuletyn po­
wrnien zawierać informacje i t>Oglądy na tema.t 
działalnośd statutowej przeznaczone do użytku 
wewnętrzl)ego i ro~rowadza-ne kanałami we­
wnętrznymi. Ze swej strony „Solidarność" ztt­
bowiąuił.a się do kontrolowania· w s;pos6b we­
wnętrzny treści biuletynów, aby nie naruszać 
art. 2. Chodzi tu o c1uwanie nad t-reścią, nie 
zaś o jakąś wewnętrzną cenz:ure „Solidarności". 
Jednakże 01Statecznie w projekcie znalazło się 
dodatkowe sformułowanie przewidujące możli­
wość cz.asowe110 pn:i'ci:lw.ania biPletynów ll:nntroli 
wstępnej, jeśli ich treści mogłyby budzić za­
strzeżenia z punktu widzenia art. 2. To · ure• 
gwow.anie wywołało negatywną reakcję „Soli· 
darności", o czym wspomniał w wywiadzie te­
lewizyjnym Lech Wałęsa. 

- Art. 1 wersji rządowej stwierozał, te pu­
b1ikacje kon;ystają z wolności słowa w celu 
urzecz:vwiistnlenia prawa obyWatel! PRL do ko­
rzy~nia z lnfor,macji. uczes·tniczenia w kon­
troli suołecmei oraz kor2";stanła z dorob'k.u 
nau1kl i klliltury. W2lbudziło to wiele wątplt­
wo~ci. Posłowie stwierdzili. że art. 83 Konsty­
tucji 1?.warantujący w~lno~ć ' słowa f druku nie 
stawi," ?::tdń'łch o~ra11"lkzeń ze wzttled'u na rel. 

- Jak;e wzl!"1eclv -nr1P.11a.tlzitv o hm. :ie 11ro­
.iekt rzacll)wv 1111otkal się z taką powa:inl\ kry-
tyka nosłów? , · 

Rozmowa nt. ustawy o cenzurze z posłanką na Sejm 
HALINĄ LATECKĄ 

Komisja przyjęła, że uchylanie się od kooibroli 
wstę'Pnej cenzury za,gr<>żone będzie grzywną do 
10 t}'5. zł. A więc naruszenie ustawy trak·to­
wane będz.!e jako występek z czym łączą się 
{)~reślone skutki. Przede wszysbkim sprawy ta­
k1e ,ro7<P0znawać będą sądy. Można uznać, że 
~om1.~ja s.Ł_anęła n~ stanowiSiku surowszej pena­
hzac.N mz przewtdYWał to pierwotny projekt 
rządowy, ale można na to spoj.ri..eć z innej 
strony. Droga sądowa stwarza możliwość dWU· 
instancyjności, a tym samym większl!I moil'i­
wości obrony.. 

- Posłowie podkreślali urzede wszyst'kim. że 
~tolottia kontroli słowa doprowadziła do kry­
:r.:vsu I kata.strof:v l?OSOOdarczej w Polsce. ce­
lem ustaWY powinna bv~ ochrona szeroko ro­
zu;mlanvch interesów państw.a. a więc jej ure­
'!Uilocl'wanfa oowinnv chronić interesv narodu. a nie tvlko określonych i?;run ~ooleczny<:h A 
nrzy tvm grsinice cenZll!'Y wi'l1nY zvskać rze­
r„vv.ri~ta akceptacje całe-ito spoleczenstwa. 
W'~7.eHde ~dstępstwa od wo1no§cl słowa mo!(ą 
bvć oodyktowa'lle bardu> wainvmi tnteresami 
narodowvmi. co zresz1:a doskonale rozumieli au­
torzv oor67.ttmienta l"da'l\!l'kl~o. A w . ~rozu­
mieniu chodziło o ochrone !nteres6w pansl.w~, 
ochr"ne tai.,.mnlcv nań~twnwei I <tosnodarczeJ, 
uczuć reli!!ljnvch ·a ła'kt.e uniemożliwienie roz.:­
"'Ow~zPchniania treści ~zkodliw:vrn obye-za~owo . 
'rnP.ba stwierdzić. 7e również miedzynarodowe 
praktv oraw człowieka orzewiduja w art 19 
o<tr;in.iczenie wolności słowa ! wyrażania p.o­
~lądów oraz oipinil . ze W1lględu na poozan·owa­
nfe praw i dobrego i.mienia Innych osób. ochro­
ne bezpieczeństwa państwowego, porządlku pu­
'blicz:nego oraz zdr·owia lub moralności publicz-
nej. ' 

- Czy oznacza to, te projekt społeczny ~ył 
dosk„nalszy? Przewidywał on znacznie mmeJ 
odstępstw od zasady wolności słowa.:. ' . 

- Posłowie podkreślali w dyskusJ~ch.. ze 
musi istnieć większa swoboda wypowiedzi. ale 
i wi~ksza odpowledziatność za słowo. Z tego 
punoktu wid-zenia oba proiekty ustawy, zarówno 
rządowy jak i społecmy . były doitknięte pew­
nymi · wadam.i. W zwląziku z tyqi strona rzą?~: 
w.a zapl'Oiponowała oowołanie specja11nej kQmlSJI 
składającej się z przedstawicieli Ministerstwa 
Sprawied1iwości i czvnni'ków soolecmvrh. i?;łów­
nie .,Solidarności". SDP ora-i Komisji Porozu­
miewawczej Stowarzyszefi Twórczych i Nauko­
wych. T właśnie ta komisja opra<:ow.ała nową 
wersję projeiktu. zakończyła swoje praee w 
styczniu. -a-Ie nowy projekt nie prędko trafił 
do Sejmu może dlatego, że był to okres kolej­
nych napięć ~połeczny<:h. W międzyczasie vmie­
nił ~i" także rząd . 

- A kiedy skończyl się okres. nazwi.imy to. 
.,leżakowania" nowegą projektu? I jakie były 
jego dalsze tosy? 

- Pod koniee kwietnia odbyło się pierwsze 
posiedzenie s1)ecjalnłe po.wołanei pod'komis!i 
sejmnwej do spraw ustawy o kontroli publ1-
ka'Cji ; wid<1wis'k. Poszcze~ótne komi$je typo­
wały d·o nie-j swych orzed,stawicieli. mogli się 

R 

-cenzurze przedstawiony komisji sejmowej za­
wierał tozwiązania alternatywne. Czego doty­
czyły rozbieżności między stroni\ rządową i spo­
łeczną? 

- Rozibieżnośei najogólniej do.tyczyły barier 
wolności słowa. Tak na przykład strona rządo­
wa w ust. 2 art. 2 przewłd?:"łała „sformułowa• 
nie. że nie wolno godiić w konstytueyjny 
ustrój PRL. Strona społec~na uważała, te jest 
to sform.ułowanie za szerokie i proponowała 
zastąpić je sformułowaniem: „nie wolno na­
woływać do obalenia konstytucyjnego ustroju 
PRL". Uwzglęcmienie wersji rządowej mogłoby 
hamować wszelką krytyikę: a nawet dY>Skusję 
nad porządkiem prawnym w naszym kraju i 
doprowadzić do 'lJUpełnego skostnienia, czy 
wręcz zamrożenia rozwoju prawa państwowego. 

Do kategorii tyth samych barier wolności 
słowa zalkzyć trzeba inne sformułowanie stro­
ny rządowej: „nie wal.no godzić w sojusze i 
inne waime interesy miedzynarodowe PRL". 
Strona społeczna uważ.ała. że wystarc-zający 
jest człon: „godzić w sojusze zawarte prze7 
PRL", a przedmiotem krytyki było pojęcie 
waż.nych interesów międzynarodowych, wyjąt­
kowo nieiostre i niekomu.niikatywne. Utrzyma­
nie wersji rządowej mo~łoby wręcz tmicest""ić 
publicystykę na tematy miedzynarodowe ze 
szkodą dla świadomości społecznej w naszym 
k·raju. Z biezai;łużonej ochrony k,orzystał swego 
czasu w naszej pral.'iie szach Iranu oraz dykta­
tor Amin. oonieważ z ich krajami łączyłv nas 
stosunki gos·podarcze. Podobny przykład qodal 
Edmund Osmańczyk, które~o ksiażka o Mek­
svku przez wiele la·t nie mogła sie u nas uka­
zać. ponieważ były w niej kr~-tvcrne akrenty. 
W tym samym czasie w Meksy'ku ukazało SJE: 
wiele publikacji nie ty!lko krytycmych. ale 
wręez zniesławiają,cych nasz kra.i. Na interwen­
cję naszych przedstawid'eli dvol.oma,tycznyrh 
strona mek.s~okańska twierdziła. że w myśl ich 
praw-"l brak iest ood<;taw do ini?;erencji. 

- Przypominam soft!e, :ie wiele namfetnoścł 
wzbudziła sprawa P'-'ilnona.dkowania '!'ł6wneirn 
urz~du cenzorskiei;o Radz;e Ministrów. Jak 
"statecznie rozstrzygnieto · te11 problem? 

- Kontrowersja d-ot.ycz:vła un-tuowania 
G!r.wnego Urzedu KO't\tr01i Publikacji i Wido­

. wislk w systemie władz. Według strony rządo-
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jewódzkich. Załatwiono tu co praw­
da kilka nabrzmiałych spraw bę­
dących wynikiem rażących zanied­
bań ze strony władz wojewódzkich. 
Załatwiono 1e w atmosferze zdecy­
dow11nej I nieustępliwej oostawy 
zduńskowolskich radnych. wobec 
oporów ·owych władz. Owi optymiś­
ci (niektórzy przedstawiciele władz 
miejskich) twierdza równlet, te 
obecne napięcie Jest ezynnlk,lem 
orze.1śclowym I t.e spowodowane 
było tym. te Sieradz jako stolica 
województwa nie był I w dalszym 

laczy. postawiły sob1e wlęc za · cel 
błyskawiczne zbudowanie metro­
pol!I całą gębą, na miejscu !stnte­
jącego grajdołka. Stąd tet ta bu­
dowlana ~lgantomanla oraz sztucz­
ne powlekszanie obstar6w miasta 
składających się z wielu tysięcy 
uprawnych hektarów, PrzeznaczO!lo 
na te cele ogromne sumy z bud­
żetu wojewódzkiego. Nie stąrczyło 
więc w tym układ:r.ie oientędzv na 
problemy zduńskowolskie. Mla•to 
w rozwoju !:tanęło . Ponadto ode­
brano miastu tak potrzebne nrzed­
sięblor:o;twa Jak Miejskie Przedsle· 
l:>iorstwn Remontowo-Budowlane. 
Miejsk ie PTzecfsięblorstwo Gospo­
darki Kom\lnalnej I Mieszkaniowej, 
Miejsk ie Przedsiębiorstwo Budowv 
Dró~ I Mostów. Miejski Ośrodek 
Sportu I Rekreacji ltp. Takle orak. 
tyki wznlecaj:i konfilkt:v. ale w 
tvm przypadku nie sa Ich fródła­
ml. 

31. VI.1981 r w srtykule „Krajobraz 
po sesji" poruszył Pan ,problem, 
który bulwersuje mieszkańców 
Zduńskiej Woli. Prawdą jest, że 
konflikt Sieradz - Zduńska Wola 
trwa Jut od dawien dawna, (nie 
tyli.to na niwie sportowej) ale 
prawdą jest tet, te znaczny ~ost 
tego konfliktu nastąpił od 1975 r„ 
a więc od momentu objęcia wła­
dzy nad Zduńską Wolą przez na­
czelną administrację nowó powsta­
łego . województwa sieradzkiego. 
Niektórzy optymiści twierdzą, że 
obecny konflikt został złagodzony 
na wspólnych sesjach Rady Naro­
dowej naszego miasta 1 · władz wo-
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· ciągu nie jest orzygotow,any do 
przyjęcia tej funkcji pod żadnym 
wzglet;lem. Nalety wlec sprawę ra­
tować. Decyzję wyboru na siedzi­
bę władz wojewódzkich . Sieradza. 
argumentuje się.„ pochodzeniem 
historycznym. Dlaczego więc zasa­
da ta pamlneła Gnleznn. Sando­
mierz, Łęczycę I Inne barclzle1 7.na­
czace M~torycznie miasta Pnlskl. 
Nie jest to ueS"Ztą Jedyny błacl 
nowel'(o podziału adm·lnlstracyjne­
go Polski który w kortsekwenc1i 
pochłania ogromne rumy olenledzv. 
Amblcjona)ne clagotkl władz no­
wo powstałego wojewó<l7.twa orM 
szał nadgorliwości sieradzkich drla-

I 

Społeczeństwo naszego miasta 
przyczynę wzrostu napięcia dn­
strzega jednak gdzie Indziej. 'l'kwl 
ona w fakcie przyłączenia Zduń­
skiej Woli do Sieradza zamlaet do 
Łodzll! 

wej GUKPL'w miał podlegać Radzie M1'ni1Strów, 
strona Stpołeczna chciała podporządkować urząd 
ceinzorsiki Sejmowi. Na poparcie swych argu­
mentów strona rządowa przedstawiła racje 
t.}'lpu systematycznego podnosząc, że cenzura 
jest organem władzy wykonawcze!. Strona SPO­
łeczna podnosiła za.gad.nieaiła celowościowe. 
Chodziło głównie o uniezależnienie cenzury Od 
rządu. którego agendy powinny podlegać kry­
ty<:e. 
· Komisja sejmowa stanęła na stanowisku, że 
GUKPiW nie może być pod1porządkowany rzą­
dowi. DY>Skusja dotyczył.a podporządkowania 
urzędu cenzury Sej·mowi albo Radzie ·państwa. 
Zwyciężył pogląd, że cenzurę nailetiy podipo­
rządkować Radzie Państwa z . tym, że według 
propozycji podkomisji prz@Widywano, iż preze­
sa Głównego Urzędu Kontroli Publikacji i Wi­
dowi:slk będzie powoływał Sejm. Ostateeznie 
jedna>k wyc<>fano się z tego. Tak więc także 
prezesa GUKPiW będzie powoływała Rada 
Państwa. 
~ .Takich jeszcze kwestii dotYczyla dyskusja. 

nad projektem ustawy o cenzurze? 
- Spróbuję tu zrobić coś na kształt proto­

kołu rozbie±ności. Otói projekt rządowy nie 
przewidywał moż1 iwości zaznaczania ingerencji 
cenzury w tekście. natomiast projekt społeczny 
przewidywał taką możliwość. Nastę:pny sporny 
element to :kwestia penalizacji za niepoddanie się 
kontroli wstępm~j . Strona rządowa' chciała po­
traktować taki czyn jako wykroczenie z.agro­
ilone karą 3 . miesięcy aresztu i 5. tys. zł 
grzywny. Strona społeczna postulowała, aby 
uchylenie się od cenzury było 7Jttpełnie wolne 
od kary. 

Projekt r ządowy nie przewidywał żadnych 
sformułowań na temat debitu komunikacyjne­
go to jest zezwolenia władz na spr.owadzanie 
wydawnictw z.agranic:z.nych. Strona sipołeczna 
wyszła z zasady wolności rozipowsze<:hniania 
publikarji zagranicz:nych. Przewidywała. że 
wdlność ta może być o.graniczona warunkami 
wynii'kającyml z ust. 2 a·rt. 2, a jedno<:ześnie 
czyniła wyłom w tych ogranicżeni.a-ch dla sto­
'Parz:v(!m~ń twórc7.yc1h. bibliote!k naukowych itd :, 
a także dla osób, którym takie wydawnictwa 
są po.trzebne dla celów naukowych czy twór- . 
czych. Strona społeczna przewidywała także 

- Komisja nie 1>racowala. w społecznej prół• 
ni. Wiadomo mi, że do Se.imu napłynęło cały 
szereg opinii od organizac.U społecznych z ar­
gumentacją. na rzecz kor.kretnvch rozwiązań 
ustawodawczych. Czy można poprosić o parę 
uwag na ten temat? 

- Rzeczywiście d<:> Sejmu napływały liczne 
<>Pinie społeczne i wypowiedzi, a także kilka 
opra~owań placówek naukowych. Wśród nich 
O!Pinta ·Prezydium PAN, Instytutu Państwa i 
Praw.a PAN. Wydziału Prawa i Administracji 
Uniwersytetu WarszaW8kle~, Komisji zakłado­
wej NSZZ „S.olida.rność" Unlwersytetu Jagiel· 
lońs·kiego. Swoje opinie nadesłały talkie - zarządy 
główne ZLP i SDP oraz Towarzystwa Literac­
kiego im. A. Mickiewicza. Miło mi odnot.ować 
cały szerłg opinii z Łodzi. Do Sejmu wpłynęła 
uchwała ~arządu oddziału SDP, zarządu sto­
wa·rzy~zema · Twórr.ów KUJ!tury, Stowarzyszenia 
Adwokatów i Aiplikantów. Wypowiedziały się 
na ten temat na piśmie także: Koło Uczelniane 
SD przy Uniwe.rsyteeie Łódzkim Niezależne 
Zrzeszenie Studentów przy Akade~ii Medycznej 
w Łodzi oraz NSZZ ,Solidarność" z Wifamy", 
Wszystkie te głosy ~rdzo nam pomogły w wy- . 
robieniu sobie właściwego poglądu na cało• 
k,sztatt projektu ustawy. · 

- A co z prawem prasowym? 
- K<'f?llisje stanęły na stanowisku, że nie 

moż.na zobo·wiązywać rządu ustawą do wydania 
innej ustawy i że tę kwestię może rozwiązać 
rerolucja Sejmu obligująca Radę Ministrów do 
opracowania ustaw o ochronie tajemnicy pań­
stwowej ! gosiP<)darczej, a ta.kże prawa praoo­
weg.o w ciąigu 6 miesięcy od wejścia w życie 
ustawy o · cenzil-rze. Ustawa ta powinna wejść 
w życie 1 września br., ale to jeszcze nic pew­
ne~o. gdyż ostatnio związki zawodowe sprzeci­
wiły się :poddawaniu biuletynów kontrnli 
w.stępnej i być może uchwalenie ustawy uleg­
nie dalszemu odłożeniu. I żeby wyczerpać s·pra­
wę dodam · jeszcze, że cały szereg rezolucji po­
stulowało przedstawienie nowego. projektu pra­
wa autorskiego jako integralnie związanego z 
prawem nrasowym i ustawą o c;enZU:rze. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
KONRAD FREJDLICH 

W świadomości społeczeństwa na­
szego miasta dominuje jednoznacz­
na opinia. :te Zduńska Wola swój 

1 rodowód zawdzięcza Lodzi, bo z 
nlej pochodzi. Półtorawieczny roz­
wój Zduńskiej Woli ma ścisły zwią­
zek z tym miastem. Zduńska Wola, 
tak jak Pabianice czy Zgierz sta­
nowi bd samego początku łódzką 
rodzinę. Wysoko rozwinięty prze­
mysł naszego miasta jest bez wąt­
pinla . integralną częścią tarot 
przemysłu. Tak było dawniej I jest 
dzisiaj. Wszystkie Jednostki nad-

jaskrawe dowody. Nale~y sobie 
tylko życzyć, aby Zduńska Wola 
rozwijała się tak jak Pabianice, 
Zgierz ezy Inne miasta wchodzące 
w skład administracji łódzkiej. 
Zduńska Wola chce znowu należeć 
do Łodzi! W toczacych się obecnie 
dyskusjach na tematy reformy Kos­
podarezej , coraz częściej porusza 
się sprawę konieczności przeorowa­
dzenia korekty obecnego podziału 
administracyjnego PolSkl. 

Woli oraz odzyskanie. terenów ml• 
nlczych, a więc wytywlenia Łodzl.. 
Satysfakcja dla Łodzi I Zduńskiej 
Woli. Zaznaczam. że dotyczyłoby 
to tylko spraw granie zachodnłcłi 
województwa ł6dek!ego, 

Sądzę, te taka korekta nie 1JOo 
ciągnie za sobą większych kosztów, 
a korzyści z niej wynl,kające 
znaczne. 

· rzędne zduńskowolskiego przemy­
słu, centrale. Instytuty I instytu­

.cje, mające związek z tym ptze­
mysłem znajdują stę , w Łodzi. 
Trudno więc pogodzić się z ma­
newrem nieprzemyślanej decyzji 
oderwania naszego miasta od Ł.o­
dz!. która traktowanll była I jest 
przez zduńskowolan jako macierzy­

.sty organ swe~o miasta , I której 
zaWdzlęcza narodziny i egzystencję. 
Te wla~nle uczucia zrodziły nieza­
dowolenie z obecnego podziału 
Niektóre opinie, te ZduńSka Wola 
w aglomeracji łódzkiej byłaby nl­
kl.m są zupełnie bezpodstawne. to 
S!~radz zrobił j~ nikim. Są tego 

Samą . Ideę nowego podziału u­
ważam za słuszną. ale praktyczna 
strona jego przeprowadzenia Posia­
da, Jak się okazuje. dużo niepra­
widłowości. Często wspomina ~lę 
również o nlekąrzystnym określP­
nlu województwa łódzkiego. Temat 
ten porusza m.ln. „Głos Robotni­
czy" 'I\ dnia 24.VI.81 w artykule 
pt. „Strefa ty\v\clelska Łodzi". Za 
konlecznoścla przeprowadzenia ko­
rekty przemawlaja w tym przy­
padku aspekty wytywlenlowe mia-
.sta. , 
"Rozsądek nakazuje zatem. deby 

zachQdn\e granice województwa 
łódzkiego sięgały do rzeki Warty, 
co załatwiłoby sprawę Zduńskiej 

Wydaje się więc, te sprawy te 
powinny być jak najszybciej przed­
stawione rządowi celem Ich osta­
teezn,ego rozstrzygnięcia 1 rozłado· 
wania społecznych napięć tego re­
gionu. 

ZastanaWiam się' dlaczego w pra. 
sie lokalnej (Głos Robotniczy) te 
nurtujace nasze spolec%eństwo spra• 
wy są przedstawiane w formie 
f;agmentaryeznej. jak gdyby od 
niechcenia. Komu ten temat jest 
niewygodny? 

CZTT'l!:LNlX 
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POEMAT . 
MELANCHOLIJNY 
Nie wiem, do czego jesteśmy stworzeni, 
więc o cierpieniu już nawet nie wspomnę, 
i ani słowa o śmierci. 
Samotność znamy wszyscy nazbyt dobrii:e, 
lęki przed sobą, lęki przed innymi. 
Codzienność każdy ma osobną, 
bo to zależy od obrazu świata, 
jaki nas dręciy, 
świata, tego samego dla wszystkich, 
wzbronionego wszystkim. 

Wśród pomników istnienia i śmierci, 
maił i cisi, 
głusi i ślepi, _ 
cóż wiemy o sobie samych, 
okra.dani w każdej chwili 
z naszych prawdziwych oblicz, 
których dlatego nigdy nie mamy, 
z naszych celów prawdziwych, 
które gubimy na tylu rozstajach, 
z naszej prawdziwej przeszłości, · 
o której nic nie wiemy na pewno, 
a więc tym bardziej z przyszłości, 
o której śnić się boimy. 

Nie wiem, do czego Jesteśmy stworzeni. 
Już zapomniałem o tym, Jak brzmi człowiek, 
o którym wiem, że za nic 
ma moje osobiste dramaty, 

' . 

mgje życie, . 
kto wie, czy na mojej śmierci mu tylko nie zalezy, 
albo nawet nie„. 

Bóg, jeśli to on ten świat stworzył, 
jest tym, który upokorzył mole najbardziej. 
Więc przychylam się do hipotez 
o fizycznej reakcji, 
sensacji kosmicznej, 
bo łatwiej ,Jest wybaC'lyć materlł. 

Nie bluźnię, 
nie myśl sobie · 
Ty, którego nie śmiem już nawet prosić, 
byś uie stawał się Bogiem 
i nie pozostawiał mnie w mojej samotności, 
w moim upokol'zeniu, 
w moim strachu przed Tob~ 
w mojej bezduszności której sam sobie jesteś winien, 
w mojej miłości do ciebie, na którą zawsze 
możesz sobie zasłużyć, 
w braku wiar1 w nas obu. 

Gdybyś jednak posłuchał mnie, 
znalazłbyś może drogę 
do mnie 
i zrozumiał po co tu wszyscy jesteśmy, 
i powiedział mi o tym, 
'Wybawiajl\C mnie. 

MIROSŁAW MIESZCZANKOWSKI. 

Pan N powiedŻiał: - ność zdarzających się pytań dowpdzi 
rozwoju.. Pytania bowie7!1' w końcu. :zna_jdują odpowiedzi. Pyta· 
nia którycą nie postawiono, odpowiedzi nie znajdują. Efektem 
rozwoju. jest odpowiedź. 

Usłyszawszy jakoby politycy byli niemoralni z koniecwości, 
pan N mek:ł: - Poiityk jest jak wytrawny pokerz:ysta. dla 
którego na frak i pu.lę wejściową do casino zlożylo się bard~o 
wielu biednych ludzi. Oddali oni ostatnie grosze by zapewnić 
mu miejsce przy stoliku. miliarderów. On zaś zapewnił .i.eh sło­
wem honoru., że wygra dla nich pieniądze na chleb. C~yz byl?~ 
moralny wracając z pustymi rękami, przegrawszy w na3zupelme3 
iµ:zciwej grze i pu.lę i frak dla tego tylko, że nie szla mu ka;ta? 
Uczciwość, tak bardzo przecież chwalebna, jest chwalebna, k•edy 
gra się własnymi pieniędzmi. Oczywiście, można nie siadać do 
tego stolika. Lecz jeśli jest się najlepszym graczem wśród tych 
ludzi i wie się, że jest się najlepszym, bo grywało się z nimi 
już wcześniej, to taka postawa jest jeszcze bardziej nieuczci­
wa - zakończyl surowo pan N. 

Placet na powiedzende kilku mądrych rzeczy zdobywa się afir­
macją bardzo wielu bzdur. 

Me ę wyobrazić sobie, że dwaj serdeczni przyjaciele spotkaw­
szy się w czasie wojny ja.ko przedstawiciele y.rrogich służb wy­
wiadowczycł}, pijąc przez całą noc wino, nie zadadzą sobie wza­
jem ani jednego pytania o charakterze wojskowym. Sytuacja 
taka nie jest możliwa tylko dla ' większości ludzi - mówił 
pan N. -

Pan N powiedział kiedyś: - Między prawdą a chlebem, to 
le~wie cztery słowa. Te cztery słowa to tytu.l książki i jako takie 
są one dla wielu nieważne, lecz te cztery słowa, to zarazem 
dzieło samo w Bobie. To .,Nobel" za Lapidarność stylu t syntezę 
ludzkich spraw. To zarazem opowieść historyczna i socjologiczna 
o człowieku. społecznym i indywidualnym, przeraźiiwa i przera· 
żająca odwiecznym 'rozdarciem między prawdą a .chlebem. r jeśii 
miałbym ludziom z innych galaktyk odpowiedzieć na pytanie jak 
biegło i biegnie to nasze ludzkie życie, to nie mówiłbym przecież 
o placach, kopcowanych ziemniakach, armatach z zamkami od­
wod:x>nymi przez cztery pary wolów, 11lbo przez _ urządzenia ele­
ktroniczne, ani o tym co na którym wiecu wywrzeszczał wie­
cow y wrzeszc:zenieSokrates. I jeśli komputer mógłby przetłu­
maczyć tyLko kilka słów, ludziom z innych galaktyk na pytanie 
jak biegło I biegnie to nasze ludzkie życie, odpowiedziałbym 
tylko: między prawdą a chlebem. A jeśli komputer przed osta­
tecznym wyczerpaniem baterii mógłby przetłumaczyć jeszcze 
kilka, tym razem ostabnich słów, rzekłbym: Nigdy nie stało 
prawdy więc i chieba nie stało. 

Sens ścisłego oprogramowania prasy jest dokładnie taki sam 
jak sens ustawienia str2ałlki sejsmografu na określonej cyfrze 
na stałe„. 

LITERATURA 
Leżę teraz w małym p0koiku. -0blepio­

ny duszną, szarą ciemnością. Tutaj nawet 
noc nie iest czarna. Wszystko jest zama­
zane, nie ostre I każdy &1JO'Leg6ł ma jesa;cze 
swoje boczne światło. swoje dodatki, uzu­
pełnienia. rozgałęzienia i pokrętności. ja­
kąś latarnię i odblask neonu za oknem. 
Obraz układa się jak na ekranie telewi­
zora; w całości, pomniejszony. oodobny 
jest do zaciśniętej pięści, dopiero migaw­
kowe ujęcia. zbliżenia nizane na sznure­
czek pamięci, wyobraźni dają pojęcie o 
pełni. Z takich właśnie okruchów, pęk­
nięć i błysków jeszc21j raz składam w 
myślach obraz minionego dnia. I to, mi­
mo ogromnego zmęczenia· nie puzwala mi 
zasnąć. Przewracam się z boku na Mk 
na pojęk:ującej jakąś, 'jedną oblu.wwair.ą 
sprężyną leżance i chwila.mi wydaje mi 
się, że ood gołym tyłkiem mam rozesłany 
gruboziarnisty papier śc ierny, a nie św;~­
że, pachnące czystością lniane prześciera­
dło. W przerwach, gdy oo akustyczny~h 
ścianach bloku przestają łazić bulgotania; 
syczenia. dzwonienia. skrzypienia dolatuje 
aż tutaj ,dalekie buczenie syren okręto­
wych. Widocznie normalną pracę portu 
utrudnia mgła. 

Po raiz ruie wdedzieć hlóry powta.r.i:am 
w myśli te ·same dialogi, przetrawiam sło­
wa wypow•iedziane tak niedawno przez 
brata, bratową.„ Wi<lzę ich siedzących 
przy stole w najlepszej komitywie, zaży­
łości. Na oko nic nie mąci lustra wody. 

. Jest tak jak dwa. trzy, pięć lat temu, 
kiedy przyjeżdżali na wieś w odwiedziny. 
Nosiło ich PO całej Polsce, nigdzie miej­
sca nie mogli .zagrzać. ale o nas pamięta­
li. Brat wtedy zwykł mówić, że wraca 
do rodzinne.go domu PO nowe siły. Ale 
jakoś w tym domu swojego miejsca nie 
widział. Mizernie i żałośnie wyglądał .w 
opiętych garniturkach, na pół uduszony 
pętlą• krawata. Jego atletyczne ciało aż 
kipiało i wyłaziło z uniformu. który miał 
mu nadać szyku i elegancji, uciekało od 
tych ściskajicych i trzymających na 
sztywnej uwięzi hołobli, narzuconych jak­
by przypadkiem i przez p-0mylenie. Aż 
trudno uwierzyć, że ten pięknie zbudowa­
ny chłopak. przewracający za jednym za­
machem naładowaną PO czubki orzyczepę, 
będący postrachem chuliganów na wiej­
skich zabawach, cieszący się poważaniem 
i szacunkiem okolicznych gospodarzy, za­
skakujący pomysłami i inicjatywami, 
chłopak. który mógł 1:><>łożyć sobie u stóp 
całą wieś. w dziewczynach przebierać jak 
w ulęgałkach. wżenić się w każde gospo­
darstwo, ze swojej wiedzy i siły uczynić 
źródło kwitnącego urodzaju, podporządko­
wać sobie wszystkie dobre wiatry, teraz 
łazi ociężale - jak utuczony do zarżm-1-
cia warchlak - PO placu tej pożal s ię 
J3oże bazy remontowej. zrobiwszy uprze..i­
nio w systemie zaocznym tytuł technika 
mechanik.a. I żeby chociaż. skoro już o­
siedlił się na stałe w porcie, budował 
okręty. allto łowił ryby, jednym słowem 
robił to. czego na wsi nie można i tw­
rzystał przy tym z •wrażeń, których wie-S 
mu nie jgst w stanie dostarczyć, ale me. 
śrubki odk.r'ęca i w bebechach maszynom 
drogowym grzebie. albQ drugich do tego 
nagania. życie temu upartemu żelastwu 
przywraca. żeby nam mogło całą zie:n1ę 
zabetonować i asfaltem pokryć, tak jak­
by u nas na wsi nie tnógł dorobić się 
luksusowego mieszkania, samochodu i 
mebli na wysoki połysk. Już minął ten 
czas. kiedy mu wierzyłem. że tylko ;ma­
sto jest dla ludzi rzutkich i mądr~ch. i 
że je::lynie ono stwarza odpowiednie wa­
runki do wybicia się, zrobienia kariery 
i pieniędzy. a wieś była. iest I oozostanie 
terenem dla garbatych umysłowo i fizy­
cznie, to znaczy niegłupich i silnych tyl­
ko w je<lną stronę - ood górkę. Czułem 
instynktownie. że bratu ootrzebne było 
budowanie takie.i wiedzy nie po to. żeby 
wyprowadzić w Pole wieś, do której ja 
powoli dojrzewałem t przysychałem moc­
no całym sobą. ale żeby oszukać miasto. 
w którym on był ciągle jeszcze po wierz­
chu, ledwo obmyty z pielgrzymiego ku­
rzu. 
Już sam mój przyjazd do tego miasta 

wypadł niezbyt fortunnie. Pociąg >ię 
spóźnił i zamiast wcześnie rano. dobiłem 
na miejsce w czasie, który dla mnie był 
martwy. alb-Owiem brat z bratową Z<t­
pewne dawno iuż wyszli do pracy, a tch 
dziewięcioletni syn do szkoły. Zwykle do­
pasowywałem swoje odwiedziny do Ja­
kichś świąt lub wolnych sobót, z odpu­
wiednim uprzedzeniem, ale tym razem 
postanowiłem wyłamać się z utarte~o 
schematu, i jak na początek z 111ie najlep­
szym rezultatem. Do tego zaczynał siąpić 
dokuczliwy kapuśniaczek ! wałęsanie s1ę 
Po mieście przez kilka godzin oo noev 
spędz.onej w ścisku i zaduchu wagonowe­
go korytarza, nie wchodziło w rachui)ę, 
Wys.iadywanie na dworcu wydawało się 
równie mało zachęcającą perspektywą. 
Postanowiłem więc z nikłą iskierką na­
dziei w sercu sorawdz1ć. czy aby prz:v­
padtkit.m się n:ie mylę. Ale nie, moje prze­
widywania okazały się trafne. Drzwi by­
ły zamknięte na głucho i natar.czywe 
dzwonienie nie powodowało żadnego od-

_..zewu. Wtedy pomyślałem. że może przyj­
dzie mi tu zapuścić korzenie, bo prze­
cież nie miałem najmniejszej pewności. 
czy w ogóle ktoś iest w domu. czy przy­
padkiem brat nie załadował rodziny ao 
samochodu i nie wyskoczył gdzieś na dłu­
żej. Wszak byli jeszcze na etapie przy­
zwyczajania się do dobrodzie.istwa zmo+.c­
ryzo->\·anego inwentarza i nie mogło i.en 
to już nie c ieszyć. a zwolnienie syna na 
dzień, c.i:y diwa ze szkoły, w której r zeko­
mo od pierwszej klasy wyróżn iał si ę dt>­
brą nauką i wychowaniem. nie 5tanowii:o 
chyoa większego problemu. 

Brat przywołany do portierni zrobił 
wielkie oczy, zapytał ze zdenerwowani"!m 
w głosie. czy się co nie stało. a następrue 

uspokojony porwał mnie w ogromne 
otwarte iak brama ramiona. 

- To moje gosPodarstwo - wskazał 
przez okno na zadeszczony I pokryty rdze­
wiejącym żelastwem plac, zamkr.dęty w 
głębi nowoczesną, przeszkloną halą. 
Muszę ci kiedyś to wszystko dokładnie 
pokazać. a tymczasem masź tutaj klucz 
i wracaj do domu. Jesteś zmęczony, więc 
odpocznij sobie trochę. ' 

Teraz, gdy tak leżę w nocy i ponowrue 
przewijam szpulę pamięci, każdy szcze· 
gół zajmuje mnie z niewiele mniejszą u­
wagą, niż wtedy, w momencie stawania 
się, nabieranfa barwy i smaku. Na przy­
kład ten niespodziewany wi<lok z okna 
pokoju na rozległe osiedle, które w cza­
sie mojei;to pierwszego pabytu tutaj, prze::l 
ponad dwoma laty, zaledwie się rysowało, 
jeszcze bezkształtne. niesamowicie roi:­
grzeba,ne. a dziś, nawet w deszczu. oglą­
dane z wysokości czwartego · piętra z 
wdziękiem ujawniało swój rózmach i uro­
dę. Alb-O to dokuczliwe dzwonienie. pn­
wadzące mnie przez sen aż do pokoju. 

ZENON DUNAJCZYK 

UKłAD. POZOROW 
w którym leżałem rozzuty z kamaszy, ro­
zebrany z płaszcza, przykryty zdjętą z 
siebie marynarką, uważnie śledzący sto­
jącego w otwartych drzwiach intruza. 
Wciąż jeszcze czuję tamto duszne, męczą­
ce pragnienie poznania, kim on jest i 
skąd się wz.iął, i zarazem strach.. że 
się nie przebudzę i 'nigdy nie zaspokoję 
swojej ciekawości, a potem przerażenie, 
że ja już przecież nie śpię i to. co widzę, 
istnieje naprawdę. namacalnie• i że z te­
go już się nie ocknę, b-0 nie moina się 

· z.budzić z rzeczYwistości. Patrzę więc na 
faceta. który nie jest moim bratem i z 
równym zaskoczeniem i niepokojem mnie 
się przygląda, a może nawet także roz­
waża, czy przypadkiem ja się jemu n.ie 
przyśniłem. Nie spuszczam z niego czui­
nego wzroku. przenikany oowoli cierpkim 
dreszczem emocji i gotowością do zaska­
kującego ataku. który powinien mi z..a­
pewnić przewagę. Jesz.cze teraz pod tytn 
Ponownie wywołanym wrażemem prze­
wracam się gwałtownie na drugi b-Ok aż 
dźwięczy w leżance ta cholerna sprężyna 

Nie Potrafiłbym obecnie ocenić, ile se­
kund, czy minut trwał wtedy ów stan 
napięcia. ale chyba dostatecznie dłu~o. 
żeby wyzwolić we mnie wystarczający 
zasób energii potrzebnej do obezwładnie­
nia znajdującego ~ię w pokoju, a wła­
ściwie stojącego ciągle w jego drzwiach. 
osobnika. Wprawdzie daleko mi do bu­
dzącegr, respekt wv'idądu brata. jak" rów~ 
ninie do g~y. ale swoją krepę mam i gdy 
już ta~ chwycę kogoś za kark. nie ma 
u mnie żadnych szans. Toteż po wst~p­
nym f krótkim szamotatliU gość zwiotczał 
mi w garści i sootulniał jak przysłowlo­
wy baranek. 

- Po obcych mieszkaniach zachciewa 
ci się. sukinsynu, buszować i łatwego za· 
robku szukać! - . wyrzuciłem -z siebie 
wzburzony. - Słyszałen) jak najpierw 
kilka razy przycisnąłeś dzwonek, aby 11-
pewnić się, że nikogo nie ma. a potem 
otworzyłeś wytrychem mieszkanie! 
mówiłem, nie zastanawiając się, czy owo 
dlwomenie, to był jeszcze sen. czy już 
najbardziej normalna jawa. 
Spuściłem nieco z torw, gdy otworzył 

dłoń i zobaczyłem w niej klucz z mosięż­
ną blaszką. Podobną do te3. jaką posiadał 
ten wc;śn!ęty mi rano brat-0wą ręką. któ­
rego nie mogłem zgubić, zostawić w zam­
ku, ani stracić w jakiś inny soosób. b-0 
nadal tkwił pod bieżnikiem na stole. do­
kładnie tam. gdzie po p-0łożyłem i wzdy­
mał lekko p-0włokę wyszywanego mate­
riału. Pomyślałem wtedy, że być może 
całe to zdarzenie nie jest takie proste, 
jak mi się początkowo zdawało i że by­
łoby z mojej strony rozsądniej, gdybym 
zachował większy umiar i nie zapominał, 
gdzie się znajduję, we władaniu jakl-:h 
mocy jestem, zdala od własnego miejsca 
i zrozumiałej dla siebie przestrzeni. Prz':!­
to już spokojniej, ale nadal z wyraźną 
nutą oodejrzliwości w głosie. rzekłem: 

- Skąd pan ma ten klucz? 
Nie zdążyłem już jednak otrzymać od­

powiedzi, b-0 przybycie brata skutecznie 
temu przeszkodziło i zakończyło sprawę 
szybciej. niż się mogłem spodziewać. a 
moje chaotyczne wyjaśnienia i usprawie­
dliwienia. jakbym to właśnie ja byl do 
tego najbardziej zobowiązany, kontynuo­
wane jeszcze po wyjściu tamtego, zosta-
ły z,byte krótko. . 

- Daj spokój. Nie ma problemu. Wie'n 
kim jest ten facet. To po prostu przyja­
ciel mojej żony i skoro miał kiucz, wi­
docznie tutaj się z nim umówiła. 

No tak. komu innemu może by to W}­
starczyło . ale ja nie dałem za wygraną. 
chociaż czułem, że teren jest naprawdę 
grząski. 
·- Jak to? - spytałem zaintrygowany. 

- Przyjaciel żony, posiadający klucz do 
mieszkania i przychodzący na spotkania 
z nią Podczas twojej nieobecności? Nie 
rozumiem? 

I na samo przypamnienie jego zachowa­
nia, ~wałtownej i kłótliwej szczerości, 
Po raz. wtóry rozłazi się PO moim ciele 
pulsu1ące gorąco. 

- Nie domyślasz się. co w tej syt<.iacji 
znaczy słowo przyjaciel? - wyrzucił z 
siebie zdenerwowany. - A gachl A ko­
chanek! To rozumiesz? To ci wystarczy? 

&!.WWW.t 

- Ale przecież tu chodzi o 'twój dom. 
rodmnę, honor. - Byłem wstrząśnięLy. 
zupełnie wytrącony z równowagi, a mól 
głos brzmiał głucho, jakby go co przy­
gniotło. - Pamiętasz jak u nas na w~i 

· postąpił Kazik Nestoruk, gdy zastał go.­
cha u swojej baby? Tak mu po łbie 
antypką przeciągnął. że już ani jedna 
klepka nie wróciła na swoje miejsce. A 
baba sz.ybko się opamiętała i o.bowiazków 
zaczęł<J pilnować. 

- Co· ty mi tuta'j. ni przypiął ni przy­
łatał, z Kazikiem wyjeżdżasz! To przy- . 
kład w ogóle nie z tej paraiii! Kazik miał 
praw<' swojej przyłożyć, bo go oszukała, 
natomia'st w przypadku mojej, jeśli nawet 
ciut przesadziła, nic takiego nie wchodz.1 
w rachubę! - Zrobił przerwę, ale nie po 
to. żebym mu się wciskał z. jakimś na­
rtęctwem. czy uwagami i dał mi to od­
czuć," a potem jakby już trochę usooko­
jony ciągnął dalej. - Widzisz, moje mał­
żeństwo to tylko czysta forma bez treści. 
Dawno już z niego wyparowała wszelka 
zawartość i stało się to n-ieoostrzeżen1~. 
rozłożyło w latach, rozmieniło w drobiaz­
gach, i ani tu kogo winić, ani się do kogQ 
przyczepić, a o naprawieniu czegoś też 
nie ma mowy i nawet nikGmu na tym 
nie ząleży, bo każde z nas wykształc.ilo 
w sobie nowe nawyki i przyzwyczajenia 
wyn"ikające już ze zmięnionego stanu rze­
czy, z układów i umów. jakie między 
nami zostały zawiązane, a mianowicie, że 
nawzajem nie będziemy sobie przeszka­
dzać i interesować się swoim życiem pry­
watnym. Pozostaliśmy więc przyjaciółnti, 
których oprócz sPOrego kawałka czasu 
spędzonego razem i mdeszkania. łączy 
chyba największa wspólna wartość 
dziecko. iego dobro. I to wszystko sobie 
wyjaśr.Jiliśmy! przełożyliśmy nad nasze 
własne eguizmy, wady i niemożność ui­

wrócenia do punktu wyjścia, a reszta jest 
już tylko fasadą, zwykłą, na którą rodzi­
ce i ty daliście się nabrać. Nic nie pora­
dzę jeżeli to cię tak mocno zask-0cz.yło. 
Na razie jest jak jest f nie będzie ina­
czej. Przypadek jedynie sprawił. że od­
kryłem s.ię przed tobą tak otwarcie i 02z 
zastrzeżeń. Teraz sam widzisz, że z tą 
wie<lzą wcale nie będzie nam ze sobą łat­
wiej, a w każdym razie nie jak dawn'.e.i. 
- Przygasł i ścichł zupełnie, a po sekun­
dzie, jakby jeszcze oglądając się za siebie 
I zagadując. odgarniając cokolwiek przy­
ciężkawe i kłopatliwe milczenie. dodał z 
nieudawanym zdziwieniem: - Ale wi:a­
ściwie my ' wciąż stoimy, usiądźmy. b-0 
inaczej cały rozum s.płyme nam w ptę ty. 

Brat najwyraźniej dodmuchiwał mnie. 
jak dętkę. zepsutym l?OWietrzem i żeby 
g\vałtownie nie pęknąć\ musiałem g-0 jed­
nak powstrzymać. zastoPować. 

- Nie wymagaj ode mnie, abym od ra­
zu za wiele rozumiał, bQ między Bogiem 
a prawdą. ja dopiero teraz nie wiem 1ak 
wy tutaj żyjecie. a jeśli dotą<l przypu­
szczałem, że wiem, to raczej l nawylrn, 
z mówienia i J:13rniętania, iak to jest. j;ik 
to ma być i do czego pasowąć, że ta rze.:z; 
ies-t taka i jest tym, że ta rzecz stoi tu 
i · znaczy to. Z mojego knesła widać 
inaczej. niżrz twojego i gdybyśmy nawet 
się przesiedli. ba. oddzielili ścianą, to i 
tak zaraz pójdz.ie za mną cały ten bagaż, 
którego nie można zostawić za drzwiami 
ani zatrzasnąć w windzie. bo przeniknie 
dziurką od klucza, przejdzie szparą w 
podłodze, wpadnie wietrznikiem i diabli 
wiedzą czym jeszcze, a ręką ruszysz -
za•wiśnfre przy niej, oko otcwoDzysa: 
wzrok zatka. myśli spróbujesz oddzielic 
- zadzwoni wszystkimi rupieciami w 
środku i zagłuszy. 

W którymś momencie odniosłem wraż~­
nie, że brat chce mi przerwać, ale wi­
docznie było t.o tylko złudzenie. b-0 na­
wet gdy zamilkłem, siedział bez ruchu i 
nie odzywał się ani słowem. Oto czło­
wiek - myślałem - który tkwi w krze­
śle naprzeciwko mnie. słucha, patrzy i w 
duchu cieszy się, albo przeklina dzisiej­
szą wizytę. a jednocześnie jest w bazie 
i pracuje, który żyje w małżeństwie, ale 
nie ma żony; mieszka w wielopiętrowytn 
mrowisku ludzkim. lecz nie zna ani ied­
nego sąsiada. I to jest mój wspaniały 
brat. wyrobiony jak ciasto w dzie·ŻY i wy­
piecrony w wiejskim sabatniku. przepły­
wający niesPokojną rzekę za wsią kilito­
ma Pociągnięciami ramion. potrafiający 
lepiej od pomowskich mechaników napra­
wić traktor z własnego. a nie jakiegoś 
wyuczonego w szikołach umieniia, zaskaku­
jący swoją innością. s·ięgający obecnie wy­
żyn wręcz niezrozumiałych. 

I tak w zmiennych rytmach obr.a.ca mi 
się w głowie ta niezmordowana szpula 
pamięci. Po<lrzuca wciąż nowe obrazy, 
nakłada je na siebie, zatrzymuje się przy 
wybranych wątkach. jakby sterowana 
niezależną ode mnie wolą, rozrywa i roz­
miata wszelkie. najpłochliwsze nawet, 
zalążki snu. 

A tymczasem do pokoju, w którym le­
żę zaczynają powoli docierać pierwsze od­
głosy autobusów; mieszają się z dalekimi 
buczkami statków i czynią ciszę jeszczE. 
bardziej mętną. Staram się nie tmieniać 
paz.ycji, aby nie drażnić obluzowanej 
sprężyny i nie wywoływać jej denerwu­
jących pojękiwań. Ale w mojej głowie, 
jak w leżance, coraz częściej odzywa się 
jakaś jedna alarmująca . myśl, tak jakby 
właśnie coś ją bez przerwy Jłotrącało, 
ugniatało i nie dawało spokoju. Wsłuch·1-
ję się w jej obecność. ciągle natrętniejszą, 
ostrzejszą ' i pełniejszą, ale zarazem ru­
chomą. elastyczną, umykającą. wabiącą 
i zwodzącą, wciąż obiecującą i przycią­
gającą i kiedy już, już mam ją dopaść. 
uchwycić. ogarnąć. spada na mme nagle 
gruba, ciemna, miękka. długo oczekiwana 
zasłona, słuchania. myślenia, rozumierua 
wszystko ucieka, jak za dotknięciem ta­
jemnicz,ej laseczki magika. 
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Od ponad dwóch miesięcy mówiło 

się o tegorocznym fostiwaI.u opo1-
. skim, że ma być Inny od dotychcif­
sow ych. nie tylko dlatego. iż głów­
nym organizatorem jest Towarzy­
stwo Przyjaciół Opola, lecz przede 
wszystkim z uwagi na +wórcLe podeJ­
ście do tego przedsii:wzięcia specjal­
nie powołanej Rady Artystycz.no-Prr­
gramowej pod przewodnictwem Jac­
ka Korczakowskiego. Ponieważ nie 
zdarzyło mi się od paru lat napi,.ac: 
na.prawdę pozytywne.i recenzJi z O­
pola (gwoli ścisłości: kilka tak.I.eh e· 
lementów zawierała relacja ubiegło­
roc2llla). i porostawało to zawsze w 
zizodzie z moim sumiemem, poje1.:ha­
łem do stolicy polskiej piosenki 
podobnie, jak t wielu mnych ob:,er­
watorów - z niekłamaną ciekawoś­
cią. 

z ostatniego roku, przynajmniej tych 
lansowanych przez Studio Gama" 
(Sipińska, Frąckowiak, Sk~ldowie 
itd.), przebywa na zagranicznych 
tournees, inni zaś z różnych wzgl~­
dów zrezygnowali z udziału w fe· 
stiwalu „OPQle 81" (Krajewski, Łoba­
szewska, Zaucha). Trudno się zatem 
dziwić, że koncert konkursowy nie 

sza się ich na festiwal (np. Ilona 
Wieczorek czy grupa BAJM). A i.wo­
ją drogą dziwne to · były eliminacje, 
gdzie stawały w sz~anki ~wodowe 
aktorki scen warszawskich oraz au­
tentyczne debiutantki stawiające ;,wo­
je pierwsze kroki na '!stradzie. Dob­
rze, że nie popełniono gafy i nagro­
dzeni zmtali naprawdę najlepsi 
Andrzej Janeczko i „Trzeci oddech 
kaczuchy" (kue, kue). ,lednakowoż 
proponuję powrót do poprzedniej. 
bardziej klarowanej formuły lub 
rozsądną jej reformację. 

aurze Jan Pietrzak przedstawił stary 
i nowy kabaret „Pod Egidą". Nawet' 
ci. którzy już wcześniej znali po­
szczególne „nu~ery" mieli znakomitą 
zabawę. 1 chociaż „Egida''. już wielo­
krotnie gościła w telewizji, byłoby 
uzasadnione pokazanie chociaż frag­
mentów tego programu. 
Miała swój koncert również mło­

dzież. „Rock w Opolu" zorganizowaną 
w godzinach popołui!liowych, a nie 
nocnych, jak to upr7.edmo planowano. 
Dopisała pogoda dopisała też publicz· 
ność. Kilka zespołów wywodzących 
się z kręgu tzw. muzyki młodej ge­
neracji pokazało ku radości widzów. 
polskiego rocka z zachodnimi wpły­
wami. nie zawsze zresztą w d<''1rym 

był przeglądem naprawdę najpopu-
larniejszych utworów z ostatnich 
miesięcy. Tym bardziej, że włączono 
do zestawu tytułów tego wieczóru 
pozycje, jakie - moim zdaniem 
znaleźć się tam nie powinny („Pin­
senka dla córki" czy ,Fruwa twoja 
marynaira"), zap<>mina!ąc o innych 
autentycznie znanych. Pełną aproba-

Z wielkim zainteresowaniem 
wręcz utęsknieniem ocze!dwanv był 
,,Maraton kabaretowy", który po la­
tach niebytu powrócił do Opofa. Nir-

z 
• wydaniu. Była to, oczywiście, irnyre­

za pozakonkursowa. 

Już na miejscu dowiedz;eliśmy 1>1<;, 
że zaistniało sporo kłopotów w 
czasie organizowania XlX Krajov. e­
go , Festiwalu Polskiej Piosenki w O­
polu. Jak się okazało . dość he.mą 
była grupa pueciwoików festiwalu.• 
Organizatorom postawiono szereg 
różnorakich zarzutów, t. których n.aJ­
poważniejszymi , były rozrzutność i 
marnotrawstwo. Zaprzecza1no ternu 
już wcześniej, a w czasie trwania fe­
stiwalu zorganiwwano spE'Cja1ną k<>n­
Ierencję prasową. na której facho­
wo wyjaśniono dziennikarzom, na 
co wydawano i jakie były wpływy. 
Nigdy nie miałem smykałki do grze­
bania się w cyfrach. ale wyglądało 
to logicznie i prawdopodobnie. Zaś 
jeden z głównych inicjat<Jrów KiiP1\ 
związany z nim, jak nikt bny 

czy festiwal p10senki w o 

Koncert „Premiery - Opole 81" to 
znów smutny temat. Nie ' przypomi­
nam sobie - a widzhrem chyba 
wszystkie - tak słabego konkursn 
nowych piosenek. Z pewnością wpływ 
na to miała pozbawiona logicznych 
podstaw selekcja utworów przez ko­
misję kwalifikacyjną. A tak na mar­
ginesie, chciałbym Wiedzieć napraw­
dę, )a~ą drogą trafiła na festhval 
częsć tych piosenek? Czy naprawdę 
nie- wiedziano wcześniej, że utwó-:­
„Jestem automatem" był od blisko 
dwó'ch miesięcy lansowany przez 
$tudio Młodych Polskiego Radia, a 
dwie pozostałe z.dyskwalifikowane pio­
senki .,puszczano" w „Nowościach r. 
radiowych studiów" w programie I 
PR? Notabene: z zestawu premiero­
wych piosenek jeszcze dwie były 
przed festiwalem na antenie, ale· nie 
poszedłem z tym do Rady Artystycz­
nej, bo i po co. Lista tytułów była 
krótka I skromna jak nigdy dotąd, a 
wszystkie miały jedną wspólną re­
chę: rażąco niski poziom artystyczny. 
Trudno się więc dziwić festiwal o .vc­
mu jury pod przewodnictwem Wła­
dysława Szpilmana, które ustawiając 

Karol Musioł. prezes Towauystwa 
Przyjaciół Opola pow i edział wpr,~t. 
„Nie przeżyłbym likwidacji tego fe­
stiwalu.„" No i festiwal się otlbył. 
Był on nieco skrom~iejszy niż za­

zwyczaj, niż w latach oopr:iedn' c:h 
zwłaszcza jeślf chodzi o tzw. opra­
wę (kilka lat temu topił w tym pie­
niądze ówczesny główny organizator 
- Radiokomitet). Nie znaczy to Jed­
nak, że było mniej koncertów 
wręcz przeciwnie: naliczyłem ich w 
samym amfiteatrze więcej niż zwy~­
le, a i imprez towarzyszących nie by-

fotó: CAF - Kra f;,ewski 

.,na żywo" w programie telewizyjnym 
(i rzecz jasna - radiowym). Tak 
więc czytelnicy, którz:1 oglądali 
wszystko na małym ekranie nie mu­
szą się obawiać, że na poszczególne 
koncerty nie mają pebnego spojrzenia, 

. bo być może coś tam wycięto. Oczy­
wiście, nie transmitowano wszystkich 
festiwalowych imprez, ale były one 
również re;estrowane i prawdopodob­
nie z pewnymi skrótami będą emito­
wane przez Telewizj~ Polską w na~­
bliższym czasie. Przy okazji dodam, 
że telewidzowie festiwalowi · są szc1~­
iiliwcami bowiem bilety do amfiteat­
ru były w tym roku wyjqtkowo aro­
gie (np. miejsce w dolnej części am­
fiteatru. blisko estrady. kosztowało na 
koncert „Mikrofon i ekran" aż 300 zl). 
Może właśnie dlatego, poza wspom­
nianym koncertem fin'.lłowym i noc­
nym „Maratonem", nie było ty•n ra­
zem tradycyjnego już ścisku na ław­
kach dla publiczności. 

tę publiczności, bo ona miała tutaj 
głos 1decydujący, zyskała sobie p io· 
senka Włodzimieraz Korcza i · Jana 
Pietrzaka „Żeby Polska ... ", którą 
wraz z Janem Pietrzakiem odśpiewał 
stojąc cały amfiteatr. Nie rozumiem 
natomiast za co dostałem w głowę 
cegłj z polistyrenu od Izabeli Troja­
nowskiej - chyba za krytykę t u· 
biegłego roku. (Tutaj ciekawostka: 
do organizatorów fę3tiwalu nadsiedł 
telex podpisany przez · Prezyd1um 
Zarządu Krakowskiego. ZSMP i 
członków krakowskie.i organi7.acji 
ZSMP, w którym domagają się oni 
wyjaśnienia „jakim prawem Troja­
nowska użyła w swoim ubiorze jed­
nego z elementów stroju organiza<:y j­
nego czerwonego krawatu profanując 
jego symboliczny charakter dla 
ZSMP"). 

stety, rozczarował on jurorów i cny­
ba również część widzów (wychodti­
li w czasie imprezy), Większość pro­
pozycji , była tematycmie jednostron­
na podejmując sprawy aktualne, :ile 
w formie wtórnej, mało dojrzalej i 
nie bardzo atrakcyjnej. Fatalnie wy­
padła ta nocna impreza poj wzglę­
dem organizacyjnym· parę tysięcy lu­
dzi z biletami w garści czekało bli­
sko półtorej godziny w czasie ulewne­
go deszczu nim otworzono przed nimi 
bramy aptfiteatru. W tłoku, ścis~n, 
przemoczeni wchodzili właśnie, · gdy 
i!npreza się rozpoczęł::i.; nie w szy;;cy 
zdążyli dotrzeć do swoic!l miejsc. Na­
tomiast w związku z tym opóźnie­
niem, zaistniała' potrzeb!\ skrócenia 
czy raczej „przyśpieszenia" imprt!zy, 
co zrobiono dość brutalnie: nie do­
kończono pierwszej cz~ści prowadzo­
nej przez Zenona Laskowika i „Mi­
stera Obiektywu" Bohdana Smolenia, 
podczas występów zmieniano deko­
racje, a na koniec wpuszczono na 
scenę krakowską „Piwnice pod Bara­
nami". Ten żenujący cyrk trwał· do 
godziny szóstej dwadziekia rano. 
Wy~ymali tylko najambitnieJsi. 

poprzeczkę na właściwej (tak, tak) 
wysokości nie przyznało ani jednej 

„interpretacje", wymyślone w nagrody. Za wielu - jak się okazuje 
- mamy znawców kompetentn;i. eh w 
spr~wach piosęnki, co nie~tety pczy­
nosi efekty wręcz opłakane. 

miejsce opolskich „Debiutów", nie 

ło mniej niż co roku. , 
Główne k(\J1.certy XIX KFPP bvły 

- co jest po latach pewnym novum, 
a o co wielokrotnie również na tych 
łamach apelowałem - transmitowane 

Ogromne trudności wystąpiły przy 
tworzeniu koncertu „Przeboje sezo­
'1.uv. Większość wykonawców piosenek 

zdają się być pomysłem t.hyt fortu.i1-
nym. Są raczej jeszcze jedną furtką 
dla wykonawców próbujących szclę­
ścia na opolskiej estradzie od lat bt!Z 
większego powodzenia, podczas gdy 
zapomina się o debiutantach-laurea­
tach z lat poprzednich i nie zapra- Następnej nocy w zgoła lepszej 

KRZVSZTOF 
DRZEWIECKI 

Z wierszami Mirosla wa Bo­
ruszewskiego zetknąłem się 
przed pięciu laty. gdy stały się 
rewelacją łód:d!:iego Festiwalu 
Poezji. Tnżynier z Dzierżonio-
wa pozostawił w pobi-
tym polu wcale silną 

i wyirozumiały arbiter ~razem 
- jest adresatem niewysłanych 
kartek i listów, donoszących o 
postępach niesfornego ucznia. 
Nie chciałbym uprzedza ć fak­
tów, le<:z nie jestem w stanie 
oprzeć się przypuszczeniu, 

wz,ruszeń l refle'ksjł to zupeł­
nie coś innego niż twarda i su­
rowa rzeczywistość dnia co­
dzieimego. i ż nawet majster 
nie potrafi zapobiec zmienno­
ści losu i konsekwencjom prze­
z.naezenia. Ni~ bez powodu to-

nością życia zbudowana z.osta­
ła większość wierszy. Mirosła- POEZJ. 

konkuręońcją_ Czytaliśmy ma­
szymop,is„ : z cieikawośtją .• o­
czekując : .przyjazd\! autora. 
Przyjecbał · po pierwszą na­
grodę - i osobowością swą po­
twierdził to. co dało się zau­
ważyć w wierszaeh: szczerość, · 
bezpośredni-Ość, refleksyjność. 

niemal wszys·tko, co dlań naj. 
istotniejsze. W pogawędce z 
nim zastanawiałem się, czy 
można jeszcze - zachowując 
niezmąconą świeżość -: kon­
tynuować rozmowy z maj­
strem, ezy nie z.węzi to poetyc­
kich możliwoścj, czy pie stanie 
się wyg~ną ' (bo już w pew­
nym sensie . sprawdzoną, po­
twierdzoną nagrodą) figurą re­
toryczną, którą można długo 
jes·zcze eksploatować? ROZMOWY Lz ··MAJSTREM 

. wa Bor.uszewskiego. Jest on 
wyraźnie świadom swego poe­
tyckiego rodowodu, · przy tym 
wierny inspiracjom fabryczne­
go życia, wielbiciel konkretu, z 
lubością smakujący potoczn,e 1 . 
zgrzyof;Hwe . nie141z. frazy. Che t­
nie więc i bez fałsz.J'Wego 
wstydu 'podk.reśla !mą odręb~ 
ność: 
wyobrażasz sobie 

mi figurami 1:'tarycz.nym!, o 
bez.pośredtnfość i nautraLność 
zapisu. Lecz nie są to przecież 
odniesienia jedyne (por. np. 
„LLst do Peipera Tadeusza" 
czy „Wyspy baTdt() szt:zęślii• 
we"). 

Z poprze<Lzającego tomik ar­
tystyczinego wymania wia.ry 
wynika, iż potrzeby rozmowy 
z „mądrym życiowo. życzliwym 
człowiekdem" stworzył Miro­
sła;y Boruszewski swój poet~­
ki program. Zapowiada w nim 
dalsze ubwo.ry utrzymane w 
podobnym t01I1ie. Chyba długo 
jeszcze miał będzle o czym roz 
maW!iać. 

Spośród utworów. ·które zło­
żyły się na pierwszy tomik 
(„Krew i czekolada'', Wydaw­
nictwo Łódzkie 1977) najwię­
cej zwolenników zyskał ·cykl 
pt.: „Rozmowy z majstrem", 
z.niewalający prostotą i auten~ 
ty-cznością przeżyć, wywołują­
cy zdziwienie, że o sprawach, 
w priredstawianiu których 
prym wiodła poetycka sztam­
pa. mówić można tak zwyczaj­
nie i prawdziwie. Odniosłem 
wliwczas wrażenie, iż w cyklu 
tym Boruszewski powiedział_ . 

J oto okazuje się, że możma 1 
majstrem rozmawiać w · dal­
szym Ciągu. Przede wszystkim 
dlatego, łż postać majstra sta­
je się w coraz większym stop· 
niu pretekst-em, by mówić w 
sposób nieskrępowany o wszel· 
kich sprawach i zjawiskach 
godnych odnotowania mową 
wiązaną. Mówiąc inaczej zna­
czy to, że Boruszewski dawno 
już opuścił mury fabryki jako 
przedmiotu poetyekich inspira­
cji. Majster - mistrz, życiowy 
przewodnik, spolegliwy towa­
rzys.z wędrówki , w czasie i 
przestrzeni, nauczyciel surowy 

czym ta jedtnostronna z.resztą 
korespondencja zakończyć się 
może: swoistym powtórzeniem 
Tuwimowskiej prośby o pozo­
stawienie na drugie życie, o 
powtórne terminowanie u nie­
powtarzalnego majstra. To 
tylko żart (mam nadzieję, iż 
autor wybacz.y), melancholijny 
trochę i dlatego nie odbiegają­
cy nastrojem od wierszy Mi­
rosława Boruszewskiego. 
żródłem tej melancholii jest 

trzeźwa (niestety!) świado-
mość, że ~wiat poetyckich 

f 

Gdzieś od Baudelaire'a - adres to umoWllly. 
albowiem, jak zwykle w historii literatury, da­
je się odnaleźć odległe antecedencje - bierze 
początek ów nurt poezji eur~pejskiej, którs 
w centrum swego .~ainteresowama umieszcza 
jednostkę ludzką, zbuntowaną prz~ciwiko $Wiia­
tu i jedno~ześnie w s.posób zadziwiająco bez­
wolny poddającą s!~ duchowej drstru .iccji. ,Tesz­
cze u romantyków sprawa zwykle przedstawia­
ła się dość jasno: szlachetna jednostka mierzy­
ła się ze światem pojmowanym jako zło z~v, 
nętrzne, obiektywne. Póżniej, wraz z p<:'stępa­
m i w psychologii , problem pr?estaje być tak 
oczywisty - zło wdziera się de ś-:-odka i roz-

ROZMYŚLANIA 
O, MltOSCI, 
ŚMIERCI 
I UPOKORZENIU 
pływa w .poecie. Gdy więc zło pr3estało b yc: 
w człowieku odczuwane jako „.::;ale obce", 
bunt przeciw n~emu musiał być w każdym 
przypadku buntem przeciw człowiekowi. prze­
ciw części jego natury. Lub wspierać postawę, 
którą Camus, interpretując stanowisko Nie­
tzschego, nazwał „dumną zgodą duszy na to, 
czego ona nie może uniknąć". 

Drugi, po prawie dziesięcio!etniej przerwie. 
tomik Grzegorza Kościńskiego dostarcza nam • 
świadectw, że zai;ysowany tu prohlem zna jdu­
je także współczesnie swoje kontynuacje. Już 
jego tytuł. „Moja biedna malutka ukorhana·• 
przywołuje na pamięć . tytuły Bau.delaire'ow-

:I.O ODGLOSY 

skich dzienników ill1tymnych. W samych wier­
szach zresztą mamy niemało sygnałów, że bli­
ska jest Kościńskiemu aura charakterystyczna 
dla tej tradycji. W jednym z wit•rszy pisze: 
Odbyłem podróż do źródeł nienawiśd. 
( ... ) 
Wszystko. jes.t itam doskonałe w swej 

niedo.;kona}ości. 
I zbędnt?. 
Możliwe, iż tytko tam 
można się nauczyć sz.czerości ( ... ) 
Ale pozostaje tam człowiek 
.nieubłagany i okrutny, 
zbędny nawet dla s'amego siebi'e 
i przez samego s.iebie znienawidzony 
- ja sam. 
U tych „źródeł nienawiści'' wyd'lielić c;ię da­

je kilka splątanych ze sobą w samooskarże­
~e nurtów: „doskonałość niedos.konałości·', 
„szczerosć", „nieubłaga;ność", „o'krudeństwo". 
U ujścia po'jaiwia się bezwzg·lędny wniosek: ja 
-- zbędny, znienawidzony przez samego siebie. 
Pomimo to poezja Kościńsklego nie jest poez)ą 
·gestów gwałtow.nych (takich jak np. postawa 
Rimbauda czy chociażby Wojaczkal', ale właŚIIlie 
jakby wyirażała zgodę na powolną autodestrnlk­
cję podmiotu liirycznego. Nawet śmierć pozba-
wiona jest tu akcesoriów, którymi tradycyj-
nie uprawiała swoje rzemiosło: w wierszu 
„Sabat czarownic" czytamy: „Dama na kielkh 
zamieniła kosę". Tragedfa nie jest już tamtq 
tragedią, odkąd „Kozioł się czarny na wątrobóe 
śmieje". Od słowa „kozioł" (tragos}, przypo­
mnijmy, tragedia wzięła swoje miano. Takj.e 
szata0n - uosobienie zła - przestał być dawną, 
obcą mocą; ' to ktoś bliski, może ty sam. W 
prozie tx>etyekiej ,.Diabeł" mówi Kościński. 
.,Współczesiny szatan ba.rdzo się różini od swe­
go hLstory-cznego prototypu. Nie atakuje i . nt.­
gabuje ludzi sobie obc~h. Zajmuje się hli-s.:d­
mi. (. .) Robi to właściwie niechcący. ( ... ) .. „po 
każdej krzywdzie potrafi znakV'llllcie i skuite­
cznie przepras·zać . Nawet płacze. Dopiero po­
tem daje upust swojej naturze". 

mik „Rozmowy z majstrem" 
kończy wiersz-memento o iro­
nicznym tytule ,,Studium po­
godoności ": 

całe życie przeżyć I tGkarkl od 
frezarki nie odróżnić 

wyobrażasz jaey są poeci 

tera.z wgryzam się 
w mentalnosc ziemi 

pomału dokładnie oswajam się 
z myślą 

że wkrótce zastąpi mi 
wszystko ..• 

Na okt"eśl<onym powyżej kcm­
traście marzeń j projekcji, 
a d%trz.eganą co i rusz brutal-

Myślę, iż poezja Mirooła.wa 
Boruszewskiego - gdyby· pró­
bować wyznaczyć jej jakiej 
pa.rantele - zbliża si'ę w pew­
nej mierze do założeń auten­
tyzmu, zgłaszającego postulat 
ujmowania w wierszu przede 
wszystkim własnych przeżyć 
poety, przeika.zywania jego ży­
ciowy~h doświadczeń, wyehwy 
tywa.nia cech środowiska. Cho­
du przy tym o oddanie prze­
żyć na ogół bez posługiwania 
się konwencjami i wymy.ślny-

TADEUSZ 
BŁAŻEJEWSKI 

l\L Boruszewski, Rozmowy z 
majstrem, Czytelnik, Warsza­
wa 1981, ss. 50, nakład 3280 
egz., cena -zł 20.-. 

Ta manichejska - choć, jak powiem o tym 
dalej, nie jest to najtrafoiejsze określer.te -
walka. toczona we własnej świadomości, acz­
kolwiek najczęściej. przybiera fo'·mę agresji 
skierowanej prze-:iw samemu sobie, poszukuje 
uzasadnień w świecie zewnętnnym. Może t.o 
być uspra..vi-edliwienie poprzez relatywi7.ację 
zła („Kim jesteś? Lotrem? Były większe 
łotry.„"), może takie zmierzać do pmzukiwań 

·formuły uniwersalnej („Ciągle spragnieni i 
wiec:zmie ułoll1llli"), może również polegać na 
wskazaniu pyspropo:-cji sił pomi<:<lzy indywi­
duum a swiaitem, wolą a koniec7nośoeią , 
(„Chdałem żyć - śiwit Dawida zabija z pro­
cy")· Wreszcie może byc odwołailiem się d.) 
inten<:ji i uci:uć wyższY'Ch: „Ch<lć to banałem, 
mój, Andrzeju - Ocalić pragnę czyste serce" 
(;,Li&t do Andrzeja Biskupskiego - poety-mo­
ralisty"). Już Camus jakże trafirl :e zau1ważył, 
że odwiec:zinym ailibi buntow1nika jest. przecież 
miłość do ludzi„. 

Jeden .z „ciemniejszY'Ch" ut.varów tomiku 
zaczyna się od słów: , „Uezysz się gardzić ludź­
mi, bo niie myślin, że ta pogarda spotka sa­
mego ciebie. Ohy-;łny żebrak, którego odepchną­
łeś, napluje ci w twarz i padniesz przed rim 
na kolana prosząc o dafok". Poti:m następuje 
szereg obrazów ukazując;ych wzajemne relacje 
międz.v . ludźmi, relacje o zabarwieniu -;ado­
masochistyc:mym. (>w ktoś, do którego zwraca 
s•ię poeta, doświadcza kh w kontaktach z pro­
stytutką. przyjaci"lem, kochanką, żoną i dzie­
ckiem. Ten ciąg upokorzeń zmierz:i do pu~nty: 
„Wtedy nie potrafisz nawet wzga;·dzić sollą" 
Tak to poeta od pogardy dochodzi do jej za­
orzeczeri ia, nie wychodząc ani na m0ment po-

- za ten horyzont. Aby rozświetl i ć dlarzerr-:i ta·k 
postępu.i e, s1ę~nijmy· jeszcze po f:-a~ment wier­
sza „Refleksja": 
rozmyślaniom o miłości śmi (>rc i · t:-;):J\x r .:211 '11 
aopokalipsle swoi~tej cod zienoośr: 
apoteozie zbrodni ldórej dośw ' '1 :1 r ' !ł:n v 
potrafię przeciw·stawić pro~ rarn p:ny t,·wnv 

który ·nkzPgo nie zmieni 

czuję się z obov.riązku być jednym z 
.nie-wybranych i nie-odepchr1iętycl:I 

Być jednYJm z „nie-wybranych" i „nie-ode­
pchnię.tych" czyli być jakim? Wydawałoby się, 
że. „progra.rn pozytywny" Kośc;ńskiego jes,t 
programem minimalistycznym. Ot, być śred­
nim, przeciętnym, nijakim. Ja jednak dopatry- · 
wałbym się w nim 2lnamion her,iizmu. Obie 
ontologie: byoie wybranym i byc.e odepchnię­
tym kreslą nam z powru duali<:tyczną per;pek­
tywę relacji międ.:v dobrem a złem, stanowiąc 
w swej istocie · dwa aspekty zła· Mamch<.'jski 
układ: dobro - 1'ło nie zadowala Kościfakie-

. go, odrzuca on zde!!ydowande całą tę perspek· 
tywę. Zadaniem, jakie sobie stawia jego poe­
zja, je:;t utrzymanie dynamicznej rówMwa~l 
pomiędzy przeciwieństwami rozdzierającyrn·i 
psy~hikę_ nie na dobro i zło, ale na dwie ne­
gatyv,:ne „wartości" · z ~tórych jedna pochodzi 
z nadmiaru, a druga z niedomia:u. I ą.ne, ów 
nadmiar i niedostatek, są odpowiedzialne za 
całą sferę udręk egzystencjalnych, fizycz.nych i 
świadomościowych, którym ta poezja zaświad­
cza. Z koniecznośc~ wydobyłem t:.i jeden. jak 
mi się wydaje. najciekawszy problem. Być 
może nruwet nazbyt z.demonh:ow:Hem podmiot 
lirycmy całego tomiku Kościńskiego, na który. 
składają się utwory różnej jakości i w rói:.nej 
poetyce pisane. To przyzwolenie na nijakość, 
i ta cicha, be~olna - ale wymowna - zgo­
da na zaitracenie się może być w gruncie rze­
czy niezgodą na tradycyjne wartokiowan;e, u· 
:?mając arbitralne podziały na dob:.-o i zło, wy­
wyższanie i po.mżenie itp. pary przeciw.'ltaw„ 
nych .poję~. 

ZBIGNIEW DOMINIAK 
Grzegorz Kościński, Moja biedna malutka 

ukąchana. Łódź 1980, ss. 74, cena 20 zł, „Bi· 
blioteka Poetycka" Wydawnict~a Łódzkiego. 
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W tamtych czasach najgor­
sze było wstawanie. Obudzona 
~łowa nie chciała poderwać 
całej reszty. Okłamywała sa­
ma siebie, ie to jeszcze nie 
czas, że to jeszcze sen. 

Codziennie to samo. Lśnią~ 
biurka, dywany, białe orły, a­
paraty telefoniczne, palmy i 
paprotki. „Ta fabryka chodzi 
cudem. Niczego nie ma. Prze­
chodnie za oknem nie zdają 
sobie sprawy, że stoimy przed 
katastrofą. Tego już nikt nie 
jest w stanie zatrzymać". 

A jednak wszystko dział'llo 
normalnie. Mijał dzień po dniu. 
Tylko, że rano głowa nie chcia­
ła poderwać całej reszty. Chcia­
ła oddalić obrazy z wczoraj­
szych rozmów, chciała oddalić 
poranny lęk przed rodzącym 
się dniem. 
Później przyszła ulga, że ~uż 

się zaczęło. Wprawdzie lęk się 
podwoił, ale tkwiący w głowie 
granat wyrzucał z łóż.ka na­
tychmiast. Zimny prysznic, za­
sznurować trampki, świeże po­
wietrze w twarz. Rozpoczynał 
się bieg. Najgorszy jest zawsze 
pierwszy kilometr. Później mię­
śnie przywykają już do wy­
siłku. 

Kartka nad biurkiem. Rze::zy 
do załatwienia: bilet lotniczy, 
znaczki skarbowe do paszportu, 
pranie, kupić wódkę, oddać 
krew, (i dopisek z boku: jui 
nie trzeba, rak był szybsz.y), 
list polecający od RK do na­
szego korespondenta w Bruk­
selL 

Jeszcze na odchodne kartka 
do sąsiadów: „Już wychodzę, 
już wyszedłem. Tak bliziutko 
do całego świata. Niech ,,Soli­
darność" l was Bóg ma w swo­
jej opiece. P.S. Został chleb i 
masło roślinne - zabierzcie, 
bo się zmarnuje. To już wszy­
stko. Klucz, wiecie gdzie." 

Zawsze, kiedy stoję na pły­
cie lotniska i słyszę narastają­
cy ryk silników, tak potężny, 
ż.e drży ziemia i powietrze -
uspokajam się. $wiat ogrom­
nieje, staje się bliski i dot)'­
kalnY, i wciąga w swój lej bez­
powrotnie. Cokolwiek by się 
stało. Nfgdy nie zrozumiem, w 
jaki sposób stalowe cielsko 
maszyny odrywa się od ziemi, 
zawisa na chwilę nieruchomo, 
by potem runąć w przestrzen. 
By potem stać się, już na nie­
bie, tylko maleńkim. błyskają­
cym punkcikiem lampki sygna­
lizacyjnej. Wniebowstąpienie 
dPStępne każdemu. „ 

Od dwóch tygodni nie mia„ 
łem papierosa w ustach. Jakże 
teraz chce się palić. W restau­
racji z widokiem na lotnisko 
wypijam setkę wódki. Przyjem­
ne ciepło spływa do żył. „No, 
to trzeba się Pożegnać. same­
mu z. sobą, skoro nikt mnie tu 
nie żegna. I c<> teraz będzie? 
Komisja rządowa przybyła. Ko­
misja rządowa nie przybyła. 
Żądamy.„ W skład delega:.:ji 
wchodzą.„ Plenum, drugie Ple­
num. Po co ten długopis... po 
co ten różaniec? Zarejestrują! 
Nie zarejestrują. KKP o­
braduje. Stan gotowości. Spra­
wa Narożniaka - to dopiero 
było trzy dni temu. I co teraz 
będzie? Jednak był prz.eklęty 
spokój. Jednak był kocha'ny. 
święty spokój. Badyle, butiki, 
kafelki - jeszcze rok, jeszcze 
dwa. a każdy by miał. Kto 
chciał czytać bibułę, czytał. 
Kto n.ie chciał, nie czytał. Kto 
chciał. podpisywał. Kto nle 
chciał.„ Na i:l8 godzin zamyka­
ją! Mogą nie szumieć, to by 
nie zamykali. .. Można było jed­
nak.„ Wiele .można było... Nie 
widzieć. nie myśleć. dać ·w t.a­
pę, przemilczeć. Z pracy do 
pracy, z pracy do pracy. Rzu­
cili „keczub", rzucili „tatrzai1-
ską", Pietrzak zaśpiewał. De 
przodu. iednak do przodu. 

Tylko jakoś się nie kleiło, 
nie dodawało ziarnko do ziarn­
ka. w gardle stawało. Wyłazi­
ło PO kątach. Spać nie dawało. 
Nawet morze wódy Cna każde­
go pierws~go) nie pomagało, 

Na z.a.proszenie Komitetu Cen­
tralnego PZPR \ rządu złożył wl· 
zytę w Polsce minister spraw ~&· 
granicznych ZSRR - A. Gromyko. 
Sytuacja międzynarodowa je•t 
wciaż złożona i nlebezpleczna . Nie 
tylko nie udało ~ię pnec\et Pl"'1Y· 
hamowac tempa 1Jbrojeń . lecz. e<> 

choć kac łeb na Ili~rsi zwie­
szał pokornie. „Panie, kiedy to 
się skończy?!" To się nigdy nie 
skończy, musimy się nauczyć w 
tym żyć, to właśnie jest de­
mokracja. Prowokacja. Prosty~ 
tucja, narko'rnania, więziennic­
two. co z karą śmierci? Dzien­
nik, jak żyletka, kartki na cu­
kier, kartki na kaszę, kartki na 
mięso, kartki na życie... Trzeba 
się nauczyć w tym żyć. Leplej 
jut tak, jak jest, nii tak jak 
było, cokolwiek by się miało 
stać. żeby tylko nadzieja, że 
chleb to chleb, a sól to sól. A 
gdyby nawet najgorsze„. Na 
wszelki wypadek jednak, czy­
tam i przyswajam sobie tr1-

strukcję: „Natychmiast po ogło­
szeniu alarmu należy prz.e<lsię­
wziąć środki ostrożności: zdjąć 
okulary, krawaty, naszyjniki i 
inne przedmioty stykające się 
z szyją, wyjąć sztuczną szczę­
kę, opróżnić kieszenie ze wszy­
stkich ostrych przedmiotów. 

, zdjąć buty, jeśli mają one wy­
sokie obcasy lub podeszwy p0d­
kute gw<>ździami. pochylić gło­
wę, ręce złożyć na karku w ta­
ki sposób. aby przedramieniem 
chronić skronie i twarz. NaprQ-

. żyć mięśnie w celu lepszego 
zniesienia uderzenia. 

Dobf.U wiedzieć. Głowa cią­
ży coraz bardziej. Za szybą Uu· 
minatora, wąwozy chmur. W 
środku smukłe biodra stewar­
des. Sącząca się z głośnika mu­
zyka„. Sen. „Proszę się obud:i:ić 
i zapiąć pas bez.pieci.enstwa. 
Za pięć minut lądujemy w 
Brukseli". 

Jeśli ktoś orz.eżył· dwadzieścia 
lat w kamienicy, gdzie słoilce 
zagląda przez 20 minut, a obu­
dzi się nagle w willi. gdzie <>k­
no przebiega przez całą długo.ść 
ściany, to myśli, że śni mu się 
film. Myśli tak, bo krzaki, tra­
wa i drzewa ogrodu wchodz.ą 
mu do pekoju. ·Kiedy jednak 
ochłoniemy już z pierwszego 
wrażenia. to znaczyna się za­
stanawiać, co my tu robimy? I 
wted'y prź.ypaminamy sobie naj­
pierw miejsca. a potem twarze 
i słowa: „Jak to długo potrwa? 
My tu 7.bleramy pieniądze, ale ko 
mu dawać? Na KOR? Na Epi­
skopat? Na „Solidarność"? Czy 
to prawda. że nie ma nic do 
jedzenia? Proszę pana, w 57 
roku, podczas pierwszej odno­
wy, dostałem od władz z Pol­
ski pacz.kę żywnościową - dla 
biednych emigrantów na Za­
chodzie. Przecież to ja cały 
czas wysyfałem pacw! · 'Dlacze• 
go. orti nas upo.kar~V? Jak -pan, 
sądZ!, w jaką t.ó strónę pój­
d:>:ie? Jaki jest ten Wałęsa? Czy 
z nim będzie tak samo, jak z 
G<>żdz.ikiem?" 

Pomyślałem, że będzie tak 
samo, gdy wąskim. długim ko.­
rytarzem wchodzlliśmy do sali 
restauracyjnej Grand H-0telu w 
Warszawie. Grał jeszcze zespół 
dancin.gowy. Tańczyły ostatnie 
pary. Nagle, wokół stołu, gdi.Je 
siedział, zbiegli się kelnerzy; 
Ktoś podsunął mu 'l)aczkę ze 
zdjęciami: Lech Wałęsa w do­
mu. z żoną. i dziećmi. Lech 
Wałęsa z premierem Jagielskim. 
Lech Wałęsa.„ Lech Wałęsa. 
Podpisywał te fotografie, jak 
gwiazdor. Tak pomyślałem, 
choć n.ie powiedziałem im te­
go. I słusznie. bo dzisiaj już 
bym tak nie pomyślał. 

A jak w Łodzi. czy w Łodzi 
też jest „Solidarność"? Napra· 
wdę? Pewnie na Pfotrkowskiej? 
Wtedy jeszcze nie na Piotr­
kowskiej, ale na Nawrot. Naj­
pierw jednak biegał taki mfo­
dy chłopak oo piętrach. tak.i 
cały rozdygotany. Wyjmował 
zza koszuli projekt statutu, 
przywieziony z Gdańska. Pro­
sił. żeby się Podpisać na kartce, 
bo jak nie zbierze tych podpi· 
sów. to nie będzie Związku. No 
to podpisaliśmy. Dopiero po­
tem „Wolna Europa" podała, że 
na Nawrot. Znacznie późruej, 
już na Sienkiewicza. Tym, co 
najbardziej utkwiło mi w pa­
mięci. to ~męczenie. Gdybym 
potrafił opisać ich zmęczenie. 

nadal drogą, WlSka:zan;i przez Kon­
ferencję Bezpieczem,twa I Współ­
pracy w Europie I są jak najbar­
dziej za,lnteresowane rozwojem t>d· 
prężenia. które dziś prreae wszv­
stk lm musi oz .naczać zatrzymanie 
wyścigu zbrojeń 

z J>OWodU w.spomnia'!lej wizyty, 

..YYDZIEŃ W POLITYCE 
więcej, Jest ono powięKszane . 
Wprawd:z:le trwają kontakty ra-
dz\ecko-amerykańsk·le t uwata s:ę, 
że orzygotuja one ~runt do rok,<>· 
wań na temat rakiet w Europie 
jednakże do \eh początku 1eszr.ze 
daleko. Rozmowy radzieck iego 
min\•tra w Wa r-;zawle wvpełn\o. 
ne byly i tematY'ka bilateralną I 
m1ędzynarod9wą. Związek Ra. 
dzieokl i PolSka chca I będą szły 

posiedzenia Sejmu i ae&jl RWPG 
w Sofii, w której uczestniczy! 
premier W. .Taru-zelsk.1 - prasa 
zagraniczna znów du.to uwag\ po­
święciła P<>l01ce. Wle<le komenła· 
rzy odnos iło się także do zakoń· 
czonej kampanii konferencjl woje. 
wód:i:kich w partit oraz ostatn!eJ 
fazy przygotowań do lX Nad%WY· 
C2' 1nego ZJ11Zdu PZPR. 

Vl'Y'darzeniem obserwowanym 

to byłaby historia „Solidarno­
ści". „Tak, proszę pana, to pra­
wda, nie spali p0 trzy-c:>:tery 
dni. Chodzili jak cienie, nie­
domyci, niedogoleni, a głód za­
bijali papterosami. I ciągle cze­
kali na .telefony. Jak był do­
bry. to śc.iskali się i płakall. 
A jak zły, to wpadali w apa­
tię. I tak całymi tygodniami. 
Tylko ·słoiki z datkami pęcz­
niały od pieniędzy. Bo pienią­
dze, proszę pan.a składali do 
słoików." 
Musiałem wszystko opow.ia· 

dać po kilka razy. A czy to 
prawda? A czy to prawda? A 
czy tam, w Łodzi, jest jeszcze 
taki sklepik na Wschodniej? 
Jest. I mur był z boku, taki 
stary mur z cegieł. Też jest. 

kwiatów, wschodnie owoce i· 
warzywa, trupie czaszki. pomór 
i choroby. Narodziny i śmierć. 
Przemijanie całej Europy. 
$wiatł<> witraży i ciemność ka­
takumb, gwiazdy gotyckich 
zworników, piaskowe żebra 
dróg mlecznych, strzeliste ługi 
mgławic. To nie katedra. a1e 
kosmos cały. Można tu chodzić 
godzinami i przemyśleć cale 
swoje życie. Taka tu cisza• i 
taki spokój, i takie pytania, że 
świat na zewnątrz wydaje się 
mało ważny i nierealny. Zapo­
minam skąd jestem, · jestem u 
siebie, w Europie. Trwa to je­
szcze w kafejce, gd:zie już mnie 
znają. Nagle. kelner wrzesz.czy. 
biegnąc w moim kierunku i 
pokazując na telewJzor: Pol<>-

Belgia ~~~~ 
zraaiem 
przy uchu 
Mówiłem, że wszystko jest na 
swoim miejscu. Chociaż ten 
mur z cegłami? Ale czułem, ze 
chcieli. żeby potwierdpil. bo w 
ten sposób potwierdzali swoją 
przeszłość, swoją młodość, swo­
ją tożsamość. Nie mogłem im 
tego zabierać. Później już, w 
Gandawie. do belgijskich przy­
jaciół chciałem mówić dalej, 
ale... „To niedobrze dla Euro-· 
py, że tak długo nie potraficie 
zaprowadzić porządku. Mac.ie 
długi, ale nas to nie interesu­
je, jaka ekipa je zaciągała. 
Rozliczanie, to wasza sprawa. 
Nasze banki chcą wywiązania 
się z umów. Bank to bank, a 
nie instytucja charytatywna.'" 
Chcą spokoju, spokoju z.a 

wszelką cenę. Nawef złożą 
'protest, wprowadzą embargo, 
ale be2 złudzeń.„ Łódź jest dla 
nich tak nierealna, jak dla nas 
Nowa Zelandia. Jesteś katoli.­
kiem? T<) .. musisz mieć prawi­
cowe poglądy. Jak to. nie? 
Przecież u nas katolicy ... A co 
myślisz o ruchu wyzwolenia 
kobiet?" Nie wiem, co powie­
dzieć. „A co myślisz o ruchu 
homoseksualistów? Jak to, też. 
nie masz zdania?" Patrzą na 
r.egarek. „Jest już 22, wiesz, 
rano do pracy - mu,szę być 
w dobrej dyspozycji, szef jest 
wymagający. No to, hej! Jesz­
cze pogadamy". Jak to? Dopie­
ro jest 22. Jeszcze nie OQ• 

wiedziałem im o struktur~ 
MKZ. Jeszcze nie mówiliś­
my o wchodzących w życie 
ustawach. Cholera. może oni po 
prostu nie chcą tego słuchać: 
Dla nich pnecież pępek świa­
ta jest w Belgii. 

Bruksela, Gandawa. Antwe1 -
pia, Brugge, Ostenda... Belgia, 
połotona w północno-zacnod­
niej części kontynentu europej­
skiego, zajmuje obsza·r„. Belgia 
ma klimat... chociaż w Arde­
nach nieco ostrzejszy... kraj i 
lud:zie... dane ogólne. Szkoda 
tego tutaj przepisywać. Tego o 
katedrach. nigdzie nie zna-
lazłem, nawet w folde-
rach. Może tylko u Prou-
sta. który · tym, na południu 
Francji, peświęcił kilka lat stu­
diów: Ich ogrom sprawia, że 
stajemy się maleńcy tacy, ' oo­
korni. wyciszeni. Jak choćby 
tu, w Antwerpii. W środku nie 
kościół, ale miasto ~ale: Ulice­
place, pomniki, cmentarze i o­
grody. Miasto cale, z jego cno·· 
tarni występkiem. Naręcza 

szeroko w r6żnych krajach byla 
wizyta w. Brandta w Moskwie. 
Jak moi'na zorientować się z ofi. 
cja lnych wypow\edrzi, l'(łównym tP­
matem rozmów było powstrzyma. 
nle amerykańsk ich zamiarów roz­
mleszczenta na te<renle tachodn\ej 
Europy broni rakietowej śred·n;„. 
go zasięgu Agencje za-chodnle za. 
uważają że ZSRR wysuwa oową 
wersję moramlum która, Ich 
zdaniem. mote zainteresować Sta­
ny Zjednoczone. Sam zaś Brandt 
pQ1Wied-zi.al te nowe w sformuło­
waniu ujęcie radzieckiej propozy. 
cji w 'łprawle zamrożenia zbroj~ń 
w dziedzinie eurostrat.eglc7.nej li!st 
„intere-;ujące" i przynosi „reali­
styczne punkty zaczepienia w 
sprawie rokowań" 

Prasa zachodn1onlemleckll.. bo 
ona ze zrozumlałvch wutlędów 
najwięcej uwagi poświęca m1J.<. 
klewsk \e.1 wizycie Brandta, plsu 
o poprawie l!:llma·tu polityczne.go 
„na Unii Moskwa - Bonn„ pew­
t1ych widokach n~ rriko .va nl4 
mls}I, której „wynl·k6w nJe mot-

gne! Pologne! Poczułem, jak 
nogi się pode mną uginają. 
·Prawdę mówią ci, którzy twier­
dzą, że są takie momenty gdzie 
w ciągu kilku sekund można 
zobaczyć całe swoje życie i je­
szcze kilka rzeczy, o których 
nigdy nikomu nie powiemy. 
Patrzyłem na niego. nie chcąc. 
żeby już cokolwiek mówił. (Jak 
to dobrze, że zabraliśmy ob­
rączki!) Ale on wrzeszczał n.:1 
całą salę: Ropa! Macie ropę! 

Nad morzem macie ropę! Ro­
pa? Przecle:t nad morzem nig­
dy nie mieliśmy ropy? Co on 
wygaduje? Zaciągnął mnie 
przed ekran. Faktycznie, z 
dziury w z.iemi wydobywały 
się kłęby dymu i ognia. Pło­
nął szyb w Karlinie. 
Każdego dnia, po kilka razy, 

powtarzałem ten sam rządek. 
„Biwak" - mała czarna skrzyn· 
.ka r. dwa pokrętla i al).tena. 
Najpierw szukałem skalą: ffa­
mandzki. francuski, angielski, 
hiszpański, niemiecki... Później 
eliminowałem szumy i trzaski. 
Aż w końcu łapałem: Warsza­
wa I. Co jutro powie mi I.a 
czarna skrzynka? Przecież to 
dopiero pierwsze dni. Dopiero 
wszystko się zaczyna. 

Biegnie się. żeby biec. Jeżeli 
nie chcemy o niczym myśleć, 
to zawsze można z.robić tak, 
żeby zaczął się kręc.ić film. 
Trzeba tylko bardzo szeroko o­
tworzyć oczy i skupić się · nad 
tym. co wpada nam w soczew­
kę. Wtedy obrazy zatrzymane 
w kadrze. nabierają znaczenia 
i zapadają w pamięć. Pó~niej 
wystarczy to wszystko zmonto­
wać. 
· Krót,ka, wybrukowana kocimi 
łbami. uliczka - to Basisteg. 
Z prawej ceglany mur ża.ndar­
merii, z lewej - drzw.i od ga­
raży i oparte o mur zjedzone 
rdzą rowery. Skl~p myśliwski 
z bronią. Scyzóryki. noże fiń­
skie, maczety, pasy ' i ku.rlJd 
wojskowe, kompasy, latarki dla 
nurków, plakietki: Lenin z 
gwiazdą. „Live to ride". Chc­
Guevara, Trocki, Mottor hąnd, 
saperki· siekierki. 
Kanał - teraz wąską śdeż!tą 

przy bulwarze. Słońce w oczy. 
mgła wstająca znad wody i za­
topione w niej mosty Gandawy. 
Nurkujące kaczki. Reklama: 
Tuborg World Famous Beer. od­
bijająca się w lustrze kanału. 
Głazy nabrzeża obrośnięte 

na jesz-02e w pełni ocenlć" 1 olą­
gle jeszcze wątłych nadziejach na 
porozumienie w sprawie rakiet... 

Pozostawmy te tl!maty. aby nie· 
e<> porozmawlaC o wyborach pow- . 
szecbnycb w Izraelu. Wprawd21e 
nie jest 1esz1:ze znany ostatecz"ly 
wynil< - jednak "2!acunki kompn­
te'rowe wskazują na to lt ilP"­
śród dwóch głównych rywa!lzują­
cych partii - Partia Pracy Pere. 
sa uzyska w pat'\lamencie (Kne!ie· 
cie) ł9 mandatów. podc-zaa gdy 
rząd-ząey dotąd blOk rządowy L i­
kUd Begina - 48. Bldący ty-
MieJ\ przesądzi o kon.Uguracti 
rządowej. w dniu natomiast, w 
którym pl..•zę komentarz pows,ze. 
chne jest przypuszcrzenle te I Be. 
gin i Preres zabiegać będą o kl· 

· allcje - pierwszy z ugrupowan·a­
mi prawicowymi I rel!Jt!jnymi, 
drugi - z innymi niewiele zna­
czącymi ugrupowaniami, aby 
zmontować gabine't centrolewico­
wy sz.a.n.o;e daje się większe Bei\­
nowl. z.a sukces Peresa zaś uzna­
je, te jego paortAa będiz\e n.aj-

mchem i pospi:nane żelaznymi 
klamrami. Pordzewiałe barki 
Ixtus i Naja, nowiutkie łodzie 
motorowe. Tajemnicze ogrody · 
za murami wysokich parkanów. 
Drogowska:t: Antwerpia 53 km. 
Zele 23 km. Wilgotny wiatr od 
morza„. -zapach stojącej wody. 
Cisza, spokój, solidność, porzą­
dek, sytość - Belgia. 

Po raz trzeci, morze, bun­
kry, wydmy - ląduję w Nor­
mandii. Po raz piąty, balony 
zaporowe, Messerschmidty, Spit­
fire'y nad Kanałem La Man­
che. Po raz nie wiadomo któ,ry: 
Syberia, lrak

1 
Kapsztad I oko­

py w Szkocji. Przeżyli więcej, 
niż później mogli przeczytać o 
tym w książkach. Zyją tym tlo 
dziś. Te szczegóły, szczegóLiki, 
drobiażdżki. Opowiadają chęt­
nie, bo boją się, ie to w.szyst• 
ko odejdzie razem z nimi. 
Umarł ostatn.t człowiek, który 
widział II wojnę światową -
tzgo się boją. Jakże on.i to 
wszystko pamiętają. „To był 
zwykły wojskowy spinacz. ścią· 
gał u dołu spodnie. Nikt nie 
chciał iść. Wszyscy czuliśmy, że 
to ostatnie dni. Wtedy wysko· 
czył taki młody podporucznik. 
Zgłaszali się, bo chcieli meda­
le i dodatek do gaży. Pojecha­
liśmy w dwa wozy. Było już 
zupełnie ciemno. Mieliśmy spa­
trolować· groblę idącą między 
dwoma kanałam_i. Na naszej 
mapie kończyła się ona mos­
tem. Jechałem jako pierwszy, 
powoli, metr Po metrze. Nagle 
zaczęło mi się wydawać, że coś 
słyszę. Pociągnąłem za spu:.t. 
Huk, a potem kompletna cisz~. 
Przybiegł ten młody I dr:r.e się 
na nas. Chłopaki powiedzieli, 
żeby się odpieprzył i jak chce, 
to nie<:h sam jedzie pierwszy. Po 
jechał. Po 10 minutach u5łysze­
liśmy cichy trzask, a potem zoba­
czyliśmy słup ognia. D-Ostali prze­
ciwpancernym. DwOch spaliło 
się żywcem. a z tego młodego 
nie było nawet co zbierać. To 
były ostatnie dni wojny i nikt 
nie chciał umierać. }\ano, oka­
zało się, że na tym moście 111e 
było żadnego porządnego punk· 
tu oporu. Musieli to zrobić w 
pojedynkę jacyś maniacy. Chło­
paki poszaleli. Obstawili wszy­
stkie okoliczne drog.i. rewido­
waliśmy każdego. I wtedy przy­
prowadzili chłopaka. miał ze 
25 lat, szczupły, wysoki. w oo­
pielatej marynarce i takich sa­
mych spodniach. Mówimy mu, 
że wczoraj strzelał. On. te nie, 
że nig(fy nie Hył w wojskti. 
M.y, że .~ jest młody i zct,rowy. 
że musiał · być w \1.iojsku. N'ó' i 
tak się z nim przepychamy. 
I wtedv ja wzrokiem p0 po­
pielatych spodniach. A tam, u 
dołu, wojskowy spinacz.. Mo· 
wię: „Chłopaki. o czym my z 
nim rounawiamy?I Popatrzcie 
na spodnie. I wtedy.„ Mieliśmy 
w plutonie takiego jednego: 
Pochodził z Prus. Jak wybuch­
ła wojna. jego żona była w 
ciąży. Powiedzieli, że wszystkie 
dziec,i zabiorą i wywiozą w 
głąb Rzeszy. Kazał jej wte:iy 
skakać ze stołu... Po jakimś 
czasie nie pozwalaliśmy mu ot.I· 
prowadzać schwytanych jeń· 
ców, bo nigdy nie docierali do 
dowództwa. Teraz. podszedł do 
tamtego i za.czął strze.lać z od­
ległości killkunastu cen.tymet­
rów. Dwóch z nas ?JWymioto­
wało. Cholera ,to był taki 11WY­
kły, wojskowy spinacz.". 

Starsza pani, siecfaąea przy 
stoliku z boku: „Hej młody 
Polak!" Podl!losi kieliszek t. 
winem. Skąd ta Flamandka 
mówi po nasz.emu? „Ona tu 
czę.sto przychodzi. PeWlllie ko­
chała się kiedyś z naszymi 
chłopakami. I zna trzy słowa 
na krzyż. Tutaj, co miastecz­
ko, to ktoś z i.as zostawał. Lu­
lud~ie wtedy bardzo chcieli się 
kochać, zapomnieć o tym 
wszystikdm, co przeiiyli. 

Plrzy wejściu do koszar za­
trzymuje mnie wartowni;k. 
Mam zostawić pasi..port na por· 
tie.rni. ,,Polak?" Przeprasza. Z 

,.,. 
prawdopodobnl.ej stanowić najwięk­
szą w historii tego kraju opozycję 
p.arlamenitarną . Ale, podkreślm;v. 
os ta tec:zne rozwlą-za nie nle Jest je­
szcze przesądzone 

Co oznacza jedino lub drugle 
r07'Strzygnlęcle dla polityki za&ra­
nicznej Izraela? Agencje zacbod­
nie J)Odkreślają. te w programach 
nte ma zbyt dużyich rótnlc . Jeśll 
jednak wygrałby Peres - na Blls­
klln Wschodue m<l'!e .zapanować 
trochę większy spokój ponieważ 
zabraknie wo}Owlniczoścl Begina ! 
jego częstych ataków na przy­
wódców europe:)skich. Ale i en 
nie będo:ie prawadzU do wycofa· 
ma się Izraela z zachodniego 
brzeiu Jordanu. oddania A•rabom 
wsc!K.tdniej części Jerozolimy oraz 
negocjacji z Organ1z.aj:ją W'J'1,wo­
len.Ui Palestyny„. Obaj politycy 
docla}my, są zwolenntkam\ rozwią­
zan bl\skowschodn\Ch W myśl OO· 
rozumień z camp David . 
:Rrzeglląd wydaneń minionego 

tygodnia kończymy wyda'!'Ze.l}>lam! 
w Jrade. 

W·SWIECIB 
dziedzit\ca ' na prawo. Na śda• 
nie kasyna portrety pary kró­
lewskiej. - on obowiąZiko·wo 
w mundurze oficera lotnictwa, 
uśmiechnięty, przystojirly. Co 
roku, w okresie świąt Bożego 
Narodzenia, przyjeżdżają tu %. 
całego Beneluxu. Bufet, orkie­
stra - ba.J. Sale, tradycyjnie 
j\llŻ, wypożycza garnizon Gan­
dawy. . v W . ubiegłym ro1<u 
chcieli pódn.ieść nam opłatę". 
Osobiście poszedłem do ·burmi• 
str:rl. „Wy, Polacy, za duio 
chcecie" - powiedz.ial. 'Kd'ew 
mnie zalała. A co pan z.robił 
dla G;mdawy? Czy choć raz w 
życiu pierdlllął pan ze strachu 
dla tego miasta? Zgodził siq, 
że n.ie. I została stara cena. 

A więc bal - walce, po.Jikł, 
tanga. Toalety pań i przypró­
SZ<ll!le siwi.mą głowy panów. 
Drililki przy bufeeie. „Plrosz.ę 
pana, włóczyliśmy się po ca• 
łym świecie, ciułaliśmy pienią-

. dze, chroniliśmy własną du~, 
żeby nas ni~ za.btli. Chcieliśmy 
to wszystik<> przywdefć do Pol­
ski, żeby była lepsza niż przed 
wojną, Nauczyliśmy się r6ż­
nyc·h zawod6w, języków ob· 
cych, ogłady jakiejś nabraliś­
my. Prrecież to barcko by się 
przydało w takim zniszcz.onym, 
wymordowal!lym kraju. Jesz.CU 
łucliziłem się do procesu grupy 
Tatara. A póź.niej? Późiniej jut 
było za późino.„ 

W Gandawie są dwa pol~kie 
kluby. Jeden, wspomagany 
przez naszą ambasadę i drugi 
Z~ią.2'llru Wolnych Polaków w 
Belgii. Drudzy mają za złe 
pierwszym, że współpracują z 
naszą placówką po to, żeby ta­
niej jeździć do Połski. Pierwsi 
mają za zie drugim, że są u­
parci jak muły i że przez. te 
lata niczego nie zro.zumieli. 
Chodizę do jednych i do d.ru­
gich, ale czuję się źle w tej 
podwójnej roli, bo próbują 
wyciągać ze mnie, co tamci na 
nich powiedzieli. Bardizo to 
wszystko smutne i koszmarnie 
powitkłane. Ale co mn.ie to 
wszystko obchodzi. Jak umarł 
Stalin, miałem trzy lata. I ni.g­
dy już nie 2'JI'Ozumiem wszyst­
kiego, co chcą mi powiedzieć. 
Próbuję Uumaczyć, że teraz 
powinni być wszyscy razem. 
Tak, ja.k to robią Włosi, Żydzi. 
N'emcy. Bezskutecznie. Ma­
ją swoje istotne a.rgUllllenty. 
Tak, to prawda, nie czytałem 
wczesnych prac Dmowskiego. 
Tak, to prawda, Legiony są 
dla mnie pojęciem , mglistym. 
'(ak, to prawda, nie żna'm bli• 
żeL kręgów paryskiej „Kul·tu­
ry". W 1968 rQtku·, na Placu , 
Wolności, \lJCiekałem przed 
pałkami miiicji - też nie wie­
działem, dla.czego. Miałem 
17 la.t, byłem uczniem techn.i­
kum i wyszedłjm z domu ku­
pić chleb. Mo.i lroled1Zy w kla­
sie też nie wied,zieli. 

Zimny prys:muc. Zasznuro• 
wać trampki. Sw.ieże powietrze 
w twarz. Ro~yna się bieg. 
Na}goriszy jes.t za,WS'ze pierw­
szy kilometr. Później mięśnie 
przywykają do wysiŁku. Piotr­
kowska. Kolejka przed mono­
polowym po wódkę, kolejka 
przed ro.żnem po kJu:rcza·ka, ko­
lej.ka przed kioskiem po papie­
rosy, kolejka przed Centralem 
po mleko. Kolejka pnzed •. p().~ 
Mickiewicza. Park PoniatoiW­
skiego, korty tenisowe, staw, 
pomnik i cmen:tarz żołlll.l~zy 
rad:zieclcich. Żwhiki. Znów 
Piotrkowska. Przejście pod-
ziemne: strajk stuiden,tów Lo­
dzi, wolne soboty - arbitral­
ne decyzje władzy były przy­
czyną kryzy.su, dziś wyrzuciU 
jedną komisję, e. jutr<>? Do u­
braty tchu. Demokracja ta•k -
anarchia - nie. Msza poświę­
cona Marszałkowi Pil„ - re111Z• 
ta zerwana, wystawa z lat 
56-68-70-76, paźd'Zierni.k 56 -
68 - 70 - 76, paźd.z.i.erni:k 56 -
kazano · zapomnieć. Plastikowe 
torby, oscypki, kwiaty, biega­
jące myszki. Otwór z kawał­
kiem nieba. Znów Piotrkow­
ska. JesŁem w domu. Jestem 
w Polsce. Jestem u siebie. 

Na 24 lipca zapowiedziano wY• 
bory prezydenckie, a kandydatu· y 
na to stanowisko zglasuno w 
dniach ~ bm. Jaki będzie wynik 
ifYborów - trudno przesądzić, 
~oć fundament.aliści !islamscy ge. 
neralnie rozprawiają się ze swoi­
mi przeciwnLkami. T·rwają nie­
przerwanie aresztowania t egzeku­
cje d:ziałaczy opozycji lewicowej, 
władze zachęcają do don05ów I 
ścigania Pt"Zecl~nlków, Jnwl.gllowa• 
n.I są dz\etllnlka rze zagra nlczni„. 
Równoc~eŚ'nle Irańskie MSZ od­

rzucll<> Iracką ofertę zawieszenia 
broni przekazaną przez specjał· 
nego wyslann~ka sek·reta-rza gene­
ralme.go ONZ, oświadcza ląc te 
.. Y.ran będzie kontynuował wojnę. 
dopóki agreo;ywne siły nie zoma­
na wvpędzone z z.iem\ lslamsklej''. 

W . Tranie - p!s'!ą niektórzy ko-
mentatorzy - wszystko jeszcze 
mme się 7.>darzyć„. 

W. SŁAWSKI 
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Wecnuc l)l'<>gram6w, pu.bli·ko­
wanych . w pra&ie, miały być 
w telewf.zji filmy. ale fest1wa.I 
opolski po.szedł na cał<>ść i co 
dzień przekraczał sw6j telewi­
zyjny czas w dw6tnasób. Tylko 
dlatego - Ucząc na film -
włączyłem się w fes.uwal. któ­
TY sam w sobie nie skłoniłby 
mnie do włąrzenia telewizora; 
itylko dlat~o wysłuchałem P~­
;ru dłue:kh fral?ment6w - me 
moe:e oowiedziel:. że z orzy-
1jemnośrią. 

. , 

bowski. skr.omnie stwierdza, że 
jego scenografia festiwalowa to 
było „coś, co sie na peWno 
długo za"P3.nlię.ta". Byłoby ład­
niej gdyb1 to ~twierdził kto6 
dnny. Członldem fury ~t Woj­
dech Młynarski, którego kil-

- ka (świetnych, ale nie nowych, 

tych bun.towiniików mamy w 
ikadrze naszego show biinewl 
Ja:kie brawa tysięcy ro.d<twi­
tyeh chłopów siedzących na o-
1P01skiej widowni. k.wftują bun- . 
itowniczy song o chłopaeh. któ­
rzy właśnie powiilltli „osadzić 
ikosy na sztorc i stanąć pod 

OPOLSKIE -BEZ.RYBIE 
dawno ogranych) tek.stów pro­
dukują uczestnicy festiwalu. 
Byłoby ładniej, gdyiby autor 
nie osądzał własnych piosenek. 

lasem„."! Jak podoiba się paru 
tysiącom niewinnych nastolat­
J,tów uroczy refren: „Frruwa 
•tw·o.ja marynara.„"! To orzecież 
ich język, iin.nego nie znają, to 
ich s1>0d serca wyję.ty slogan: 
kurr.„ przepraszam: frruwa 
twoja ma„. Jak.i nabrzmiały 
bunt pulsuje w słowach· „Za 
dużo słyszę, by zgodzić się z 
.tym, za dużo widzę, by cicho 

O oiosenc:e pisze się u nas 
z nama~7.czenlem. patosem i 
Jbardzo ~mleszną oowae:ą. Dz.la­
la cał:v lei?ion pub1icvist6w ob-
1lata'1vch w tvm temarle I w 
.tym ~rodowlsku. e:d?.ie o każ­
d vm mówi się familiarnie 
„Woitek". ..Baśka". „Kuba" f 
„Halinka". Działają. działają I 
'Wcląt mamy w otoczce wiel­
lkie<t.o humbu<tu wielką chałę, a 
miłe oroste. śpiewa.ne pinsenki 
ichodzą sobie zupełnie Innymi 

' dro~aml. 

Cały materiał festiwalowy 
:przechodził wiele s.it i elimi­
nacji. Artyści śpiewali naj­
ipierw przed surowvml sedzia­
mi, którzy wybrali (chyba.„) 
~o. co . na)l®sze. Jeśli więc w 
1'iosence „Bo e:dy się inilczY,. 
mi1kzy, milczy", slysze dobitnie 
eks,po.nowane słowo „włancza", 
je.śli w innej (zresztą starej) 
'Piol!enee słyszę .,z:ielOitlo mi bo 
dłonie masz jak konwalie" (!!), 
to przerażenie m·usi o.~arniać 
ina myśl. jak wyglądał~ pio­
senki . nie doipuszez<me do po­
ipisu. 

być„." -
Bardzo to żało.sne podryg.i w 

stronę „odnowy". Czy nie zau­
ważyliście. że nie było ani Je­
dnej piosenki wesołej . czy. ?:Wy­
czaj.nie - lirycznej? Mówię o 
tekstach. bo o muzyce powie­
dział jllli co trzeba Władysław 
S-apilman. To było nieustanne 
fortissimo w ciągle tym samym 
rytmie, z dominantą rytmu 
nad melodią. Możemv był: na · 
następny rok pew.nl, że na 

To iest grono ludzi bardzo 
zadowofon:vch z siebie. Jeden 
rz członków ;ury. pan Sk~ek, 
l!laj.oierw obwieszcza w wvwia­
ldzie radiowvm. że „uchod~ił za 
.aoo-.toła oio..~enki orzez wiele 
lat". a ootem - że ma na 
1Pr?vszłoścl ,bardzo interesują­
ce lmn„eoc-ie". Bvłoby ła!il'liej, 
l!!dvbv ~t.n$ inn:v uznał JE' z.a 
takowe. Sceno~raf, pa'" Gra-

A poz.a tym - proszę pań­
stwa! - c6ż za wspaniałych 
bojow:ni'ków. jakich straceńczo 
odważ.nyich, groźn~h. nieug1ę-

• 1 i\, 
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W związku z polemiką i red. H. Rumawskq
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.... 
KRCTKI 
KURS. 
POR.C­
ZUMIE-

~ . 

\NANIA 
Codziennie każdy z nas rozmawia co najmniej 

z kilkoma osobami. Z członkanri rodziny, z ko­
legami w pracy, z sąsiadami. Z przyjaciółmi 
i z zupełnie nieznanymi osobami. Z dorosłymi 
i z dziećmi. 
Każdemu z nich chcemy coś przekazać. O 

czymś potnformować. Czy nąprawdę przekazu­
jemy to, co chcemy? Czy mówimy dość jasno 
i bezpośrednio? Czy potrafimy słuchać tego, 
oo mówią do nas ,nasi rozmówcy? Jednym sło­
wem, czy potrafimy porozumiewać się między 
sobą? 

NIE - twierdzą psychiatrzy i psycholodzy. 
Zaburzenia w porozumiewan~u siię stanowią Jed-

14 
no ze źródeł poważmych konfliktów i sprzyja­
ją powstawaniu nerwic. 

NIE - dodają specjaliści zajmujący s·ię ko­
munikowaniem w społeczeństwie. 

Ostatnie lata wykazały aż nadto boleśnie, iż 
jedną z przyczyn społecznego kryzysu były 
całkowite zakłócenia . w porc>zumiewaniu się 
między władzą, a społeczeństwem. 

Musimy nauczyć się dyskutować, polemizo­
wać i spierać. Musimy nauczyć się rozmawiać 
jak obywatel z obywatelell\, szef z podwład­
nym, kolega z kolegą, mąż z żoną, a więc jak 
CZŁOWIEK Z CZŁOWIEKIEM. 
Długa to będ~ie nal,\ka. 
Na łamach „Odgłosów" kontynuujemy nasz 

cykl analiz sposobów porozumiewania się mię­
dzy ludźmi w zwykłych, codziennych sytua­
cja<'h. Naszymi .doradcami są pracownicy 
Ośrodka Leczenia Nerwic przy Klimce Psy­
chiatrycznej Akademii Medycznej w Łodzi. 

ROZMOWA DRUGA, CZYLI 
„TA OKROPNA SZEFOWA"! 

Szefowa: - Pani Zosiu, co pani . tak długo 
robi z tym opraeowaniem. Kiedy będzie go­
towe? 

Pracownica: - Mam już zebrane wszystkie 
~ateriały. Jeszcze tylko kilka uzupełnień i za-
cznę pisać. . 

Szefowa: - Dopiero! Już tydzień temu to 
pani poleciłam. Rozumiem. Rozumiem. Pani 
wcale nile ma w pracowni. Bawi się pani w 
pracę społeczną. Ciągle siedź.i pani na zebra­
niach. I nie dostałam jeszcze od pani raportu. 

Pracownica: - Raportu? Pierwszy raz sły­
szę, że do moich obowiązków należy przygoto­
wywanie raportów. 

wszystkLch i.mientnach, wycie­
czkach. ogniskach będzie się 
nada·! śpiewać „Umówiłem się 
z nią na dziewiątą" i „Już 
nigdy" . bo z tego co słyszeliś­
my w Opolu. nic się do śpie­
wania nie nadaje. 

Smieszy mnie i prz.era.ża za­
razem ta:ki widok. Oto do lasu 
zjeżdża swoim ukochanym sa­
mochodem cała rodz.ina na nie­
dzielną wyciec:?lkę. Jest piękna 
ci®}a pogoda. Wycieczkowicze 
zatrzymują się gdzieś wśród 
drzew, na skraju lasu, gdzie 
samochodom wolno parkować, 
otwierają drzwi samochodu i... 
wdychają świeże, leśne powie­
trze. Po jaikimś cza-sie drzwi 
zamykają i w1acają do mia­
sta. Śmieszy mnie taka forma 
WY'POczynku, kiedy mieszczu· 
chom nie chce się wyjść ·z sa­
mochodu. przeraża. bo stajemy 
się sipołeczeń.stwem coraz bar­
dziej siedzącym. 

sięcy nauczycieli wychowania 
fiz)"Cznego. Czego nauczy Ja­
sia duży Jan, który na .uczelni 
unikał zajęć z wychowania fi• 
zycznego, bo uważał, :i:e ma te­
matykow.i. biologowi, geografo­
wi, czy history'kowi w przyszłej 
pracy nie będzie to potrzebne, 
że szkoda na to czasu? 

,,Sztandar Młodych'', który 
ma najlepiej prowadzony w ga­
zetach codziennych dział spor­
towy, zacytował słowa prof. dr 
Tadeusz.a Ulatowskiego: ,,Trze­
ba skończyć z mitem, że jeśli 
nie ma dobrego wychowania 
fizycznego i sportu w szkole, 
to może być dobra reprezenta­
cja olimpijska". Trudno się s 

Mógłbym jeszcze o strojach, 
świadczących o zaniku d:rybre­
go smaku wśród e<!'tradowego 
milieu. Ta.kich .,kreacji" nie zo­
baczylibyście - dla przykładu 
- w Czechosłowacji, ani we 
Francjl. Albo szorty, albo po­
wiewające bez ładu i składu 
strzępy różnej materii, a już 
koniecz:nie ogromne, owłosione, 
spocone dekolty panów. ,I mógł­
bym o „chor®~afii". CzY'li o 
ruchu towarzyszącym piosence: 
o c:iorkowych podskokach wy­
żej metra przy utworze „Je­
stem automatem", o żałosnej 
parodii konnej jaz.dy, o tych 
tupotaniach. wygibasach i wy­
pięciach, .żadnym pretekstem 
.nie umotywowanych, a więc 
stanowiących zbędny, sztuczny, 
wysilony ozdobnik. Nie chcę 
jed.na1k sprawić wrażenia. że w 
og6le nk ml się nie podobało. 
Owszem, nawet w festiwalu 
opolskim parę rzeezy ódebra­
łem jako ładne. Ale z.a mało, 
za mało! To orzeciez miał bYć 
festiwal, a nie chałtura na bar­
dzo głuchym bezrybiu! 

NADZmJE 

ĆWIEK 

t,.,. t""' 

Rys. Jerzy Michalak 

Bardzo dużo czasu spędza­
my siedząc. Siedzimy w pracy, 
w domu .przed telewizorem, 
siedzimy w kinie, w kawia<ni, 
w restauracji, na wizycie. Gdy­
by dokładnie policzyć te WSZY-: 
stkie przesiedziarle godziny w 
cią.gu d·nia, to okazałoby się , że 
na ruch, na spacer choćby, 
czasu nie pozostaje nam wcale, 
a co więcej często nie mamy 
na to zbytniej ochoty. Po pro­
stu odwykamy od spaceru. nie 
mówiąc już o jakiejś bardziej 
intensywnej formie rekreacji. 
Mało tego. Oto dowiedzieliś­

my się niedawno, że studenci 
Uniwersytetu Im. M. Koperni­
ka w Toruniu postanowili wy­
stąpić z żądaniem zniesienia 
obowią?Jkowych zajęć z wycho­
wania fizycznego. Po prostu 
chcą. aby na zajęcia z „wuefu" 
chodzili tylko ci. którzy .ma5ą 
na to ochotę. czyli praktycmie 
niikt. Wiadomo przecież, że• na­
sza młodzież nie pała mi?ością 
do ćwiczeń · fizycznych. Mło­
dzież studencka również. Zre­
sztą w latach siedemdz!P.~lą­
tych, w pogoni za sukcesami 
uśmiercono skutecznie s;port 
a1ka<lemicki. 

Narzekanie na . niechęć mło­
dzieży do ćwiczeń fizycznych, 
na jej za.interesowanie alkoho­
lem i narkotykami do niczego 
nie prowadzi. Nie . wysparczy 
bowiem piętnowa6 sku,fJków, 
trzeba ·s:t.'Q.kać przyczyn \ je u­
suwać. A- cói jest .przyczyllą 
tej niechęci? 
Od1był się niedawno Sejmik 

Ku1'tury Fizycznej. Z tym sej­
mikiem ludzie, którzy ro:munie­
ją z·naczenie kultury fizycznej 
w rozwoju społeczeństwa. Wią­
żą wielkie na·dzieje. Poddana­
bowiem została wnikliwej kry­
tyce sytuacja kształtowania po­
staw, które warunkowałyby ta­
kie zainteresowanie społeczeń­
stwa kulturą 1flzyczn~ i w pro­

. cesie wychowania wyrabiałyby 
n~ezlbędne nawyiki. Prawda jest 
taka, że aby .Ja.n był zdrowy, 
trzeba odioowiednio wychowy­
wać Jasia już w przedsZ1k0>1U. 
Ale u nas brakuje około 10 ty-

* IQDIY 

tym zdaniem· nie zgodzić. Pe­
wien mój z·najomy, choć me ma 
naukowych tytułów, twierdzi, 
że jeśli na podwór.kach nie bę­
dzie oełno .,Bońków", „Króla­
ków". „Koza.kiewiczów" i in• 
nych postaci, w które młodzież 
chciałaby się wcielać, to nie 
będzie ani dobrej pił.ki nożnej, 
ani kolarstwa, ani leklkoatlety­
ki. I są<lzę, że ·ma rację. 

. Sejmik Kultury Fizycz·nej 
wy;stosował list otwarty do IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 
Cieszy to gdyż ważna jest ran­
ga jaiką w programie odbudo­
wv zdrowia narodu nada się 
sportov.-i i w_ychowaniu fizycz­
n~u. Czv znowu sport bę­
dzie li tyl'ko .. dowodem" na­
szych wspaniałych sukcesów? 
Cz:v mo.że będzi~ wyrastał z ~il· 
nej bazy. ze społecznego zain­
teresowania wychową.iniem I 
kulturą fizyczna? Ja opowia­
dam się za tym ostatnim. ,Ąl~ 
- nie łudźmy się - zlazd tego 
nie załatwi. Zjazd może wypo­
wiedzieć się, jaką uwagę. jakie 
znaczenie partia chce nadać 
sprawom zdrowia narodu i je­
r:o rozwoju fizyczne!(o. Jest ~o 
sorawa o oe:romnym z:naezemu 
dla przyszłości Polski. 

Nadooie właściwej rangi 
kulturze fizycznej oo tyl'ko za­
łożenie. teoria. Musi ona spraw­
dzić się w praktyce. A to już 
nie jest -rola zjarou. To już rola 
i 1..ad.anie dla tvch wszystkich. 
którzy kulturą fizyczną zajmu­
ją się na co dz.leń, którzy o tej 
codzienności kultury fitycznej 
decydują, nie zawsze ·ją doce­
niając. Musi więc powstać ruch 
soołeczny na rzecz rozwoju 
kultury fizycznej. Jt.ozumiem 
ro tak. że spra.wy zdrowia- i 
wychowania fizyczn€-go narodu 
n)uszą znaleźć się pod $1połecz­
ną, czY'li naszą kontro1ą. a mY 
sami musimv zrozumieć rolę 
i sens takiei. działalnokt i ta­
kiej kontroli. 

BOGDA MADEJ' 

Szefowa: Pierwszy raz pani sły,;zy! Przecież 
pani już cały rok pracuje. 

Pracownica: - No właśnie. Przez cały rok 
pani mi o tym nie mówiła. 

Szefowa: - Myślałam, że pani się sama do­
myśli. Wszyscy pani koledzy przygotowują sa­
mi raporty. Radzę się przyjrzeć jalt oni to 
robią. 

Pracownica: - Ale ja naprawdę nie wiem 
jak się sporządza raporty. To jest tak samo 
pani zadanie, żeby mnie tego nauczyć. Tylko, 
że pani nigdy nie ma dla stażystów czasu. . 

ła dokuczyć szefowej. Zrobiła to mówiąc, że 
tamta rzadko bywa w pracy i - nie ma czasu 
dla stażystów, co niewątpliwie było niedo­
pełnieniem obowiąz.ków. Na swoją obronę 
przełożona nie miała ż.adnych argumentów. 
Zakończyła więc rozmowę zwracając uwagę, 
iż nie należy krytykować kierownictwa. Pra1o 
cownica natomiast mogła się bronić tylko jed­
nym - że wcześniej nie wprowadzono jej w 
tajniki sporządzania raportów i nie Ufltalono 
zakresu obowiązków. 

Szefowa: - Nie wydaje mi się, aby była 
pani upoważ.niona do wydawania takich są­
dów. To pani uważa, że ja się nie wywiązuję 
ze swoich obowiązków. Dobre sobie! Skońc?;­
my lepiej tę rozmowę, bo do Qiczego pożytecz­
nego nie dojd7liemy. Proszę jak najszybciej 
przygotować ten raport\ i opracowanie. I nie 
z.aj.mować się zwi~kami podczas pracy. 

• • • 
Komentują mgr Maria Chańko, mgr Ewa 

Siniarska, mgr Jolanta Olszewska i dr Andrzej 
Góraj. 

Obserwujemy kolejny przykład zakłóceń w 
porozumiewaniu się. Szefowa chciała zwrócić 
uwagę pracownicy, że ta niewłaściwie wywią­
zuje się ze swoich obowiązków. Nie ma wąt­
pliwości, ~e miała rację. Zrobiła to jednak z 
pozycji bardzo surowego, autorytatywnego- sze­
fa. Pracownica czuła się winna i ukarana, ale 
nie pokazała tego po sobie. Przeciwnie, ton 
i sposób zwracania uwagi pl'zez szefową po­
wodował, że stawiała jej op~r. W momencie, 
kiedy przełożona uderzyła ją w czułe miejsce 
i nazwała jej pracę społeczną - zabawą, po­
czuła się upokorzona. Teraz ona z kolei chcia-

W rezultacie rozmowa zakończyła się f-ias­
kiem. Rozmówczynie rozstały się w pq:ekona­
ni u, iż kierowniczka jest okropna, a stażystka 
bezczelna. Można się spodziewać, że w tych 
opiniach będą się utwierdzać. Ani na krok 
dalej nie posuwa się w ten sposób wiedza za­
wodowa stażystki. Szefo~a nie powiedziała też 
nic pozytywnego o pracy pani Zosi, a zapew­
ne mogł·a znaleźć ooś zasługującego na po­
pochwałę. Gdyby szefowa rozmawiała z mniej­
szego dystansu, a pracownica przyznała się 
wcześniej, że nie wypeł!l'iła obwiązków, zobo­
wiązała się, że jak najszybciej to odrobi, a 
szefowa obiecała pomoc - może rozmowa mia­
łaby inny przebieg, z korzyścią dla obu pań, 
a przede wszystkim wykonywanej pracy. Pro­
wadzona w ten sposób wykazała jedynie nie­
właściwe stosunki w pracy, zaniedbywanie 
stażystów przez lt'ierownictwo i niewielkie ko­
rzyści zawodowe z takiego stażu. A jak jest 
w mojej pracy? · Jak rozmawiam z pracowni• 
kami? Jaką je5tem ' szefową? Szefem? Pracow• 
nikiem? 

cdn. 

Do druku przygotowała: 
MAŁGORZATA GOLICKA 
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